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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
Zagadki świadomości 


U trata świadomości 

Dziewczynka, wbijając gwóźdź, 
uderzyła się boleśnie w palec. 

Przed kilkoma minutami była 
„całkowicie świadoma" i nagle 
„straciła świadomość" - gwałtow¬ 
nie zbladła, zachwiała si^ i gdyby jej 
nic podtrzymano, upadłaby. W ta¬ 
kim stanic znajdowała się minuty 
lub dwie, nic reagując na skierowa¬ 
ne do niej słowa. Potem głęboko 
westchnęła, otworzyła oczy i uśmie¬ 
chnęła się z roztargnieniem. O swo¬ 
im samopoczuciu powiedziała: 

- Bardzo mnie zabolało, zemdli¬ 
ło, zakręciło mi się w głowie, za¬ 
dzwoniło w uszach, wszystko było 
jak wc mgle, pociemniało mi 
w' oczach... Co było dalej - nie pa¬ 
miętam. 

Omdlenie od dawien dawna było 
źródłem przesądów. Człowiek pier¬ 
wotny tracił przytomność od ude¬ 
rzenia maczugą. Ludzie „widzieli" 
jak z wydechem ulatywała z ust du¬ 
sza, a potem powracała przy głębo¬ 
kim westchnieniu. Czyż można było 
nie utożsamiać westchnienia, duszy 
i świadomości? 


Przyczyną omdlenia - nagłej, 
trwającej zazwyczaj kilka minut lub 
sekund utraty przytomności, jest 
gwałtowny odpływ krwi z mózgu. 
Twarz blednie, a krew gromadzi się 
w innych organach wewnętrznych. 
Mózg człowieka jest niezwykle 
wrażliwy na zasilanie krwią. Jeśli 
„porcja" krwi jest niewystarczają¬ 
ca, mózg otrzymuje za mało tlenu; 
może wówczas nastąpić utrata przy¬ 
tomności . Odruchowe głębokie we¬ 
stchnienie zmniejsza niedotlenienie 
mózgu i człowiek powraca do świa¬ 
domości. Niewystarczający dopływ 
krwi zależy od wielu przyczyn. 
W opisanym wypadku przyczyną 
był ból. Niekiedy omdlenie bywa 
rezultatem zbyt gwałtownego do¬ 
pływu krwi. Może tak się stać, kiedy 
człowiek, który leżał czas dłuzszy, 
nagle wstanie. Omdlenia są dowo¬ 
dem zależności stanu świadomości 
od prawidłowej pracy mózgu. 

Petit mul 

Bywa również tak, że człowiek 
pracuje, rozmawia lub pisze i nagle 
na kilka czy kilkadziesiąt sekund jak 








Nagłe //many w stopniu ukmieniu 
mózgu powodują utratę przytom¬ 
ności 




gdyby wyłącza się jego świadomość. 
Człowiek nieruchomieje, czasami 
automatycznie kontynuuje po- 
przedniij czynność, niekiedy robi 
coś bezsensownego, a potem po¬ 
wraca do przytomności, nic pamię¬ 
tając krótkotrwałego wyłączenia 
świadomości. Jeśli pisał, to na pa¬ 
pierze mogą pozostać kreski lub 
kółka. Choroba ta nosi nazwę „petit 
mai”, co po francusku znaczy „ma¬ 
leńka choroba". 

Zrodziła ona sporo przesądów, 
które przetrwały do dzisiaj. Chory 
przy wyłączonej świadomości może 
coś zrobić (na przykład zgasić lub 
zapalić światło), a potem przypisuje 
to innym, a nawet „siłom ta¬ 
jemnym". 

Zagadki snu 

Spróbujcie dzisiaj, zaraz po poło¬ 
żeniu się do łóżka, zapamiętać jak 
zasypiacie, a jutro uświadomcie 


sobie moment przebudzenia się. 

Prawdopodobnie doświadczenie 
to nie u wszystkich wypadnie jedna¬ 
kowo. Wielu z was w ogóle nie 
zauważy, jak zasypiało i budziło się; 
zaś ludzie bardzo wrażliwi, czekając 
na moment zaśnięcia, nic będą mo¬ 
gli zasnąć. 

Przeprowadzając to doświadcze¬ 
nie, każdy z was może się przeko¬ 
nać, jak przy zasypianiu i budzeniu 
zmienia się stopniowo stan świado¬ 
mości - od pełnej świadomości do 
jej całkowitej utraty i na odwrót. 
Szczególnie wyraźne jest przejście 
od jednego stanu do drugiego 
u człowieka, któremu bardzo chce 
się spać, lecz coś mu w tym prze¬ 
szkadza. Stany pośrednie pomiędzy 
snem a czuwaniem pomagają poz¬ 
nać istotę świadomości człowieka. 

Dla ludzi, którzy nie potrafili wy¬ 
tłumaczyć, czym jest sen, ten stan 
był źródłem różnego rodzaju prze¬ 
sądów. U niektórych narodów reli- 
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gia zabrania budzić śpiącego, ponie¬ 
waż sądzono, iż dusza, która ulecia¬ 
ła zbyt daleko, nie zdążyłaby po¬ 
wrócić- Nie wolno też było przeno¬ 
sić śpiącego na inne miejsce, bo cóż 
by się stało, gdyby dusza po powro¬ 
cie nie odnalazła ciała. 

Zagadkę snu rozwiązał słynny ra¬ 
dziecki fizjolog. Iwan Pawłów. Od¬ 
krył on, że sen następuje wówczas, 
gdy proces hamowania rozprzes¬ 
trzenia się w ośrodkowym układzie 
nerwowym (w korze mózgowej 
wielkich półkul), a potem przecho¬ 
dzi na warstwę pod korową. Pawłów 
nazwał sen obrazowo „hamowa¬ 
niem rozlanym”. Według uczonego 
„hamowanie wewnętrzne i sen to 
jedno i to samo, ten sam proces”. 
Sen chroni komórki kory mózgowej 
przed wyczerpaniem. 

Dopiero kiedy neurochirurdzy 
zaczęli przeprowadzać operacje na 
mózgu, wysunęli hipotezę, że istnie¬ 
je specjalny „ośrodek snu”. Oto, co 
wpłynęło na jej powstanie. Opera¬ 
cje dokonywane na mózgu są bez¬ 
bolesne. Można jc przeprowadzać 
bez narkozy, gdy pacjent jest przy¬ 
tomny. Gdy tylko jednak skalpel 
chirurga dotykał określonego sku¬ 
piska komórek w głębi mózgu, cho¬ 
ry zasypiał. 

Kot, któremu wszczepiono naj¬ 
cieńsze elektrody w głębi mózgu, 
zniósł to zupełnie nieźle. Lecz od 
razu zaczynał ziewać, zwijał się 
w kłębuszek i zasypiał, kiedy przez 
elektrody przepływał słaby prąd. 

Dalsze badania jednakże dowio¬ 


dły, iż rzecz nie w „ośrodku snu”, 
a w zakłóceniu złożonego współ¬ 
działania kory i ośrodków podkoro- 
wych, co powoduje rozlane hamo¬ 
wanie komórek. 

Przedtem niektórzy fizjologowie 
sądzili, że przyczyną zasypiania jest 
zatrucie mózgu hipnotoksynami, 
czyli szczególnymi truciznami, które 
pojawiają się we krwi człowieka 
zmęczonego. Ten błędny pogląd zo¬ 
stał obalony przez radzieckiego fiz¬ 
jologa Piotra Anochina, prowadzą¬ 
cego obserwacje zrośniętych bliź¬ 
niaczek Irki i Gali. Dziewczynki 
miały wspólny krwioobieg, lecz od¬ 
dzielne układy nerwowe. Otóż spały 
one o różnej porze. Dowodzi to, iż 
sen nie jest wywołany hipnotoksy¬ 
nami krążącymi we krwi. Jego pod¬ 
łożem są procesy zachodzące w u- 
kładzie nerwowym. 

Co się komu śni? 

Kiedy Worobianinow z satyrycz¬ 
nej opowieści p.t. „Złote cielę” Ufa 
i Piętrowa zapytał Ostapa Bendera 
co mu się śni, ten odpowiedział: 

Różne rzeczy. Taka mieszan¬ 
ka. To, co w gazetach nazywają »dla 
każdego coś innego* albo »Cieka- 
wostki ze świata«. Przedwczoraj, na 
przykład, śnił mi się pogrzeb mika- 
da, a wczoraj jubileusz suszczcw- 
skiej straży pożarnej. 

- Boże! - zawołał staruszek. - 
Boże! Jaki pan szczęśliwy! Jaki 
szczęśliwy!” 

Istotnie, jedni mają tak ciekawe 


Przytoczmy w tym miejscu intere¬ 
sujące notatki z pewnego doświad¬ 
czenia: 

..Poprosiłem kolegę, by czuwał 
i obudził mnie w kilka minut po moim 
zaśnięciu, żebym od razu mógł zapi¬ 
sać swoje wrażenia. 

Oto one: 

Jak zasypiałem. Pamiętam, 
ze prowadziłem samoobserwację, sły- 
\/ałem tykanie zegara, szczekanie 
psów. Wspomniałem wc/orajsz;| 
przejażdżkę lód kip a potem wydawa¬ 
ło mi się, ze jestem w tej łódce, ale 
zaraz uprzytomniłem sobie, iż leżę 
w łóżku i powinienem prowadzić ob¬ 
serwację. A potem kolega zaczął 
mnie tarmosić. Mówiłem mu, ze jesz¬ 
cze nic zasnąłem, a on zapewniał, ze 
już chrapałem i nic słyszałem nawet, 
jak mnie wołał. 

Jak się obudziłem rano. 
Szczekanie Muszki było coraz wyraź¬ 
niejsze. Czułem na twarzy promienie 
słońca, ale nie otwierałem oczu, nadał 
widziałem moj sen. Jechałem pocią¬ 
giem. W' przedziale był pies. Nagle 
zrozumiałem, że leżę nv łóżku. Otwo¬ 
rzyłem oczy i uświadomiłem sobie, że 
powinienem zapisać, jak się przebu¬ 
dziłem. nic chciało mi się jednak od¬ 
pędzać snu. pomyślałem sobie: „po- 
śpię jeszcze** Ale przypomniałem so¬ 
bie. iż postanowiłem wyrabiać silną 
wolę, a więc wstałem i zrobiłem no¬ 
tatki.** 








sny, że można byłoby je pokazywać 
na ekranie. Kiedy zaś obudzą się, 
pamiętają wszystko dokładnie, jak¬ 
by rzeczywiście obejrzeli film. In¬ 
nym nic się nie śni, śpią jak zabici. 
A jeszcze inni mają sny dopiero 
wówczas, gdy się dobrze wyśpią. 
A są i tacy, którzy po silnym wzru¬ 
szeniu przeżywają we śnie ponow¬ 
nie to, co im się przydarzyło w dzień. 
Niekiedy to, co zdarzyło się na ja¬ 
wie, w marzeniu sennym występuje 
w postaci symboli lub alegorii. Są 
ludzie, którzy w ciągu prawie całego 
życia miewają od czasu do czasu ten 
sam sen. Istnieje hipoteza, że czło¬ 
wiek „widzi" sen w ostatniej chwili 
przed przebudzeniem. Lecz prze¬ 
cież podczas jednej nocy można bu¬ 
dzić się i zasypiać kilkakrotnie. 

Ludzie „widzą" nie tylko różne 
sny, ale „widzą" je też w odmienny 
sposób. 

Przeprowadźcie doświadczenie, 
które pomoże wam zrozumieć istotę 
właściwości marzeń sennych. W do¬ 
świadczeniu powinno wziąć udział 
kilka osób. Poproście, by wszyscy 
usiedli wygodnie, zamknęli oczy 
i wyobrazili sobie, że jadą pocią¬ 
giem, słyszą stukot kół, patrzą 
w okna na migające drzewa i pola. 
A potem powiedzcie, by nadal sie¬ 
dzieli spokojnie, z zamkniętymi 
oczami i myśleli o wszystkim, co im 
tylko przyjdzie do głowy. 

Po około pięciu minutach zapy¬ 
tajcie każdego, o czym myślał. Prze¬ 
konacie się, że każdy miał inne my¬ 
śli, odbiegające daleko od obrazu 


pociągu, który stworzyliście swoimi 
słów a m i. N a j p r a wdopodobn ie j, u 
większości osób biorących udział 
w doświadczeniu jedna myśl nastę¬ 
powała po drugiej. Jest to nie ukie¬ 
runkowany przypływ myśli. 

Jeśliby kora mózgowa badanych 
była prawie całkowicie zahamowa¬ 
na, to myśli związane z pracą po¬ 
szczególnych nie zahamowanych 
odcinków kory mózgowej stanowi¬ 
łyby marzenia senne. 

Sny, a ściślej marzenia senne, to 
swoiste stany świadomości człowie¬ 
ka śpiącego, które charakteryzuje 
pojawianie się mniej lub bardziej 
wyraźnych wyobrażeń. Powstają 
one w wyniku pracy poszczególnych 
nie zahamowanych odcinków kory 
mózgowej. Dlatego też to, co widzi¬ 
my we śnie, oparte jest na odniesio¬ 
nych już wrażeniach, łączących się 
w najróżnorodniejsze, niekiedy nie¬ 
dorzeczne lub fantastyczne związki. 

Iwan Sieczenow określił marzenia 
senne jako fantastyczne kombina¬ 
cje doświadczonych już. wrażeń. 

Jeśli sen nie jest głęboki, to wię¬ 
kszość komórek nerwowych kory 
mózgowej pozostaje nie zahamo¬ 
wana. Czasami hamowanie bywa 
bardzo silne, rozprzestrzenia się po 
całej korze i nie ma poi nie zahamo¬ 
wanych. W tym wypadku sen jest 
spokojny, głęboki i bez marzeń 
sennych. 

Głębokość snu można określić 
metodą mierzenia aktywności ruch¬ 
owej. W tym celu układa się pod 
materacem gumową rurkę, jak wi- 8 








jącego siq węża. Jeden koniec rurki 
jest zawiązany, drugi zaś połączony 
z pneumatyczną poduszeczką i apa¬ 
ratem rejestrującym każdy ruch 
śpiącego. Im sen jest hardziej płytki, 
tym większa aktywność ruchowa 
śpiącego. 

Marzenie senne nie jest jedynie 
stanem świadomości, ale jest rów¬ 
nież zjawiskiem psychicznym. Dla¬ 
tego też nie tylko człowiek miewa 
sny. Psy miewają jakieś swoje psie 
sny i niekiedy wyją, skomlą lub po¬ 
szczekują. 

Mój pies Dick we śnie nie tylko 
skomli, lecz przebiera łapami, jak 
gdyby biegł. Kiedy go budzę, naj¬ 
pierw zachowuje się jak szaleniec, 
a potem uspokaja się. Zupełnie jak 
człowiek na wpół przebudzony. 

Magnetyzm zwierzęcy 

Lekarz wiedeński, FranzMcsmer 
przedłożył w roku 1774 Paryskiej 
Akademii Nauk tezy, w których 
próbował uzasadnić teorię magne¬ 
tyzmu zwierzęcego. 

Udowadniał on, że chorych moż¬ 
na jakoby leczyć nie tylko przykła¬ 
daniem do ich ciała magnesu, lecz. 
również magnetyzmem zwierzęcym 

fluidami, t/w. prądem psychicz¬ 
nym, wysyłanym przez niektórych 
ludzi zdolnych dó skupiania w sobie 
magnetyzmu planet. Pod wpływem 
owych fluidów chory zasypia i zosta¬ 
je wyleczony. 

W 1784 roku specjalna komisja, 
w której skład wchodzili słynni 


uczeni: Antoine Laurent Lavoisier 
i Benjamin Franklin, a także lekarz 
J. Guillotin, ogłosiła, że „jednomy¬ 
ślnie doszła do następujących wnio¬ 
sków w sprawie istnienia zjawiska 
magnetyzmu i pożytku, jaki można 
zeń czerpać: nic nie potwierdza 
istnienia zwierzęco-magnetycznej 
substancji, a więc ta nie istniejąca 
substancja nie może być pożytecz¬ 
na; to, co można zaobserwować 
podczas publicznego leczenia, jest 
skutkiem dotyku, pobudzonej wyo¬ 
braźni oraz mechanicznego naśla¬ 
downictwa, zmuszającego nas do 
powtarzania mimo woli tego, co za¬ 
dziwia... Wszelkie publiczne lecze¬ 
nie za pomocą magnetyzmu nie 
przynosi niczego oprócz szkody." 

Jednakże komisja nie była w- sta¬ 
nie obalić faktu, iż jeden człowiek 
może sztucznie uśpić drugiego. Dla¬ 
tego poglądy Mesmera rozpowsze¬ 
chniły się szeroko. 

Studiowaniem „snu magnetycz¬ 
nego" zajął się lekarz angielski, 
Braid. W roku 1843 wydał on książ¬ 
kę pod tytułem „Neurohipnologia", 
w której odrzucił teorię fluidów. 
Zasypianie człowieka, opisane 
przez Mesmera, tłumaczył słusznie 
zmęczeniem oczu. Następuje ono 
podczas dłuższego wpatrywania się 
w błyszczący przedmiot. Braid naz¬ 
wał ten stan hipnozą (w-języku grec¬ 
kim hypnos oznacza „sen"). 

W późniejszych czasach próbo¬ 
wano objaśnić zagadkowe zjawiska 
związane z hipnozą, którą już staro¬ 
żytni kapłani wykorzystywali w ce- 


Nic każdy sen mo/na zapamiętać. 

Jechałem pewnego razu pociągiem 
za dnia. W przedziale na górnej półce 
spał twardo jakiś mężczyna. Nagle 
rozpoczął on długie i błyskotliwe 
przemówienie w obronie oskarżone¬ 
go. Skończył przemówienie i ponow¬ 
nie twardo zasnął Kiedy sic ohudz.il, 
zapytałem go: 

- Co się panu śniło? 

Odpowiedział: 

Niestety nic. Spałem jak zabity! 

Okazało się, że jest adwokatem 
i jodzie na rozprawę sądową. 















/ <>. co widzimy wc śnie „ jest niekiedy 
niedorzecznym luh fantastycznym 
półleżeniem doświadczonych wrażeń 


Tak zw. „punkt czuw ania" jest jakby 
wysepka czuwającej świadomości 
w mózgu osoby zahipnotyzowanej 



lach religijnych. Najhardziej tajem¬ 
niczy wydawał się związek usypia¬ 
nego z usypiającym, tak zwany „ra¬ 
port”, kiedy to lekarz wydaje pole¬ 
cenia wypełniane potem ściśle przez 
pacjenta, a nawet podporządkowu¬ 
je sobie wolę pacjenta. Dzięki „ra¬ 
portowi” uśpiony rozmawia, odpo¬ 
wiada na pytania, chodzi itd. Po 
przebudzeniu u pacjenta występuje 
amnezja, zapomina on wszystko, co 
robił w stanie hipnozy. 

Zjawisko to zostało dopiero do¬ 
głębnie wytłumaczone przez Pawło¬ 
wa w nauce o wyższych czynnoś¬ 
ciach nerwowych. 



Rozwiązana zagadka 

Nauka Pawłowa całkowicie po¬ 
zbawiła hipnozę przypisywanej jej 
tajemniczości. Określiła związek hi¬ 
pnozy z wieloma, znanymi już od 
dawna zjawiskami. 

Któż z nas nie miał ochoty zasnąć 
na nudnym wykładzie, wygłasza¬ 
nym monotonnym głosem? Matka 
usypia dziecko melodyjną, ale prze¬ 
cież monotonną kołysanką. W ten 
sam sposób lekarz wywołuje pod¬ 
czas hipnozy sen u pacjenta. 

Zazwyczaj zasypiamy w domu 
szybciej niż w innych warunkach. 
Mechanizmy odruchowo-warunko- 
we określające ten proces mają 
również duże znaczenie w hipnozie. 
Lekarz słowami wywoływał u usy¬ 
piającego stan podobny do tego, 
w jakim zasypia on w zwykłych wa¬ 
runkach. Efekt był ten sam - pa¬ 
cjent zapadał w sen. W czasie zbio¬ 
rowych seansów hipnozy w idok jed¬ 
nego śpiącego również wpływa na 
pozostałych. 

Pomiędzy zwykłym snem a hi¬ 
pnozą istnieje jednak różnica. „Jeśli 
nie ma żadnych przeszkód na dro¬ 
dze hamowania rozprzestrzeniają¬ 
cego się w korze półkul mózgowych, 
to jest to zwyczajny sen. W wypad¬ 
ku objęcia przez proces hamowania 
tylko części półkul, mamy do czy¬ 
nienia z częściowym snem - stanem 
zazwyczaj nazywanym hipnozą” - 
tak objaśniał to Pawłpw. 

Głos lekarza pozostawia w korze 
mózgowej zahipnotyzowanego wy- 
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Hipnotyzer przy pracy 



sepkę czuwającej świadomości - 
„punkt czuwania". Jeśli ktoś inny, 
a nie lekarz, który uśpił pacjenta, 
zwraca się do zahipnotyzowanego, 
to ów pacjent nie reaguje; bywa tak 
również podczas naturalnego głębo¬ 
kiego snu. Głos hipnotyzera dociera 
do „punktu czuwania" i dlatego 
uśpiony nań reaguje. 

Słowo odebrane przez „punkt 
czuwania" staje się sugestią zdolną 
do usunięcia hamowania określo¬ 
nych części kory mózgowej lub do 
pozostawienia tego hamowania po 
przebudzeniu. Dlatego, gdy lekarz, 
który uśpił chorego, mówi: „Proszę 
się obudzić!" - chory budzi się. Ktoś 
inny nie mógłby tymi słowami obu¬ 
dzić chorego. 

Jeśli zahipnotyzowanemu nicze¬ 
go nie zasugerujemy, to będzie on 
po prostu spał. Jest to tzw. hipnoza 
spoczynkowa, mająca właściwości 
lecznicze. Widziałem mężczyznę 
uśpionego w stanie upojenia alko¬ 
holowego. Po krótkim seansie hi¬ 
pnotycznym obudził się zupełnie 
trzeźwy. 

Pewnego razu na dyżurze w szpi¬ 


talu uśpiłem w dzień chorego i po¬ 
stanowiłem go nie budzić. Spał do 
rana i obudził się wypoczęty i rześki, 
jak po zwykłym, twardym śnie. 

Jak się odczytuje myśli 

Ten rozdziałek napisałem w 
pierwszej wersji inaczej. Jednak 
moj młody przyjaciel Gera, którego 
poprosiłem o przeczytanie rękopi¬ 
su, oznajmił: 

- O, nie, to nie jest takie proste, 
jak się panu wydaje. Widziałem kil¬ 
kakrotnie doświadczenia przepro¬ 
wadzone przez Kuniego i Messinga 
i byłem wstrząśnięty. 

- Proszę, opowiedz, jak to wy¬ 
glądało - zaproponowałem i oto co 
usłyszałem: 

- Messing i Kuni wywołują chęt¬ 
nych spośród publiczności. Proszą 
o zapisanie na kartce polecenia, 
które należy wykonać, a potem trzy¬ 
mając za dłoń tego, kto napisał po¬ 
lecenie, wykonują je. Wcześniej już 
przygotowałem następujące zada¬ 
nie: „Proszę podejść do dziewczyny 
siedzącej w takim to a takim rzę- 















cizie, na takim to a takim miejscu 
(była to moja znajoma). Z jej toreb¬ 
ki proszę wyjąć agrafkę. Następnie 
proszę znaleźć mężczyznę (również 
mój znajomy), z jego teczki, w któ¬ 
rej było kilka książek wziąć „Annę 
Kareninę", otworzyć na stronie 86 
i nakłuć agrafką dziesiątą literę 
w czternastym wierszu, a potem 
zwrócić agrafkę dziewczynie/’ 

Kartkę z poleceniem przekazano 
jury. Messing ujął moją rękę i rzekł: 
„Proszę nic myśleć o niczym innym, 
proszę myśleć tylko o tym, co powi¬ 
nienem wykonać! Niech pan myśli 
intensywniej!" I potem często po¬ 
wtarzał: „Niech pan myśli!" Poszedł 
i wykonał wszystko, co napisałem na 
kartce. To prawda, czasami się my¬ 
lił, ale zaraz się poprawiał... Jeśli nie 
odczytywał moich myśli, to w jaki 
sposób mógł to wykonać? 

- Zamiast kontynuowania sporu 
- zaproponowałem - przeprowadź¬ 
my małe doświadczenie. Weź mój 
zegarek na łańcuszku, zamknij oczy 
i myśl intensywnie, że zegarek koły¬ 
sze się w twoją stronę, ruchem wa¬ 
hadłowym, albo w kółko, zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, lub też 
odwrotnie. Myśl co chcesz, a ja od¬ 
czytam twoje myśli. 

Gera wziął zegarek do ręki i za¬ 
mknął oczy. Twarz miał skupioną. 
A ja od czasu do czasu powta¬ 
rzałem: 

— Myśl o tym, jak kołysze się 
zegarek! Myśl intensywniej! 

Minęła minuta i z całkowitym 
przekonaniem powiedziałem: 


— Myślałeś: „W koło, zgodnie 
z ruchem wskazówek". 

A Gera, otworzywszy oczy, sam 
zobaczył, że zegarek zatacza koło 
zgodnie z ruchem wskazówek. 
Rzecz polega na tym, że poruszał on 
bezwiednie ręką w tym kierunku, 
o którym myślał. 

Takie ruchy noszą nazwę ideo- 
motorycznych. Zjawisko to zostało 
odkryte w Anglii w* H$50 roku i nie¬ 
długo potem wiele osób zajmowało 
się kołysaniem guzików i pierścion¬ 
ków przywiązanych na sznureczku 
do palca; nazwano je nawet „odo- 
metrami". Rychło znaleźli się po¬ 
szukiwacze tajemnicy „siły odorne- 
trycznej", niektórzy zaś dopatrywa¬ 
li się tu zjawisk związanych z ma¬ 
gnetyzmem zwierzęcym. 

Zjawisko ideomotoryki studio¬ 
wał Sieczenow, a Pawłów pisał na 
ten temat: „Dawno już zaobserwo¬ 
wano i naukowo udowodniono, że 
jeśli myślicie o określonym ruchu 
(to znaczy, macie wyobrażenie ki¬ 
netyczne), wówczas bezwiednie go 
wykonujecie." 

- To ty wskazałeś drogę Mcssin- 
gowi - powiedziałem Gerze. - We¬ 
dług przyjętej terminologii, ty byłeś 
nadawcą, a Messing odbiorcą. 

Kiedy odbiorca wykonuje prawi¬ 
dłowy ruch, nadawca nie sprzeciwia 
się; przy nieprawidłowym ruchu od¬ 
biorca czuje opór ręki nadawcy. Oto 
dlaczego Messing i Kuni przez cały 
czas wykonują ruchy poszukujące. 

Każdy odbiorca może wykonać 
tylko to zadanie, które da się rozło- 




żyć na wicie prawidłowych lub nie¬ 
prawidłowych ruchów. Lecz takiego 
polecenia jak: „Proszę napisać cyfrę 
5” albo: „Proszę powiedzieć, jaki to 
jest wyraz” - ani Messing, ani Kuni, 
ani nikt inny nie będzie mógł 
wykonać. 

Każdy może, po dłuższych ćwi¬ 
czeniach, w jakiejś mierze „odczy¬ 
tywać myśli”. Niektóre jednak oso¬ 
by, jak Messing czy Kuni posiadają 
szczególną właściwość bardzo do¬ 
kładnego, bezbłędnego wyczuwania 
ideomotorycznych ruchów ręki 
człowieka. Nie ma w tym nic zagad¬ 
kowego. Na przykład, Amerykanin 
Brown występował na publicznych 
seansach „odczytywania myśli” już 
w 1874 roku. Miał też następców. 
Po dłuższych ćwiczeniach prawie 
każdy może rozwinąć w sobie tę 
zdolność. 

Na zakończenie należałoby po¬ 
wiedzieć, iż podobne seanse nie po¬ 
winny być nazywane doświadcze¬ 
niami, jak o nich głoszą afisze. Do¬ 
świadczenia są metodą poznania ba¬ 
danego zjawiska, a żaden z artystów 
estrady nie jest zainteresowany tym, 
by widzowie posiedli prawdę. Udało 
mi się osobiście przeprowadzić do¬ 
świadczenie z „samym” Messin- 
giem, z czego był on, notabene, bar¬ 
dzo niezadowolony. 

Przekazywanie myśli na odle¬ 
głość 

Badanemu założono na przedra- 
13 mię obręcz połączoną przewodami 


z mechaniczną ręką. Badany „zaci¬ 
ska” w myśli dłoń i mechaniczna 
ręka wykonuje ten ruch; „rozwie¬ 
ra” pięść i palce mechanicznej ręki 
rozprostowują się. Podobny „bio¬ 
elektryczny manipulator” można 
zobaczyć w pawilonie Akademii 
Nauk ZSRR na Wystawie Osiąg¬ 
nięć Gospodarki Narodowej. 

Jeśli myśl może na odległość kie¬ 
rować mechanizmem, czy nie może 
być zatem przekazywana przez jed¬ 
nego człowieka drugiemu? 

Zanim odpowiem na to interesu-. 
jące wiele osób pytanie, przypom¬ 
nę, iż myśl może być przekazywana 
jedynie poprzez środowisko mate¬ 
rialne; bez niego nie istnieje bo¬ 
wiem ona w ogóle. Myślę, a potem 
mówię i drganie powietrza donosi 
do słuchającego moje słowa, i stają 
się one jego myślami. Zapisałem 
swoje myśli, a wy je przeczytacie. 
Myśl człowieka jest jednakże pro¬ 
duktem pracy mózgu, związanej ze 
zjawiskami bioelektrycznymi za¬ 
chodzącymi w nim i innych częś¬ 
ciach organizmu. Właśnie bioprądy 
powstające w mięśniach zaciskają¬ 
cych palce w pięść, odebrane 
i wzmocnione przez odpowiednią 
aparaturę, zaciskają palce mechani¬ 
cznej ręki. 

Akademicy, psychiatra Włodzi¬ 
mier/ Bicchtieriew i biofizyk Piotr 
Łazariew, zgadzali się z twierdze¬ 
niem, iż w pewnych, nie znanych 
dokładnie nauce, warunkach ener¬ 
gia elektryczna mózgu jednego 
człowieka może być z odległości 









Pisano WicJns •» dośw ladc/cniach 
przeprowadzonych w Stanach /je¬ 
dnoczonych u roku 1959, podczas 
których została jakoby przekazana 
myśl ..człowiekowi-odbiorcy” znaj 
dującemu się na okręcie podwodnym 
w odległości dwóch tysięcy kilome¬ 
trów od brzegu na głębokości kilkuset 
metrów. 

..C/łnw ick-nadawai” pozostawał 
|H>de/as tych doświadczeń na lądzie. 
Dwa r;iz\ w ciągu Ib dni. kiedy to 
przeprowadzano doświadczenia, za¬ 
siadał on w umówionym czasie przy 
aparacie, w którym znajdowało się 
tysiące kartek Na każdej z nich była 
narysowana jedna z pięciu figur: trzy 
faliste linie, okrąg, kr/yz. czworokąt 
i gwiazda. Aparat. jh» przemieszaniu 
kartek, wyrzucał kilka z. nich w minu¬ 
towych odstępach. ..Nadawca” wpa¬ 
trywał się w nie uważnie. O ustalo¬ 
nym czasie ..odbiorca” rysował 
pierwszą, jaka mu przyszła do głowy, 
z pięciu figur. Potem skonfrontowano 
rysunki, w które wpatrywał się na¬ 
dawca” z rysunkami ..odbiorcy”. We¬ 
dług wyliczeń matematycznych przy¬ 
padkowa zgodność rysunków powin¬ 
na wynieść 20%. W tym wypadku 
wyniosła 70% 

Niedawno przeczytałem w prasie, 
ze informacja ta była ..kaczką” dzien¬ 
nikarzy francuskich. Przypadek ten 
świadczy o konieczności starannego 
sprawdzania wiarygodności tego ro¬ 
dzaju doświadczeń. 


odebrana przez mózg innej osoby. 
Jeśli ów mózg jest odpowiednio 
„nastrojony", to można wywołać 
w nim „rezonansowe" zjawiska bio¬ 
elektryczne i, jako ich produkt, od¬ 
powiednie myśli czy też wyobra¬ 
żenia. 

A może byłoby lepiej nie doszu¬ 
kiwać się' tu zjawisk fizycznych właś¬ 
ciwych nieożywionej przyrodzie 
i dotychczas już zbadanych, lecz po¬ 
szukiwać nowych zjawisk fizycz¬ 
nych, które charakteryzują jedynie 
przyrodę ożywioną? 

Na początku naszego wieku takie 
doświadczenia przeprowadzał słyn¬ 
ny francuski psychiatra Charles Ri- 
chet. W roku 1930 znany pisarz 
amerykański, Upton Sinclair, opisał 
w swojej książce pt. Radio umysło¬ 
we podobne doświadczenie, które 
przeprowadzał wspólnie z żoną. 

W 1923 roku jako student biolo¬ 
gii brałem udział w eksperymentach 
mego ojca, psychoterapeutyka i hi¬ 
pnotyzera. Pod wpływem pewnej 
książki poprosiłem ojca, by spróbo¬ 
wał uśpić któregoś ze swoich szybko 
i głęboko zasypiających pacjentów, 
wydając mu w myśli polecenie za¬ 
śnięcia. Ojciec długo zbywał mnie 
żartami, nawet denerwował się, lecz 
pewnego razu spróbował i... pacjen¬ 
tka zasnęła. Została obudzona rów¬ 
nież bez pomocy bodźców słucho¬ 
wych. Powtarzaliśmy potem to do¬ 
świadczenie wielokrotnie i w róż¬ 
nych wariantach. W roku 1924 oj¬ 
ciec demonstrował je na zjeździć 
neuropatologów i psychiatrów 


w Leningradzie, o czym pisano 
w miejscowej prasie. 

W latach 1932-1937 znany fizyk 
Leonid Wasiljew udowodnił, że 
usypianie i budzenie za pomocą wy¬ 
rażonego w myśli polecenia, drogą 
swoistej hipnozy, możliwe jest cza¬ 
sami również wtedy, gdy hipnotyzer 
i usypiany oddzieleni są ekranem, 
który nie przepuszcza fal radio¬ 
wych. 

W roku 1960 zorganizowano 
przy Instytucie Fizjologii Państwo¬ 
wego Uniwersytetu Leningradzkie- 
go laboratorium pod kierunkiem 
A. Wasiljewa, w celu zbadania zja¬ 
wisk telepatii (to greckie słowo zna¬ 
czy: „czucie na odległość"). Zjawi¬ 
sko to należy do zjawisk objętych 
nazwą parapsychologii (grecki 
przedrostek para można przetłuma¬ 
czyć „przy", „obok"), co oznacza, iż 
ta dziedzina zjawisk leży poza za¬ 
kresem psychologii tradycyjnej. 

W 1962 roku Uniwersytet Lenin- 
gradzki wydał książkę Wasiljewa 
„Eksperymentalne badania sugestii 
myślowej". Słowem, zagadnienie to 
staje się wreszcie przedmiotem do¬ 
kładnych badań naukowych. Pozos¬ 
taje wyrazić życzenie, by badano je 
możliwie wszechstronnie, a co naj¬ 
ważniejsze - eksperymentalnie. 

Wielu uczonych wątpi w autenty¬ 
czność tych doświadczeń. Ale i ci, 
którzy, tak jak ja, widzieli je na 
własne oczy, uważają, iż podobne 
oddziaływanie na odległość spoty¬ 
kane jest niezwykle rzadko i wyma¬ 
ga jakiegoś specjalnego „nastroje- 











nia mózgu”. Opisywano już nieraz 
fakty, kiedy to matka przeczuwa na 
odległość śmierć dziecka, albo jed¬ 
no z bliźniąt przeczuwa śmierć dru¬ 
giego. Współczesna psychologia nie 
jest w stanie udowodnić ani też oba¬ 
lić tych faktów, objaśnianych tele¬ 
patią. 

Mamy jednak podstawy, by twie¬ 
rdzić, że człowiek nie może swobod¬ 
nie przekazywać tych myśli, ani też 
odczytywać ich u dowolnej osoby. 
Większość przypadków, rozpatry¬ 


wanych zazwyczaj jako przekazy¬ 
wanie myśli na odległość, należy 
tłumaczyć tak, jak na przykład sean¬ 
se Mcssinga i Kuni lub błędem 
pamięci. 

Wasiljew uważa zdolność do tele¬ 
patii za cechę psychiki bardzo rzad¬ 
ką, pozostałość z przeszłości, analo¬ 
giczną do takich cech somatycz¬ 
nych, jak wyrostek robaczkowy lub 
owłosienie ciała, co w biologii przy¬ 
jęto określać terminem „rudy- 
ment”. 








ROZDZIAŁ DRUGI 
Psychika a mózg 


/ilt wyższy jest stopień m/woju zwie¬ 
rzęcia, tym większa powierzchnia ko¬ 
ty mózgowej w stosunku do fjowierz- 
chni całego mózgu 
I. rekin; 2. jaszczurka: .u królik; 
4. człowiek 


Czoło wysokie, ale mózgu 
mato 

- Zachwyciło mnie jego piękne, 
wysokie czoło i duża głowa - powie¬ 
działa moja znajoma. - Pomyślałam 
sobie, że to na pewno mądry i cieka¬ 



wy człowiek. A okazał się głupi i tak 
podły, jakiego w życiu nie spotka¬ 
łam... Czy znaczy to, iż nie ma bez¬ 
pośredniego związku pomiędzy roz¬ 
wojem psychiki a wielkością 
mózgu? 

Nie mogłem jednoznacznie od¬ 
powiedzieć na to pytanie. Musiałem 
szerzej naświetlić to zagadnienie. 
Związek ten nie jest tak prosty, 
jak by się to mogło wydawać na 
pierwszy rzut oka. Mózg słonia 
jest trzy razy większy od mózgu 
człowieka, ale mózg człowieka 
równy jest 1/40 wagi jego ciała, a 
słonia - jedynie 1/440 wagi tego 
zwierzęcia. 

Im wyższy pod względem rozwo¬ 
ju jest dany gatunek zwierzęcia, tym 
bardziej wzrasta wielkość względna 
jego mózgu. Średnia objętość móz¬ 
gu współczesnego człowieka wynosi 
1450 cm 3 . Niedawno znaleziono 
w Tanganice czaszkę człowieka 
pierwotnego, który żył około 600 
tysięcy lat temu. Objętość jego 
mózgu wynosiła 600 cm\ Objętość 
mózgu małp człekokształtnych wy¬ 
nosi około 350 cm 3 . 

Od stopnia rozwoju zwierzęcia 








zależy też powierzchnia kory móz¬ 
gowej, a szczególnie jej partie czo¬ 
łowe. Na pewnym etapie rozwoju 
kora nic może się swobodnie zmieś¬ 
cić w czaszce i wówczas kurczy się, 
tworząc bruzdy i zwoje mózgu. 
Ogólna powierzchnia kory mózgo¬ 
wej człowieka wynosi średnio 2 ty¬ 
siące centymetrów kwadratowych, 
przy czym dwie trzecie jej wypełnia¬ 
ją wgłębienia bruzd. 

Jednakże wielkość mózgu czło¬ 
wieka nie może być wskaźnikiem 
stopnia rozwoju jego właściwości 
psychicznych. 

Dużą czaszkę i wysokie czoło mo¬ 
gą mieć ludzie niekoniecznie naj¬ 
mądrzejsi. Rusłan, bohater poema¬ 
tu Puszkina mówi; 

Z dawna tę prawdę się słyszało; 

Choć duży łeb - rozumu mało! 

Grubość kory mózgowej 

Grubość kory mózgowej wynosi 
2-5 mm. Kora jest skupiskiem 
mniej więcej 15 miliardów komó¬ 
rek, których wielkość waha się od 
0,005 do 0,05 mm. Komórki te róż¬ 
nią się pod względem kształtu i wy¬ 
konywanej funkcji. Niektóre z nich 
mają około 10 tysięcy połączeń ze 
swymi „kolegami", 

Komorki kory ułożone są w 6 
warstwach i podzielone na funkcjo¬ 
nalne grupy. 

Ogromnie dokładna mapa kory 
mózgowej została opracowana 
przez Instytut Mózgu w Moskwie. 

1 7 Znajdźcie w dolnej części rysun¬ 


ku liczby 18 i 19. Oznaczają one 
pola, których porażenie powoduje 
ślepotę człowieka nawet przy nie 
uszkodzonym wzroku. Podrażnie¬ 
nie tych pól, na przykład podczas 
operacji, wywołuje halucynacje 
wzrokowe. Drażnienie pola 22 daje 
halucynacje słuchowe a porażenie 
go - głuchotę. 

Zostało już udowodnione, że ten 
lub inny rodzaj działalności psychi¬ 
cznej związany jest z określonymi 
ośrodkami kory mózgowej. Pawłów 
nazwał to „zasadą zróżnicowania 
strukturalnego" pracy mózgu, „do¬ 
pasowaniem dynamiki do struktu¬ 
ry ", Jednak pod pojęciem „ośro¬ 
dek" należy rozumieć nie tylko 
określony odcinek kory mózgowej, 
lecz i najbardziej złożone współ¬ 
działanie wielu poi mózgowych, le¬ 
piej lub gorzej zastępujących się 
wzajemnie. Jest to tak zwana dyna¬ 
miczna lokalizacja funkcji. 

W korze mózgowej umiejscowio¬ 
ne są ośrodki zapewniające wza¬ 
jemne oddziaływanie organizmu 
i środowiska na podstawie sygnałów 
nadawanych ze świata zewnętrzne¬ 
go. System ten można byłoby na¬ 
zwać służbą informacji. 

Podstawowe fizjologiczne funk¬ 
cje organizmu, jak oddychanie, krą¬ 
żenie krwi, trawienie, regulacja cie¬ 
plna itd„ obejmowane zazwyczaj 
terminem „funkcje wegetatywne", 
chociaż związane z pracą kory móz¬ 
gowej, regulowane są jednakże 
przez ośrodki leżące w pniu mózgu 
i ośrodkach podkoro\yych. 


Mózg Turgieniewa, Cuviera, Byro¬ 
na byl bardzo duży (około 2000 cm 3 ), 
a filozofa Inimanucla Kanta i pisarza 
Anatola France’a prawic dwukrotnie 
mniejs/y. 


Obliczono, ze 3 mm tkanki ner¬ 
wowej w mózgu myszy zapewniają 
miliardy kombinacji połączeń. 15 mi¬ 
liardów komórek kor\ mózgowej 
człowieka zapewnia ilość połączeń 
r/stlu I0" . 










Schemat lokalizacji pól kory mózgo¬ 
wej człowieka 


W roku 1944, w książce zatytuło¬ 
wanej „Kora mózgowa a narządy we¬ 
wnętrzne”, Konstanty Byków, uczeń 
i zwolennik teorii Pawłowa, rozwija¬ 
jąc idee swego nauczyciela udowad¬ 
nia, iż kora mózgowa realizuje wszel¬ 
kie kontakty organizmu nie tylko ze 
środowiskiem zewnętrznym, lecz 
i wewnętrznym. 

„By mieć idee, należy zbierać fak- 
ty” - powiedział biolog francuski Ge- 
orges Buffon (1707-1788). Byków 
przypomniał te słowa w swojej książ¬ 
ce i zebrał ogromną ilość danych eks¬ 
perymentalnych dowodzących, iż bo¬ 
dźce zewnętrzne mogą działać po¬ 
przez korę mózgową na wszystkie 
funkcje wszystkich narządów ciała lu¬ 
dzkiego. Ponadto wyjaśnił, ze sygnały 
wysyłane z narządów wewnętrznych 
zdolne są do tworzenia takich samych 
odruchów warunkowych, jakie Pa¬ 
włów odkrył dla sygnałów pochodzą¬ 
cych ze świata zewnętrznego. Na 
przykład, psu przemywa się specjal¬ 
nie zoperowany w tym celu żołądek 
i równocześnie karmi się go. Po kilka¬ 
krotnym skojarzeniu tych czynności, 
przy przemywaniu żołądka pies zwra¬ 
ca głowę ku misce, z której go kar¬ 
miono, oblizuje się i wydziela ślinę. 

Badania te dały fizjologiczną pod¬ 
stawę wielu zjawisk uważanych kie¬ 
dyś za tajemnicze. Wyjaśniały one 
pod względem fizjologicznym wpływ 
świadomości, myśli i mowy na najróż¬ 
norodniejsze funkcje organizmu. 



Badania ostatniego dziesięciole¬ 
cia dowiodły, iż istnieje jeszcze je¬ 
den system współdziałający z korą 
mózgową, a także z ośrodkami pod- 
korowymi. Stanowi on skupisko ko¬ 
mórek nerwowych, które otrzymały 
nazwę tworu siatkowego aktywizu¬ 
jącego korę mózgową. Jest on jakby 
systemem energetycznym mózgu, 
podtrzymującym ogólny tonus 
kory. 

Ośrodki mózgowe można byłoby 
porównać z instytucjami, które cho¬ 
ciaż mieszczą się w różnych gma¬ 
chach, to jednak są ściśle ze sobą 
powiązane i działają jako nierozer¬ 
walna całość. 

Mózg charakteryzuje ogromna 
plastyczność oraz zdolność zastępo¬ 
wania funkcji jednych ośrodków 
przez inne. Słynny bakteriolog Lo¬ 
uis Pasteur (1822-1895) w wieku 
czterdziestu sześciu lat miał wylew 
krwi do prawej półkuli. Kiedy 
otwarto po jego śmierci czaszkę (a 


żył on 73 lata) okazało się, że jego 
wspaniałe prace, które uratowały 
tak wielu ludzi od śmiertelnej cho¬ 
roby wścieklizny, zostały wykonane 
jedynie lewą połową mózgu, ponie¬ 
waż prawa uległa prawie całkowite¬ 
mu zanikowi. 

Odruch warunkowy 

Ten najważniejszy proces leży 
u podstaw całej działalności psychi¬ 
cznej zarówno zwierząt, jak i czło¬ 
wieka. 

Oto co mówi Pawłów - twórca 
nauki o odruchach warunkowych: 

„Odruch warunkowy to obecnie 
termin fizjologiczny, oznaczający 
określone zjawisko nerwowe, któ¬ 
rego badanie szczegółowe dopro¬ 
wadziło do utworzenia nowego 
działu w fizjologii zwierząt, a mia¬ 
nowicie fizjologii wyższych czyn¬ 
ności nerwowych, jako pierwszego 
rozdziału fizjologii wyższego odcin- 









ka nerwowego w ośrodkowym ukła¬ 
dzie nerwowym [...] Wykonamy 
dwa bardzo proste doświadczenia, 
które każdemu się udadzą - pisał 
dalej. - Wlejemy psu do pyska słaby 
rozczyn dowolnego kwasu. Wywoła 
to zwykłą reakcję obronną zwierzę¬ 
cia: energicznymi poruszeniami wy¬ 
rzuci ono rozczyn, a jednocześnie 
do pyska (a potem i na zewnątrz) 
popłynie obficie ślina, która rozcie¬ 
ńczy wprowadzony kwas i zmyje go 
ze śluzówki. 

Teraz przeprowadzimy drugie 
doświadczenie. Podziałamy kilka¬ 
krotnie na psa dowolnym bodźcem, 
np. określonym dźwiękiem, tuż 
przed wprowadzeniem roztworu do 
jego pyska. I cóż nastąpi? Teraz wy¬ 
starczy jedynie powtórzyć dźwięk, 
by u psa została odtworzona reak¬ 
cja: te same ruchy pyska i takie sa¬ 
mo wydzielanie śliny. 

(...) Oba te fakty - kontynuował 
Pawłów - powtórzą się stale i do¬ 
kładnie. 1 oba powinny być określo¬ 
ne jednym fizjologicznym terminem 
„odruch". 

Stały związek czynnika zewnętrz¬ 
nego z reakcją nań organizmu słusz¬ 
nie można nazwać odruchem bez¬ 
warunkowym, czasowy zaś związek 
- odruchem warunkowym. 

Czasowy związek nerwowy jest 
najbardziej uniwersalnym zjawi¬ 
skiem fizjologicznym w świecie 
zwierzęcym i w naszym własnym. 
A jednocześnie jest zjawiskiem psy¬ 
chicznym, zwanym przez psycholo- 
19 gów asocjacją tj. skojarzeniem 


związków pomiędzy wszelkimi 
możliwymi czynnościami, wrażenia¬ 
mi, czy też literami, słowami i my¬ 
ślami..." 

Spojrzenie do wnętrza czaszki 

Rozdział „Psychika a mózg" naj¬ 
lepiej byłoby zakończyć słowami 
Pawłowa, które wypowiedziane zo¬ 
stały w 1913 roku: 

„Postaram się odpowiedzieć na 
pytanie, jakie zjawiska fizjologicz¬ 
ne, jakie procesy nerwowe zacho¬ 
dzą w półkulach mózgowych wów¬ 
czas, gdy mówimy, iż mamy poczu¬ 
cie własnej świadomości, kiedy 
świadomie działamy". 

Z tego punktu widzenia świado¬ 
mość wyobrażam sobie jako proce¬ 
sy nerwowe przebiegające na okre¬ 
ślonym obszarze półkul mózgowych 
(w określonym momencie i w okre¬ 
ślonych warunkach), przejawiają¬ 
cym pewną optymalną (będzie to 
prawdopodobnie średnia) pobudli¬ 
wość. W tym samym czasie pozosta¬ 
ła część półkul znajduje się w stanie 
mniej lub bardziej obniżongo pobu¬ 
dzenia. W obszarze o optymalnym 
pobudzeniu łatwo tworzą się nowe 
odruchy warunkowe i wytwarza się 
różnicowanie. Jest to w tym mo¬ 
mencie, że tak powiem, twórcza 
część półkul mózgowych. Inne zaś 
ośrodki, o obniżonym pobudzeniu, 
nie są zdolne do tego i funkcje ich są 
co najwyżej wytworzonymi wcześ¬ 
niej odruchami, powstającymi ste¬ 
reotypowo w obecności odpowied- 


Schemat odruchu warunkowego wy¬ 
tworzonego u psa 








Gdyby czaszka człowieka była prze - 
zroczysta i pobudzone pola mózgu 
świeciły , zaś zahamowane były ciem¬ 
ne. tak by wówczas wyglądał: 

1. mózg pracującego człowieka 

2. mózg człowieka śpiącego - bez 
marzeń sennych 

3. sen zwykły, z marzeniami sennymi 

4. sen maiki z niemow lęciem u boku 

5. punkt czuwania w czasie snu hi¬ 
pnotycznego 





Skromny francuski nauczyciel 
wiejski Jean Fahre, który /aslyiu}! 
w końcu ubiegłego wieku dzięki wie¬ 
loletnim żmudnym obserwacjom 
i eksperymentom nad owadami, 
a szczególnie nad osą Cerceris. pisał 
w swojej książce „Z życia owadów”, 
którą czyta się jak pasjonującą po¬ 
wieść: „Instynkt w ie wszystko, co do¬ 
tyczy niezmiennej dziedziny czynnoś¬ 
ci. jaką mu zakreślono i nie wie nic 
poza tym; instynkt jest jednocześnie 
największym jasnowidzem i zadzi¬ 
wiającą niekonsekwencją głupoty 
w zależności od tego, czy zwierzę 
działa w warunkach normalnych czy 
też przypadkowych”. 




nich bodźców. Działalność tych 
części półkul jest tym, co subiektyw¬ 
nie nazywamy nieświadomą, auto¬ 
matyczną działalnością. Obszar 
o optymalnej działalności nie ma 
stałej lokalizacji, wręcz odwrotnie, 
przemieszcza się ciągle po powie¬ 
rzchni półkul mózgowych w za¬ 
leżności od związku zachodzącego 
pomiędzy ośrodkami pod wpły¬ 
wem bodźców zewnętrznych. Od¬ 
powiednio oczywiście zmienia się 
również obszar obniżonego pobu¬ 
dzenia. 

Gdyby można było spojrzeć po¬ 
przez czaszkę i gdyby na wielkich 
półkulach mózgowych w miejscu 
o optymalnej pobudliwości świeciło 
się światło, to widzielibyśmy - 
w przypadku człowieka myślącego — 
jak po jego półkulach przebiega 
nieustannie plama światła o dziwa¬ 
cznych, nieregularnych konturach, 
zmieniająca swój kształt i wielkość, 
otoczona na pozostałej powierzchni 
półkul mniejszym lub większym 
cieniem. 

Obecnie czaszka staje się coraz 
bardziej „przezroczysta" dla docie¬ 
kliwego umysłu człowieka. Uczeni 
obserwują na przykład działanie 
mózgu psa, któremu na dłuższy czas 
„wbudowują” w czaszkę przezro¬ 
czyste okienka z plexiglasu. Jednak¬ 
że mechanizm i metoda wytwarza¬ 
nia odruchów warunkowych pozwa¬ 
la nam coraz lepiej dostrzegać 
w mózgu to, czego nie można byłoby 
obejrzeć nawet poprzez przezro¬ 
czystą czaszkę. 
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Osa-chirurg 

Wszyscy dobrze wiedzą, z ja¬ 
ką matematyczną dokładnością 
pszczoły budują swoje sześciokątne 
komórki plastrów, jak gdyby rozu¬ 
miały, że jest to geometrycznie naj¬ 
korzystniejsza forma płaszczyzn 
przyległych. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, z jaką zadziwiającą anato¬ 
miczną dokładnością osy nakłuwają 
żądłem ośrodek nerwowy swoich 
ofiar: żuków, koników polnych oraz 
pająków, przed zamurowaniem ich 
w specjalnie wykopanej jamcc, 
W ten sposób osy gromadzą zapasy 
pożywienia dla larwy, która wykluje 
się z jajeczka złożonego na ciele 
sparaliżowanej ofiary. 

Nie przejęzyczyłem się, właśnie 
sparaliżowanej, a nie zabitej. Mar¬ 
twy owad byłby dla larwy złym, ła¬ 
two psującym się pokarmem. Cios 
zadany zatrutym sztyletem w ośro¬ 
dek nerwowy paraliżuje owada, 
który zostanie później zjedzony 
przez żarłoczną larwę. 

System nerwowy owadów składa 
się ze skupiska komórek, zwojów, 
połączonych włóknami spoidłowy- 
mi w- łańcuszek. Każdemu segmen¬ 
towi ciała owada odpowiadają włas¬ 
ne zwoje. Ażeby sparaliżować żuka 
o takiej budowie układu nerwowe¬ 
go, osa musiałaby żądlić go wiele 
razy, a to nie jest ekonomiczne i by¬ 
łoby też brzemienne w skutkach dla 
niej samej, bo przecież ten jest do¬ 
brym toreadorem, kto zabija byka 
1 jednym pchnięciem szpady. Są jed¬ 


nak żuki opiętki, których wszystkie 
ośrodki nerwowe są skupione; wy¬ 
starczy zadać jeden cios, by je spa¬ 
raliżować. Dlatego osa Cerceris 
z wielu żuków wybiera opiętka. 

Nic myślcie, że jest to czynność 
świadoma. To tylko instynkt. 

Instynkt (z łacińskiego instinctus 

- bodziec, podnieta) określa się ja¬ 
ko wrodzone konsekwentne zacho¬ 
wanie się organizmu zwierzęcego 
w odpowiedzi na zmiany środowi¬ 
ska zewnętrznego i wewnętrznego. 
Pawłów dowiódł, iż instynkty są to 
bardzo złożone odruchy bezwarun¬ 
kowe. „Z punktu widzenia fizjologii 

- pisał - nie można znaleźć żadnej 
różnicy pomiędzy tym, co nazywa 
się instynktem a tym, co określamy 
jako odruch. Złożoność zachowania 
nie może służyć za cechę różnicu¬ 
ją" 

Instynktów jest wiele, a formy ich 
przejawiania się są na tyle różno¬ 
rodne, na ile różnorodne są formy 
współdziałania zwierząt z otaczają¬ 
cą je przyrodą. Jednakże u podstaw 
wszystkich instynktów leży instynkt 
samozachowawczy i instynkt prze¬ 
dłużenia gatunku. Zwierzęta, u któ¬ 
rych te instynkty były wyrażone sła¬ 
bo, ginęły w wyniku doboru natural¬ 
nego, nie pozostawiwszy potoms¬ 
twa. Im bardziej zachowanie zwie¬ 
rzęcia w określonych warunkach 
zgodne było z tymi dwoma instynk¬ 
tami, tym trwalej umacniały się one 
u ich potomstwa. 

Na pierwszy rzut oka w pewnych 
wypadkach zwierzęta działają 


Właśnie o takim przypadku mówi 
Turgieniew w zakończeniu utworu pt. 
..W rober. 

„Wracałem z polowania ogrodową 
aleją. Pies biegł przede mną. Naraz 
począł skradać się drobnymi kroczka¬ 
mi, jak gdyby zwęszył zwierzynę. 

Powiodłem wzrokiem wzdłuż alei 
i ujrzałem młodego, żółłodziobego 
wróbla, z puchem na łebku. Wypadł¬ 
szy z gniazda (wiatr kołysał potężnie 
brzozami w alei) siedział nieruchomo 
rozpościerając bezradnie ledwie wy¬ 
rośnięte skrzydełka. 

Pies zbliżył się z wolna ku niemu, 
gdy naraz zerwał się z pobliskiego 
drzewa stary, z czarną piersią wróbel, 
upadł jak kamień tuż przed jego py¬ 
skiem i nastroszony, zmieniony nie do 
poznania podskoczył kilkakrotnie 
z żałosnym, rozpaczliwym ćwierka¬ 
niem ku zbrojnej w kły, rozwartej 
paszczy. 

Pospieszył na ratunek, zasłonił so¬ 
bą swoje dziecię. Drobne jego ciałko 
dygotało zc strachu, głosik brzmiał 
dziko i ochryple, umierał, poświęcał 
siebie. 

Jakim to olbrzymim potworem 
musiał mu się wydać pies! A mimo to 
nie usiedział na swojej wysokiej, bez¬ 
piecznej gałązce... Siła potężniejsza 
niż jego wola strąciła go stamtąd. 

Mój Trezor przystanął, cofnął się... 
Snadź i on poczuł respekt dla tej siły. 

Odwołałem spiesznie zbitego z tro¬ 
pu psa i odszedłem pełen uwielbienia. 
Tak, nie śmiejcie się. Pełen byłem 
uwielbienia dla malutkiego, bohater¬ 
skiego ptaka, dla porywu ojcowskiej 
miłości. 

Miłość myślałem mocniejsza 
jest niż śmierć i niż lęk przed śmiercią. 
Dzięki miłości tylko trwa i toczy się 
życie/* 




Wytresowanemu psu rzucono kij,do¬ 
póki jednak nic padło słowo 
„aport!”, nie ruszył się on z miejsca. 
Kiedy padnie to słowo, pies rzuci się 
do wody, skoczy w ogień i przyniesie 
kij, który mu uprzednio pokazano. 

Cóż. to oznacza? Czyżby pies rozu¬ 
miał to słowo? 

Oczywiście, że nie! „Aport” - to 
dla psa jedynie umowny dźwięk, któ¬ 
ry można byłoby zastąpić gestem lub 
ledwie zauważalnym ruchem brwi. 
Jest wiele różnych umownych bodź¬ 
ców, które pies otrzymuje podczas 
tresowania Na wszystkie te bodźce 
można wytworzyć u psa odruch wa¬ 
runkowy. 


wbrew instynktowi. Tak jest jednak 
tylko pozornie. Po prostu instynkt 
przedłużenia gatunku bywa silniej¬ 
szy od instynktu samozachowaw¬ 
czego. Jest to biologicznie zrozu¬ 
miałe i celowe. 


Mądry Hans to koń niemieckiego 
nauczyciela, Ostena. Nawiasem 
mówiąc, został on kupiony w Rosji. 
W roku 1904 Mądry Hans zasłynął 
na całym świecie ponieważ, jak pi¬ 
sały ówczesne gazety: „Koń posiada 
niebywałe zdolności matematy¬ 
czne”. 

W roku 1922 w mieście Elberfeld 
Krall demonstrował różnym komis¬ 


Mądry Hans 



jom oraz licznym korespondentom 
arabskiego rumaka Muhameda 
i pięć innych koni, które rozumiały 
język niemiecki i francuski, i odpo¬ 
wiadały na pytania według umow¬ 
nego alfabetu, potrafiły też liczyć 
przedmioty, rozwiązywać zadania 
matematyczne, a nawet niezwykle 
szybko wyciągały pierwiastki róż¬ 
nych stopni. 

Wkrótce pojawił się pies Roger, 
który grał w karty, ogrywając swo¬ 
ich partnerów, rozwiązywał zadania 
i układał litera po literze całe 
zdania. 

Jedni nazywali je „zwierzętami 
myślącymi”, inni, którzy nie chcieli 
uznać tak dużych zdolności umysło¬ 
wych u zwierząt, objaśniali to zjawi¬ 
sko telepatią - odbieraniem przez 
Hansa, Muhameda i Rogera myśli 
przekazywanych na odległość przez 
ich właścicieli. Było też wielu takich, 
którzy uważali Ostena i Kralla za 
oszustów. 

Nie od razu udało się ustalić, iż 
zwierzęta te okazały się nadzwyczaj 
zdolne do odbierania nieznacznych 
ruchów oczu, głowy, rąk i nóg swych 
właścicieli i że mogły reagować na te 
bodźce. Oczywiście, zadania aryt¬ 
metyczne rozwiązywali właściciele, 
zwierzęta zaś tylko odpowiednio re¬ 
agowały, na przykład stukały kopy¬ 
tem, odpowiadając na dany przez 
tresera znak. 







ROZDZIAŁ TRZECI 
Wrażenia i spostrzeżenia 
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Najczulszy narząd 

Zapach sztucznego piżma odczu¬ 
wamy przy koncentracji 5 10' 15 
grama w jednym centymetrze sześ¬ 
ciennym lub 0,000 000 005 grama 
w 1 m 3 powietrza. Długość Jeziora 
Teleckiego wynosi 78 km, średnia 
szerokość 3 km, a przeciętna głębo¬ 
kość 20 m. Objętość wody w jezio¬ 
rze wynosi około 46 10 g m\ Żeby 
odczuć zapach piżma w takiej sa¬ 
mej objętości powietrza, wystarczy 
rozpuścić w nim mniej więcej 
szklankę (230 g) tej krystalicznej 
substancji. 

Technika daje za wygraną wobec 
pojęcia „zapach” i „smak”. Żaden 
przyrząd nie zastąpi człowieka, 
a ściślej - degustatora, (bo jest to 
swojego rodzaju profesja). Bez de¬ 
gustatora nic może się obejść żadna 
międzynarodowa aukcja herbaty, 
kawy, tytoniu czy też win. Bez nich 
nie powstaną nowe gatunki. 

Oko człowieka jest jeszcze bar¬ 
dziej wrażliwym przyrządem. Roz¬ 
różnia ono około pół miliona kolo¬ 
rów i odcieni. Gdyby powietrze było 
zupełnie czyste, moglibyśmy doj¬ 


rzeć płomień świecy z odległości 27 
kilometrów. Oko jest w stanie do¬ 
strzec błysk światła trwający 0,0003 
sekundy. 

Para wodna oraz kurz pogarszają 
znacznie widzialność przedmiotów, 
dlatego też płomień ogniska widać 
jedynie z odległości 6-8 km, światło 
kieszonkowej latarki elektrycznej 
i zapalonej zapałki z odległości oko¬ 
ło 1,5 km, a żarzący się papieros 
z odległości 0,5 km. 

Technika nie zna bardziej czułych 
przyrządów niż ludzie oko. A mimo 
to słynny niemiecki fizyk i fizjolog 
Herman von Helmholtz (1821 — 
-1894), który stworzył podstawy 
optyki fizjologicznej, odkrył w oku 
sporo wad. Stwierdził on: „Gdyby 
optyk chciał mi sprzedać przyrząd 
mający wymienione wady, to wyra¬ 
ziłbym swoje niezadowolenie z jego 
pracy i zwróciłbym mu ów przy¬ 
rząd”. Jak opowiadał mój nauczy¬ 
ciel, który pracował w młodości 
u Helmholtza, uczony ów lubił ma¬ 
wiać: 

- Gdyby Bóg, stwarzając czło¬ 
wieka, poradził się mnie, to oko by¬ 
łoby o wiele bardziej doskonałe. 


Przypomnijmy tu, iż jedno wyłado¬ 
wanie błyskawicy trwa 10' 4 sek.,n ca¬ 
ły rozbłysk 0,01-0,1 sck. Energia wy¬ 
wołująca ledwie zauważalne wraże¬ 
nie wzrokowe jest tak mała, żc dopie¬ 
ro po 60 milionach lat mogłaby pod¬ 
nieść temperaturę jednego grama 
wody o 1 stopień. 


Lud dawno już zaobserwował róż¬ 
ne formy odbierania zjawisk słucho¬ 
wych i umieścił je w bajkach; „Poło¬ 
żył się carewicz Iwan na wilgotną 
ziemię, przylgnął do niej uchem i sły¬ 
szy: ruszyła pogoń” 











Starzy nawigatorzy mają swoje po¬ 
rzekadło: „Należy nic tylko patrzeć, 
lecz t widzieć”. Odnosi się ono nie 
tylko do wrażeń i postrzeżeń wzroko¬ 
wych. ale tak/c do słuchowych 
i innych. 


Odległości. / jakich możemy gołym o- 
kiem zobaczyć - jakkolwiek niezbyt wy¬ 
raźnie - rożne przedmioty: 


dzwonnicę, komin fabryczny. 


wieżę ciśnień.15-20 km 

wielopiętrowy dom .... 5-8 km 

okno. 4 km 

komin na dachu domu . . . 3 km 

poszczególnych ludzi ... 2 km 

kilometrowe słupki przy 

szosie. I km 

ruchy nóg i rąk ludzkich . . 700 m 

sposób uczesania widzianej 
osoby, kratę w oknie .... 400 m 

głow ę i ramiona, owal twarzy, 

barwę odzieży. 300 m 

twarze ludzi, dłonie .... 200 m 

cegłę w murze, kształt i 
kolor liści na drzewach. . 1(K) m 

oczy, nos, palce 60 m 

powieki. 20 m 


Progi wrażliwości 

Włodek i Lena posprzeczali się 
o to, które z nich ma lepszy słuch. 

- Po co się sprzeczacie - powie¬ 
działem - można to zaraz sprawdzić. 
Siądźcie bokiem do siebie w odle¬ 
głości 1,5 m i zamknijcie oczy. Będę 
do każdego z was po kolei przybliżał 
zegarek kieszonkowy. Kiedy usły¬ 
szycie tykanie, powiedzcie: „Jest". 
Gdy nie będziecie już słyszeć, po¬ 
wiedzcie: „Nie ma”. W ten sposób 
określimy we względnych liniowych 
ale porównywalnych wartościach 
absolutny próg wrażeń słuchowych. 

Oczywiście zaraz padło pytanie: 

- Co to znaczy „absolutny 
próg”? 


Odpowiedziałem moim młodym 
przyjaciołom: 

- Absolutnym progiem wrażenia 
słuchowego nazywamy minimalną, 
ledwo słyszalną wielkość podniety 
dźwiękowej. Próg słyszalności okre¬ 
śla się przy pomocy audiometru 
(przyrządu, który wydaje dźwięki 
ściśle dozowanej wysokości i siły) 
i wykonanego audiogramu. Próg 
wysokości różnych dźwięków jest 
różny u każdego człowieka, jed¬ 
nocześnie u poszczególnych osób 
podlega indywidualnym odchyle¬ 
niom. 

W naszym doświadczeniu można 
było określić również względny 
próg lub próg różnicy, przez co ro¬ 
zumiemy minimalną słyszalną róż¬ 
nicę między podnietami dźwięko¬ 
wymi. Przybliżyłem zegarek do 
ucha Leny i poprosiłem ją, by po¬ 
wiedziała. kiedy dźwięk jest silniej¬ 
szy, a kiedy słabszy. Odległość, na 
jaką przesunąłem zagarek, by Lena 
zauważyła różnicę dźwięku, określa 
próg różnicy we względnych wiel¬ 
kościach liniowych. 

Wyniki doświadczeń określiliśmy 
najpierw na oko, a potem zmierzy¬ 
liśmy przy pomocy linijki. Dokonu¬ 
jąc kilkakrotnie pomiarów, można 
otrzymać bardziej dokładną średnią 
arytmetyczną. 

Tak się zakończył spór. Włodek 
miał wyższy absolutny próg słyszal¬ 
ności, a Lena wyższy próg róż¬ 
nicy. 

Jeśli macie kamerton, przepro- 
wadżcie następując doświadczę- 













nic: uderzcie kamertonem w stół, 
zbliżcie go do ucha i słuchajcie 
dźwięku zanim nic znajdzie się on 
poniżej progu słyszalności, to zna¬ 
czy aż przestaniecie go słyszeć. Wó¬ 
wczas przyłóżcie nóżkę kamertonu 
do czoła. Znowu wyraźnie usły¬ 
szycie dźwięk, gdyż przewodnic¬ 
two kości jest większe niż powie¬ 
trza. 

Umiejętność określania progów 
wrażeń wzrokowych możemy wy¬ 
korzystać praktycznie. Jeśli przed¬ 
mioty różnej wielkości w idać dosyć 
wyraźnie tylko z określonej odle¬ 
głości, to kierujć|c się widocznością 
tych przedmiotów, można określić 
odległość do nich. Wiedzą o tym 
myśliwi oraz turyści i posługują się 
tablicami podobnymi do tych, któ¬ 
re znajdują się na rysunku (str. 24). 
Należy jednakże pamiętać, iż do¬ 
kładne określenie odległości zależy 
od przezroczystości powietrza, 
a także od wzroku i doświadczenia 
patrzącego. 

Próg wrażenia określa tylko ja¬ 
kość tego wrażenia (jako odbicia 
poszczególnych właściwości przed¬ 
miotów i zjawisk świata material¬ 
nego, oddziałujących na analizato¬ 
ry), jednakże jakość postrzegania 


zależy od doświadczenia człowie¬ 
ka, od umiejętności widzenia te¬ 
go, co w danym wypadku należy 
widzieć. 

Kiedy to wszystko opowiedzia¬ 
łem grupie osób, z którą przeprowa¬ 
dzałem pomiary czułości słuchu, 
wówczas wszyscy doszli do wniosku, 
że chociaż Włodek słyszy znacznie 
lepiej od Leny, to jednak ucho Leny 
słyszy w muzyce znacznie więcej. 
Istotnie: Lena lubi i umie słuchać 
muzyki, a dla Włodka muzyka jest 
tylko zespołem dźwięków. 

Ślepa plamka 

,,Umocowałem na ciemnym tle, 
na wysokości moich oczu maleńki 
biały krążek papieru i poprosiłem, 
by potrzymano drugi krążek z pra¬ 
wej strony tamtego, w odległości 
około dwóch stóp, ale trochę niżej, 
tak by jego obraz padł na nerw 
optyczny mego prawego oka, wów¬ 
czas kiedy zamykam lewe. Stanąłem 
naprzeciw pierwszego krążka i cof¬ 
nąłem się powoli, nie spuszczając 
z niego prawego oka. Gdy byłem 
w odległości dziewięciu stóp, drugi 
krążek wielkości 4 cali zniknął zu¬ 
pełnie z pola widzenia. Nie mogłem 


Powąchajcie sol. Jeśli jest czysta, 
nie poczujecie niczego. Nie czujemy 
też zapachu chininy. Pies odro/ma 
jednak zapach soli i chininy nawet po 
rozpuszczeniu ich w wodzie w propo¬ 
rcjach 1:10 000. to znaczy I gram na 
wiadro wody. Lecz nasze postrzega 
nie różnic pomiędzy solą kuchenną 
i chinin;} jest znacznie bogatsze i mz 
norodmejs/e niż psa 


Zasłońcie lewe o ko. a prawym wpa 
trujcie się / odległości około 25 c/n 
tylko w krzyżyk biały krif/ck 
/niknie 









Złudzenie co do wysokości i szero¬ 
kości 

Można by się /ułożyć, że wysokość 
cylindra jest większa od szerokości 
rondu (rys. I). a figurę (rys. 2) dułoby 
się wpisać w prostokąt, nic zaś 
w kwadrat 


l.. Euler, %tynny fizyk XVIII wie¬ 
ku. członek Petersburskiej. Berliń¬ 
skiej i Paryskiej Akademii Nauk uraz 
Królewskiego Towarzystwa Nauk 
Przyrodniczych w Londynie pisał: 
..Na tych złudzeniach opiera >it; cala 
sztuka malarska. Gdybyśmy przywy¬ 
kli si(d/ić o rzeczach na podstawie 
samej prawdy, to owa sztuka, tj. ma¬ 
larstwo nie mogłoby istnieć, tak jak 
wówczas, gdybyśmy byli ślepi Nada¬ 
remnie malarz cały swój kunszt wysi¬ 
lałby na zestawianie barw; ^wie¬ 
dzielibyśmy: na tym płótnie jest czer¬ 
wona plama, tu oto niebieska, tu 
czarna, a tam kilka białawych linii: 
wszystko znajduje sit* na jednej po¬ 
wierzchni, nic widać żadnych różnic 
odległości i nic można by było tez 
wyobrazić sobie żadnego przedmiotu. 
I cokolwiek byłoby narysowane, wy¬ 
dawałoby su; nam czymś takim jak 
pismo na papierze. Przy takiej dosko¬ 
nałości nic bylibyśmy godni współ¬ 
czucia. będąc pozbawieni przyjem¬ 
ności i pożytku, jakimi niezmiennie 
dar/Y nas sztuka?” 
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tego przypisać bocznemu położeniu 
krążka, gdyż rozróżniałem inne 
przedmioty znajdujące się jeszcze 
bardziej z boku. Mógłbym pomy¬ 
śleć, że został zdjęty, gdybym nic 
odnajdywał go znów przy najmniej¬ 
szym przesunięciu oczu.” 

Tak opisał przeprowadzone przez 
siebie doświadczenie w 1666 roku 


Edme Mariotte (1620-1684). Od¬ 
krył on w oku „ślepą plamkę”, na¬ 
zwaną jego imieniem, czyli miejsce 
wyjścia nerwu wzrokowego z gałki 
ocznej. 

Był to ten sam słynny fizyk, za¬ 
łożyciel i jeden z pierwszych człon¬ 
ków Paryskiej Akademii Nauk, 
którego znamy jako współtwór¬ 
cę prawa Boyle’a-Mariotte’a. Do¬ 
świadczenie uczonego można po¬ 
wtórzyć przy pomocy zamieszczo¬ 
nego tu rysunku. 

Złudzenia 

Oczy ci mówią o rzeczach , nie 
mówią o rzeczy przyczynie , 

Tę tylko umysł podsuwa. Więc 
strzeż się oczy swe winić , 

Gdy zbłądził umysł wskutek po¬ 
chopnych mniemań swoich - tak 
pisał rzymski filozof Lukrecjusz po¬ 
nad 2 tysiące lat temu w poemacie 
dydaktycznym „O naturze wszech¬ 
rzeczy”. 

„Nasze zmysły nie oszukują nas- 
nie dlatego, że zawsze wnioskują 
prawidłowo, lecz dlatego, że w ogó¬ 
le nie wnioskują” - pisał Kant 
dwieście lat temu. 

Jednakże błędy osądu tłumaczy 
się często spostrzeganiem całościo¬ 
wym i są one wywoływane tym, 
że ocena przedmiotu w całości 
jest przenoszona na ocenę jego 
części. 

Już w ubiegłym wieku niemiecki 
psycholog Miiller-Leyer po raz 
pierwszy opisał złudzenie przedsta- 
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Złudzenie Mulłcr-Lycru: wydaje się 
nam * że odcinki odgrodzone ukośny¬ 
mi liniami biegnącymi odśrodkowo są 
znacznie dłuższe niż odcinki odgro¬ 
dzone liniami skierowanymi dośrod¬ 
kowa (I). Ilu. i na pozostałych rysun¬ 
kach (objaśnionych w tekście) błędy 
w naszej ocenie wynikają z postrzega¬ 
nia całościowego 
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Ztud ac mc poruszeniu, /łudzenie /.di¬ 
neru (l) i Heringa (2.4) trudno 
uu ier/.ye. że u s/ystkie te linie są nw- 
no legie! 



l 



/łudzenie Poggendorffu (J) ustępuje 
pr/y postrzeganiu całościowym: hnu 
ah jest prostą 


wionę na rysunku; nazwano je jego 
imieniem. Przekątna ac większego 
równoległoboku wydaje się dłuższa 
od przekątnej be mniejszego rów¬ 
noległoboku. Odległość ab, odcina¬ 
jącą większy kąt, wydaje się większa 
od odległości cd. 

Pokład prawego statku (2) wyda¬ 
je się nam dłuższy od pokładu le¬ 
wego statku. 

Im obraz jest bardziej jednolity, 
tym wyraźniejsze jest złudzenie. 
Najwyraźniejsze dotyczy linii ab, 
która wydaje się mniejsza od ac. 



ponieważ zajmuje tylko część 
dróżki (3). 

Perspektywa powoduje, że naj¬ 
dalszy słup wydaje nam się mniejszy 
od położonego bliżej. Wysokość 
drzewa, skały, domu, komina, do¬ 
wolnego przedmiotu spostrzega się 
- zgodnie z prawem perspektywy - 
zawsze jako mniejszą niż jest w isto¬ 
cie. Poprawka, jaką zazwyczaj robi¬ 
my, prowadzi do przecenienia dłu¬ 
gości linii pionowych w porównaniu 
z liniami poziomymi. Dlatego na 
naszym rysunku (str. 26) wysokość 
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kapelusza wydaje się większa od 
szerokości ronda, a wysokość figu¬ 
ry, znajdującej się niżej, większa od 
jej szerokości. Złudzenie to jest tak 
trwałe, że należy je brać pod uwagę 
przygotowując czcionki do druku. 


Biorą je pod uwagę również archi¬ 
tekci, projektując ozdobienie gma¬ 
chu. Mamy złudzenie, iż cyfry 3 i 8, 
a także litery „B" i ,,K” składają się 
z dwu jednakowych połówek, tylko 
dlatego, że górne ich części są 
mniejsze od dolnych, o czym łatwo 
się przekonać, odwracając książkę 
do góry nogami. 

Kobiety dobrze wiedzą, że w su¬ 
kience w paski pionowe wyglądają 
na wyższe, a w poprzeczne - na 
tęższe. A więc, złudzenia odgrywają 
nie tylko rolę ujemną. 

kontrast 

- Nie lubię z tobą tańczyć. Jesteś 
taki wysoki, że przy tobie wydaję się 


Tc kręgi (5) sii koncentryczne , a kon¬ 
tury liter (h) .są liniami prostymi 














/.godnie z prawem kontrastu: twarz 
chłopca po prawej stronic wydaje su; 
ciemniejsza (a), górny karmnik dla 
ptaków wydaje się większy (h) 



jeszcze mniejsza - powiedziała 
dziewczyna. 

- Bzdury - burknął obrażony 
chłopiec. 

Ona miała jednak rację, o czym 
bardzo łatwo się przekonać na pod¬ 
stawie zamieszczonego wyżej ry¬ 


sunku oraz następujących doświad¬ 
czeń: 

Nalejcie wody do trzech szkla¬ 
nek, do jednej wsypcie pół łyżeczki 
soli. Niech ktoś spróbuje najpierw 
zwykłej wody z pierwszej szklanki, 
a potem z drugiej - słonej i wreszcie 
z trzeciej - znowu zwykłej. Woda 
z trzeciej szklanki zostanie oceniona 
jako wyjątkowo świeża i smaczna, 
a ta sama woda z pierwszej szklanki 
wyda się po prostu bez smaku. Do¬ 
świadczenie można też przeprowa¬ 
dzić na sobie; w tym wypadku wy¬ 
starczą dwie szklanki: jedna ze 
zwykłą, druga ze słoną wodą. 

Szczególnie wyraźnie doświad¬ 
czamy złudzenia kontrastu, wyko¬ 
nując takie oto doświadczenie. Po¬ 
stawcie na stole trzy głębokie tale¬ 
rze. Do prawego nalejcie zimnej 
wody, do lewego ciepłej o tempera¬ 
turze około 40°, a do środkowego 
połowę zimnej i połowę ciepłej. Za¬ 
nurzcie jedną rękę w prawym, 
a drugą w lewym talerzu. Potrzy¬ 
majcie je tam kilka minut, a potem 
zanurzcie jednocześnie obie dłonie 
w środkowym talerzu. Ta sama wo¬ 
da dla prawej dłoni będzie gorąca, 
a dla lewej zimna. 

Dzięki znajomości prawa kon¬ 
trastu uratowałem podczas II wojny 
światowej kilku nawigatorom dobrą 
opinię. 

Załoga bombowca na podstawie 
oceny wizualnej zameldowała 
o zbombardowaniu czegoś, co było 
magazynem, ciężarówką albo wago¬ 
nem z amunicją. Jednak zdjęcia lot- 
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Wizerunki dwoiste: I) co tu jest nary¬ 
sowane? 2) Co tutaj widzicie '.’ 3) Ile 
jest sześcianów ? 4) Schody Schrddcra 
5) Czy ta kobieta jest stara czy 
młoda? 















nicze nie potwierdziły tego faktu. 
Zaczęto podejrzewać lotników 
o niesumienność. 

W rzeczywistości było tak. Zało¬ 
ga zrzucała dotychczas duże bomby, 
a ich eksplozje oceniała wzrokowo. 
Kiedy zaś załadowano kilka małych 
bomb i jedną dużą, to wybuch dużej 
w porównaniu z wybuchem małych 
bomb wydał się z powodu kontrastu 
o wiele większy niż poprzednio. 
Dlatego też został oceniony jako 
eksplozja amunicji. Rozmowa z in¬ 
nymi nawigatorami potwierdziła 
stałe występowanie podobnych 
złudzeń. 

Zdarzają się jednak przejawy 
prawa kontrastu jeszcze bardziej 
skomplikowane, mające społeczne 
zabarwienie. 

Figura i tło 

Jeżeli zapytamy kogoś, co widzi 
na rysunku nr 2, każdy odpowie 
następująco: 

- Zależy na co się patrzy: albo 
puchar, albo dwa profile. 

Psycholog odpowiedziałby tak: 
,.Wszystko zależy od tego, co bę¬ 
dziemy uważać za figurę, a co za 
tło". 

W naszym uświadomieniu sobie 
figury i tła przejawia się jeszcze 
jedna cecha postrzegania - selek¬ 
tywność. Dokonując spostrzeżeń, 
zazwyczaj wydzielamy jeden lub 
kilka elementów, zaś wszystko po¬ 
zostałe staje się tłem. Można to zao¬ 
bserwować szczególnie wyraźnie 


w tak zwanych wizerunkach dwois¬ 
tych, które mogą być widziane „i 
tak, i tak". 

Patrząc na zwrócony do tyłu wi¬ 
zerunek młodej kobiety (5), nic od 
razu zauważycie starą kobietę o du¬ 
żym nosie i podbródku schowanym 
w kołnierz. Jeśli w środku rysun¬ 
ku zobaczymy ucho, to spostrzeże¬ 
my młodą kobietę, jeśli oko - sta¬ 
rą. 

Zaliczcie ściany 1. 2, 3, do sześ¬ 
cianów (3), w sumie otrzymdtte 6 
brył, a weźcie pod uwagę ściany 3,4 
i 5 - będzie siedem sześcianów. 

Na rysunku nr 1 narysowany jest 
albo profil mężczyzny, albo szczur. 

Schody Schródera (4) są rysun¬ 
kiem umożliwiającym nie podwójne 
lecz potrójne jego odczytanie. Jeśli 
spojrzy się od lewego dolnego rogu, 
po przekątnej w górę, to widać 
schód\. 

Oglądając rysunek od pra¬ 
wego górnego rogu po przekątnej 
w dół, zobaczy się zwisający gzyms. 
A jeśli przebiegnie się wzrokiem po 
przekątnej od lewej strony ku pra¬ 
wej i z powrotem, można dostrzec 
czerwono-czarny pasek papieru 
zgięty w harmonijkę. 

Przykład ten ma także bardziej 
ogólne znaczenie, wskazuje na róż¬ 
nicę pomiędzy techniką postrzega¬ 
nia a rozumieniem rzeczy postrze¬ 
ganej. Poza tym dowodzi, iż po¬ 
strzeganie jest zawsze selektywne 
i zależy od percepcji, czyli postrze¬ 
gania połączonego ze zrozumieniem 
treści spostrzeżenia. 
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Halucynacje 

- Wczoraj wieczorem miałam 
halucynacje i tak się przestraszyłam, 
że całą noc nie spałam - powiedziała 
mi pacjentka. - Wchodzę wieczo¬ 
rem do pokoju i widzę: w promie¬ 
niach księżyca stoi jakiś człowiek. 
Zdziwiłam się, któż to może być? 
Podchodzę bliżej, a to mój szlafrok 
wisi na ścianie, a nad nim kapelusz. 
Wtedy dopiero się przeraziłam; jeśli 
miewam halucynacje, to znaczy, że 
jestem poważnie chora. 

Nie było powodu do strachu. Nie 
wystąpiły tu halucynacje lecz złu¬ 
dzenie, to znaczy nieprawidłowe, 
wypaczone spostrzeżenie jakiegoś 
realnego przedmiotu lub zjawiska. 
W tym wypadku szlafrok i kapelusz 
dały złudzenie stojącego człowieka. 
Bywają następujące złudzenia: 
fizyczne („przełamana" łyżeczka 
zanurzona w szklance z herbatą); 

fizjologiczne (na przykład, złu¬ 
dzenie kontrastu temperatur); 

psychologiczne (określane całoś¬ 
ciowym postrzeganiem). 

Halucynacje są zupełnie czymś 
innym. Jest to objaw chorobowy, 
psychopatologiczny. „Halucynacje 
to obraz zmysłowy, niezależny bez¬ 
pośrednio od wrażeń zewnętrznych, 
mający jednocześnie dla chorego 
charakter obiektywnej rzeczywis¬ 
tości" - tak zdefiniował je w roku 
1880 rosyjski psychiatra Wiktor 
Kandinski, autor dziś już klasycznej 
rozprawy o tym zjawisku. 

Podczas halucynacji człowiek ni¬ 


czego nie postrzega, to ślad wcześ¬ 
niejszych spostrzeżeń, chorobliwe 
wyobrażenie powstające w świado¬ 
mości. Halucynacje są snem na ja¬ 
wie. Człowiekowi wydaje się, że w i- 
dzi lub słyszy coś, czego nic ma, 
może odczuwać nie istniejący za¬ 
pach, a nawet dotyk. Przy tym, za¬ 
mknąwszy oczy. widzi zazwyczaj 
nadal, a po zatkaniu uszu - słyszy. 

Nocą na rowerze 

- Kiedy jadę po ciemku na rowe¬ 
rze bez świateł, zawsze mi się wyda¬ 
je, że lepsza od mojej drogi jest ta 
znajdująca się obok, i mam ochotę 
jechać po tamtej. Czy tylko mnie się 
tak wydaje, czy też wszystkim lu¬ 
dziom? - zapytał kolega, z którym 
wracaliśmy o zmroku ze spaceru. 

- Nie tylko panu tak się wydaje, 
chociaż pewnie nic każdy to zauwa¬ 
ża. W młodości też mnie to myliło, 
zanim nie dowiedziałem się, na 


Gdy z przestrzeni oświetlonej wkro¬ 
czymy w ciemność . wrażliwość oka nu 
mule dawki światła stopniowo 
u zrasta 
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W ciemności należy patrzeć 
na pobocze drogi 


czym to polega. Czy chciałby pan 
również się dowiedzieć? Więc pro¬ 
szę posłuchać. 

Aparatem widzenia w dzień są 
zakończenia nerwowe siatkówki, 
tzw. czopki siatkówki, których jest 
w oku około 7 milionów. Najwięcej 
czopków znajduje się w tak zwanym 
dołku środkowym. Patrząc na jakiś 
przedmiot lub na drogę podczas jaz¬ 
dy na rowerze, bezwiednie ustawia¬ 
my oczy tak, by wizerunek tego, na 
co patrzymy, padał na owe dołki 
środkowe. Czopki są również narzą¬ 
dem widzenia kolorowego. Przy 
oświetleniu poniżej 0,01 luksa za¬ 
miast czopków zaczynają działać in¬ 
ne zakończenia nerwowe - pręciki. 
Przy oświetleniu od 0,01 luksa (kie¬ 
dy np. księżyc kryje się za lekkimi 



obłokami) do 0,0033 luksów (przy 
pochmurnej pogodzie, kiedy niebo 
zasnute jest zwartymi obłokami) 
funkcjonują pręciki i czopki. W jas¬ 
ną księżycową noc oświetlenie drogi 
wynosi około 0,25 luksa, a przy 
braku księżyca, lecz przy gwiaździs¬ 
tym niebie, około 0,003 luksa. 

W siatkówce oka znajduje się 
więcej pręcików niż czopków, bo 
około 130 milionów. Pręciki poło¬ 
żone są bliżej obwodu siatkówki. 
Najwięcej ich skupia się w odległoś¬ 
ci 12° od dołka środkowego. I rze¬ 
czywiście, o zmierzchu lepiej widać 
nie to miejsce (w tym wypadku dro¬ 
gę), na które patrzymy, lecz o 12° 
w bok. Dlatego wydaje nam się, że 
obok jest droga lepsza. 

Pręciki nie dają wrażenia koloru 
i o zmierzchu wszystkie kolory bled¬ 
ną. Stąd wzięło się porzekadło: ,,W 
nocy wszystkie koty są szare". 

- Czy to znaczy, że jeśli się jcdzic 
o zmroku na rowerze, to lepiej pa¬ 
trzeć nie wprost na drogę, lecz pod 
kątem 12°? 

- Tego nie twierdzę. Zazwyczaj 
na to zwracamy uwagę, na co pa¬ 
trzymy. Przedmiot, którego obraz 
pada na dołek środkowy siatkówki 
oka, postrzega się jako figurę, 
a wszystko pozostałe jako tło. Pro¬ 
szę spróbować uważnie śledzić 
wskazówkę sekundnika, utrzymu¬ 
jąc jednocześnie wzrok na cyfrze - 
12 - nie jest to łatwe, wzrok mimo 
woli wędruje na wskazówkę. 

Poradziłem mojemu rozmówcy, 
by postępował tak, jak ja to czynię 
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odkąd poznałem należycie zagad¬ 
nienia fizjologii i psychologii wra¬ 
żeń wzrokowych. Jadąc na rowerze 
o późnym zmierzchu należy przez 
cały czas „kontrolować” drogę wa¬ 
hadłowym przesuwaniem się wzro¬ 
ku o 15° w obie strony. Przy normal¬ 
nej wysokości siodełka oczy rowe¬ 
rzysty znajdują się mniej więcej na 
wysokości 1,5 metra od ziemi i jeśli 
się patrzy na odległość 2-3 metrów 
przed siebie, to najlepiej mieć w po¬ 
lu widzenia pasmo o szerokości od 
130 do 180 centymetrów. W tym 
wypadku zostanie wykorzystane 
obwodowe widzenie w nocy i złu¬ 
dzenie, o którym mówiliśmy, 
zniknie. 

200 000 razy lepiej 

Wszyscy wiedzą, iż po przejściu 
z jasno oświetlonego pokoju do 
ciemnego, początkowo zupełnie nie 
rozróżnia się przedmiotów, a po 
pewnym czasie widzi się znacznie 
lepiej. Czy wiecie, że proces przy¬ 
stosowania oka do ciemności prze¬ 


biega nierównomiernie i trwa wiele 
godzin, a nawet dni? Już po godzinie 
wrażliwość oka może zwiększyć się 
200 000 razy w porównaniu z pier¬ 
wotną. Dlatego rentgenolodzy, 
nocni piloci, zwiadowcy i wszyscy ci, 
których praca przebiega w ciemnoś¬ 
ciach, chronią oczy przed oślepie¬ 
niem. Widzenie w nocy poprawia 
się, gdy uprzednio nosi się okulary 
o czerwonych szkłach lub przebywa 
w pomieszczeniu oświetlonym czer¬ 
wonym światłem. Brak w pożywie¬ 
niu witaminy A poważnie pogarsza 
widzenie w nocy, a nawet prowadzi 
do schorzenia zwanego „turzą śle¬ 
potą”. Witaminę A zawiera w dużej 
ilości tran, wątroba, marchew, ka¬ 
pusta, masło oraz mleko. 

Adaptacja może nie tylko popra¬ 
wiać, ale też może obniżać wrażli¬ 
wość narządu. Na przykład, po uży¬ 
ciu perfum o silnym zapachu nieba¬ 
wem przestajemy je prawie odczu¬ 
wać i ponownie perfumujemy się, 
wywołując czasami uśmiech otocze¬ 
nia, które nie zdążyło zaadaptować 
się do nadmiernie silnego zapachu. 










ROZDZIAŁ CZWARTY 
Uwaga i pamięć 


Doświadczenie z zegarkiem 
i książką 

Jeśli w waszym pokoju znajduje 
sit; zegar stojący luh ścienny, to za¬ 
zwyczaj nie słyszycie jego tykania, 
jednostajny dźwięk uchodzi waszej 
uwadze. 

Postawcie zegar na stole i czyta¬ 
jąc książkę spróbujcie słuchać tyka¬ 
nia i jednocześnie czytać. Początko¬ 
wo będzie się wam to udawało, lecz 
wkrótce przerwiecie czytanie, by 
posłuchać tykania luh pochłonięci 
czytaniem, „zapomnicie” o zegarze. 
„Zapomnienie” wziąłem w cudzy¬ 
słów, ponieważ nie chodzi tu o pa¬ 
mięć, lecz o uwagę. 

Uwaga to wyodrębnienie przez 
świadomość człowieka przedmio-. 
tów postrzeganych luh wspomina¬ 
nych z jednoczesnym oderwaniem 
ich od pozostałych przedmiotów; to 
skierowanie świadomości na okre¬ 
ślony przedmiot. W uwadze przeja¬ 
wia się selektywność świadomości. 

To, na czym uwaga jest skupiona, 
staje się dla nas „figurą” a wszystko 
pozostałe „tłem”. Jeśli myślimy 
w skupieniu luh pochłonięci jesteś¬ 


my jakąś sprawą, to nie widzimy 
i nie słyszymy tego, co się wokół nas 
dzieje. Fizjologiczny mechanizm 
odwrócenia uwagi, co odtworzyliś¬ 
my w doświadczeniu z czytaniem 
książki i słuchaniem zegara, nazy¬ 
wał Pawłów indukcją ujemną. 

Stosując do interpretacji tego 
zjawiska teorię Pawłowa, powiemy, 
że gdyby pokrywa naszej czaszki 
była przezroczysta, to można byłoby 
podczas doświadczenia widzieć, jak 
optymalne ognisko pobudzenia 
przechodzi na przemian od ośrod¬ 
ków zawiadujących czytaniem ksią¬ 
żki do ośrodków słuchania zegara. 

Zakres uwagi 

Przeczytajcie komuś następujące 
polecenie: 

- Zaraz pokażę na sekundę rysu¬ 
nek, na którym będzie kilka cyfr, 
z których każda będzie wpisana 
w r inną figurę. Przyjrzyjcie się im 
uważnie, a gdy zamknę książkę, do¬ 
dajcie te liczby i zapiszcie ich sumę. 

Gdy po ekspozycji cyfr otrzyma¬ 
cie zapisaną na kartce sumę, zapy¬ 
tajcie, w jakiej figurze zapisano każ- 
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dą z cyfr. Niewiele osób przypomni 
to sobie. Większość szczerze powie: 
„Nie zauważyłem”. Ci, którzy ze¬ 
tknęli się z zagadnieniami psycholo¬ 
gii, odpowiedzą: „Miałem za mały 
zakres uwagi, by jednocześnie zau¬ 
ważyć cyfry i figury”. 

Doświadczenie to ilustruje nie 
tylko zakres uwagi. Pod tym termi¬ 
nem należy rozumieć maksymalną 
ilość elementów, nie związanych ze 
sobą nawzajem, a które człowiek 
może jednocześnie i wyraźnie po¬ 
strzegać. 


Dużą rolę odgrywa tu również 
wybiórczość postrzegania - w na¬ 
szym doświadczeniu określiło ją po¬ 
lecenie. Jeśli do podanego wyżej 
polecenia dodamy wskazówkę: 
„jednocześnie zapamiętajcie, jaką 
cyfrę narysowano w jakiej figurze” 
- uwaga zostanie zorganizowana 
inaczej, może jednak nie wystarczyć 
jej zakresu, by wykonać całe 
zadanie. 

Zakres uwagi można zbadać przy 
pomocy zamieszczonego niżej ry¬ 
sunku. W tym celu przygotu jcie kar- 


Podohno Napoleon mógł równo¬ 
cześnie wykonywać siedem czynnoś¬ 
ci. choć trudno w to uwierzyć. W roku 
IKS? francuski psycholog Paulhan 
demonstrował następują umiejęt¬ 
ność: recytował wiersz i w tym samym 
c/asie pisał inny. Mógł też recytować 
wiersze i pisemnie wykonywać skom¬ 
plikowane mnożenie. Jest to fakt au¬ 
tentyczny. 



t uMicu do badań zakresu uwagi 



















































































































Kro szybciej odihtjil/ic wszystkie k«»* 
lejne cyfry ot/ / t/o W/ 


tbrystolu trochę większą niż stro¬ 
na książki, wytnijcie w niej „okien¬ 
ko'’, przez które można byłoby po¬ 
kazać jeden z kwadratów tak, by 
pozostałe były zasłonięte. Wytnijcie 
też dla wszystkich „badanych" po 
dziewięć pokratkowanych kwadra¬ 
tów. Poćwiczcie się w tym, by możli¬ 
wie szybko i równomiernie odsła¬ 
niać i zasłaniać „okienko" dłonią. 
Pokażcie uczestnikom po kolei 
wszystkie kwadraty. Poproście ich 
jednak uprzednio, by po pierwsze, 
zwrócili uwagę, gdzie i jakie figurki 
stoją; po drugie, by po każdej eks¬ 
pozycji narysowali takie same figur¬ 
ki na swoich siatkach. W ten sposób 
dowiecie się, kto trafnie określił po¬ 


łożenie największej ilości figurek na 
jednej siatce. Zazwyczaj zauważa 
się dokładnie od czterech do sześciu 
figurek. Zakres uwagi można okre¬ 
ślić również, wykonując polecenie 
pod zamieszczonym wyżej rysun¬ 
kiem. 

Ile czynności można wykony¬ 
wać jednocześnie 

Instruktor, który uczy przyszłych 
pilotów startu, powinien podzielić 
lub, jak mówią lotnicy, rozproszyć 
uwagę na wiele procesów: określe¬ 
nie odległości od ziemi, zlikwidowa¬ 
nie przechyłu i znoszenia samolotu, 
utrzymywanie kierunku oraz okre- 
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sianie za pomocą słuchu pracy 
silnika. 

Podzielność uwagi to taki jej stan, 
jaki bywa przy jednoczesnym wyko¬ 
nywaniu dwu lub więcej czynności 
„Czyż nie jest rzeczą zupełnie nor¬ 
malną, że zajęci przede wszystkim 
jedną czynnością lub jedną myślą, 
możemy jednocześnie wykonywać 
inną, dobrze nam znaną; wówczas 
to mogą pracować te pola naszych 
półkul, które znajdują się w pew¬ 
nym stopniu hamowania mechaniz¬ 
mu zewnętrznego, ponieważ punkt 
półkul mózgowych związany z głów¬ 
nym zajęciem jest wtedy silnie po¬ 
budzony" - pisał Pawłów, nakłada¬ 
jąc przy tym rozumowaniu psycho¬ 
logiczny wzór na fizjologiczną 
kanwę. 


Wahania uwagi 

Osłabienie trwałości uwagi mo¬ 
że być długotrwałe lub okresowe. 
Wahanie lub fluktuacje, jakim 
ulega uwaga, można zaobserwo¬ 
wać u wszystkich bez wyjątku 
ludzi. 

Patrzcie przez kilka minut z natę¬ 
żoną uwagą na którąś z figur wielo¬ 
znacznych na str 31. Spróbujcie naj¬ 
pierw kilka razy z rzędu dostrzegać 
na przemian dwie różne figury, po 
czym utrwalić widzenie tylko jednej 
z nich. Nie uda wam się to, a przy¬ 
czyną są tu wahania uwagi. 

Za każdym razem, gdy w świado¬ 
mości „przeskoczycie" na widzenie 
39 innej figury, uderzcie palcem w stół. 


by ktoś ze stoperem w ręku zanoto¬ 
wał wasze uderzenia. W ten sposób 
otrzymacie pomiary wahania waszej 
uwagi. Po przeprowadzeniu do¬ 
świadczenia z innymi osobami i na 
innych figurach, przekonacie się, iż 
uwaga waha się nie zawsze i nic 
u wszystkich jednakowo. 

Jeśli będziemy trzymać zegarek 
nieruchomo, to jego dźwięk pojaw i 
się lub zginie również na skutek 
wahań uwagi. Zjawisko to można 
było zaobserwować podczas II woj¬ 
ny światowej na stanowiskach obro¬ 
ny przeciwlotniczej, kiedy samolot 
leciał na wysokości „progowej" 
w stosunku do obserwatora. Przy¬ 
kładem wahania uwagi jest także 
pojawiający się i znikający, uno¬ 
szący się wysoko w niebie skowro¬ 
nek. 

Uwaga rozproszona i „lepka” 

- Uczeń nadmiernie ruchliwy, 
wrażliwy kręci się na lekcji przez 
cały czas, rozgląda się po klasie i nic 
słyszy mnie. Zwracam się do niego: 
„Nie uważasz!" Inny uczeń zamyślił 
się na wspomnienie ciekawej książ¬ 
ki i również mnie nie słucha. I do 
niego mówię: „Nie uważasz!" Jak 
wytłumaczyć ten niejednakowy typ 
nieuwagi? - zapytała mnie młoda 
nauczycielka. 

Nauczycielka trafnie zauważyła, 
iż są to dwa odmienne rodzaje uwa¬ 
gi, oba określane jako roztargnie¬ 
nie, w pewnym stopniu sobie przeci¬ 
wstawne. Pierwszy rodzaj nosi na- 


kiedy by wałem zmęczony pod ko¬ 
niec godzin przyjęć pacjentów, zau¬ 
ważyłem. iż badając kolejnego chore¬ 
go. nie mogę się opędzić od myśli 
o poprzednim. Ich skargi i objawy 
chorób plątały mi się. co bardzo 
utrudniało pracę. 

Spróbujcie rano. gdy jesteście wy- 
poczęei, rysow ać szybko nieduże trój¬ 
kąty raz wierzchołkiem do góry. raz 
do dołu. Albo piszcie literę Z. a po¬ 
tem jej lustrzane odbicie. Nie będzie 
to zbyt trudne zadanie. 

Powtórzcie to samo ćwiczenie wie¬ 
czorem, kiedy jesteście zmęczeni. Po¬ 
jawi się wówczas natrętne powtarza¬ 
nie jednej figury, tak zwana persc- 
w c r a c j a. zjawisko związane z ut¬ 
rudnioną przerzutnoscią uwagi. 

h/jologicznym mechanizmem pc- 
iscwerucji. jak również utrudnio¬ 
nej przerzutności uwagi, jest zwolnio¬ 
ne tempo zmiany procesów pobudza¬ 
nia i hamowania w korze mózgowej, 
Mówiąc językiem fizjologii, występu¬ 
je. tu inercja procesów nerwowych 
w ncurodynamicc kory mózgowej. 






zwę „uwagi rozproszonej"* którą 
charakteryzuje łatwa przerzutność, 
niska intensywność, nietrwałość, ze¬ 
wnętrzne ukierunkowanie. 

Drugi rodzaj roztargnienia nazy¬ 
wa się równieć obrazowo uwagą 
„lepką". Określa się ją jako uwagę 
o trudnej przerzutności. niezwykle 
intensywną i trwałą oraz ukierunko¬ 
waną wewnętrznie. Wiele anegdot 
o uczonych, pochłoniętych swoimi 
myślami ilustruje drugi typ roztar¬ 
gnienia. Podobno akademik Iwan 
Kabłukow przed wsiadaniem do 
tramwaju starannie zdejmował 
kalosze. 

Obydwa rodzaje nieuwagi mogą 
występować u każdego z nas. 

Który z nich jest gorszy? 

Zależy to od tego, u kogo i w ja¬ 
kich warunkach występuje. U kie¬ 
rowców. motorniczych, maszynis¬ 
tów oraz pilotów uwaga „lepka" 
może być przyczyną błędnych de¬ 
cyzji, a nawet katastrof. Jednak¬ 
że w wielu przypadkach ten ro¬ 
dzaj uwagi bywa korzystny. Nie 
nazywa się go wówczas uwagą 
„lepką". Przytoczę następujący 
przykład: 

Newton postanowił ugotować 
jajko. Wziął zegarek i określił czas 
gotowania. Po pewnym czasie nagle 
zauważył, że w ręku trzyma jajko, 
a gotuje ... zegarek. Lecz gdy zapy¬ 
tano kiedyś uczonego, jak mu się 
udało odkryć prawo ciążenia, odpo¬ 
wiedział: 

- Dzięki temu, że nieustannie 
myślałem o tym zagadnieniu. 


Jak stać się uważnym 

Czytelnik mógłby powiedzieć: 
Dowiedziałem się wiele nowego 
o właściwościach i rodzajach uwagi, 
lecz nie wiem o rzeczy najważniej¬ 
szej dla mnie, a pcw nie i dla innych. 
Nie nauczył nas pan, co mamy robić, 
by stać się uważnymi. 

Ale czy można bez znajomości 
zawodu czytelnika poradzić mu, jak 
ma rozwijać uwagę? 

Odpowiedź na to pytanie zacho¬ 
wałem na koniec rozdziału. 

Oczywiście młody muzyk powi¬ 
nien nieco inaczej rozwijać uwagę 
niż młody kierowca czy kreśjarz. Są 
jednak wspólne reguły dla wszyst¬ 
kich. Umiejętność skupiania uwagi 
niezbędna jest nie tylko w wa¬ 
runkach pracy zawodowej. Muzyk 
może przecież prowadzić samo¬ 
chód, kierowca wykonywać rysu¬ 
nek techniczny czy grać na skrzyp¬ 
cach. 

Najpewniejszą drogą wykształce¬ 
nia uwagi jest przyuczenie siebie do 
uważnej pracy w najróżnorodniej¬ 
szych warunkach. 

Należy rozwijać uwagę dowolną, 
czyli świadomą i nakicrowywać ją 
na określony przedmiot, nie podda¬ 
jąc się działaniu bodźców ubocz¬ 
nych. Rozwój trwałości uwagi zwią¬ 
zany jest z rozwojem woli człowie¬ 
ka: dlatego też powinien on sobie 
narzucić dyscyplinę, by nawet 
w drobiazgach być panem swoich 
czynów. 

Dużą korzyść przyniosą systema- 
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tyczne ćwiczenia jednoczesnego 
wykonywania rożnych czynności. 
Powinniśmy dążyć do tego, by ogól¬ 
ne postrzeżenie każdego przedmio¬ 
tu utrwaliło się, by z rzeczy drugo¬ 
planowych wyodrębniły się główne 
i żeby na nich koncentrowała się 
nasza uwaga. 

Ćwiczenie przerzutności uwagi 
powinno przebiegać trzema dro¬ 
gami: 

ćwiczenie się w szybkiej przerzut¬ 
ności uwagi z przedmiotu na przed¬ 
miot; 

ćwiczenie się w umiejętności wy¬ 
odrębniania najważniejszych przed¬ 
miotów kosztem drugoplanowych; 

ćwiczenie kolejności poszczegól¬ 
nych przerzutów uwagi, tego co się 
obrazowo nazywa ,,marszrutą" 
uw^agi. 

Nie każdy zrozumie od razu, co to 
znaczy „droga postrzeżenia". Nie 
dotyczy to jednak ani kierowców, 
ani też lotników. Lotnicy wiedzą 
dobrze, jak ważna jest umiejętność 
automatycznego, zawsze w określo¬ 
nej kolejności, przerzucania uwa¬ 
gi podczas odczytywania przyrzą¬ 
dów. 

Najlepszym sposobem na to, by 
stać się uważnym, to nie pozwolić 
sobie nigdy na wykonyw anie jakiej¬ 
kolwiek pracy nieuważnie! 



- Cóż to takiego „Ja"? Dlaczego 
wiem, że ja - to ten, który miał 
41 kiedyś trzy latka, mieszkał na wsi. 


biegał nad rzeczkę karmić kaczki, 
chorował na koklusz i, jeżdżąc na 
nartach, spadł pewnego razu z gór\; 
potem poszedł do szkoły, został pio¬ 
nierem, a następnie komsomolcem? 
Wszystko to przypominam sobie 
dzisiaj. 

Czym jest owo „Ja" - tak różny¬ 
mi osobnikami i jednocześnie zaw¬ 
sze tym samym? 

Problem ten nurtował ludzkość 
przez tysiąclecia. Ludzie nie potrafi¬ 
li odpowiedzieć na to pytanie i dla- 
tego wymyślili nieśmiertelną duszę, 
która była tym ich „Ja", przejścio¬ 
wo zamieszkującą śmiertelne ciało. 
C iało rosło, zmieniało się, starzało, 
umierało, a „Ja" pozostawało nie¬ 
zmienne. Mogło opuścić ciało, ule¬ 
cieć w marzeniu sennym, mogło 
przenieść się do ciała innego czło¬ 
wieka lub zwierzęcia. 

W postawionym wyżej pytaniu 
zawarta jest odpowiedź. Pytający 
wyliczył to, co zapamiętał o sobie. 
Mógłby opowiedzieć znacznie wię¬ 
cej. 

Pamiętniki, nieraz kilkutomo- 
we, zawierają nie tylko to, co autor 
zapamiętał o sobie, lecz i to, co 
dodał czerpiąc z innych źródeł, cho¬ 
ciaż słowo memoire oznacza w' języ¬ 
ku francuskim pamięć. 

Spróbujcie przywołać w pamięci 
wyobrażenia, obrazy zapamiętane 
z. okresu waszego wczesnego dzieci¬ 
ństwa. Nie będzie ich zbyt wiele. 
Opowiedzieć możecie jednak zna¬ 
cznie więcej, gdyż wiecie to od in¬ 
nych. Czasami trudno nawet ustalić. 





Wraz / wahaniem uwagi punkt na 
niebie - sann *lnt-znika pr/.y /nm f< >/ - 
nym spojrzeniu 



1 



czy jakieś wydarzenie jest wspom- Człowiek w wyniku wstrząsu 
nieniem, czy zapamiętaliście to, co mózgu może zapomnieć ojczysty ję- 
usłyszeliście później. zyk, swoją przeszłość. Chory na 
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utratę pamięci, czyli amnezję wste¬ 
czną mówi: „Rozumiem, że żyję, 
lecz nie wiem kim jestem". Jego 
„Ja" jest inne niż u zdrowego czło¬ 
wieka. „Ja" człowieka to kontynua¬ 
cja jego świadomości, u podstaw 
której leży pamięć. A pamięć to 
odbicie w naszej świadomości prze¬ 
szłych zdarzeń, drogą zapamiętywa¬ 
nia, odtwarzania i rozpoznawania. 
Pamięć opiera się na dostatecznie 
trwałych połączeniach czasowych 
w korze mózgowej. 

Starożytni Grecy uważali, iż 
Mnemosyne, bogini pamięci, była 
matką dziewięciu muz, opiekunek 
sztuki i nauki. 

Ajschylos, wielki dramaturg 
grecki (525-456 p.n.e.) w usta swe¬ 
go bohatera Prometeusza włożył te 
oto słowa: 

Nie koniec na tym: jam im kunszt 
wynalazł liczby , 

mądrość przednią . i znaków skła¬ 
danie pisanych , 

wszech spraw pamięć , Muz świę¬ 
tych macierz pracowitą. 

Pamięć przechowuje nie tylko to, 
co człowiek postrzegł, lecz i to, co 
przemyślał. Oto dlaczego ludzkie 
„Ja" zawsze odzwierciedla (pozos¬ 
tając zazwyczaj trochę w tyle, nie¬ 
kiedy zaś wyprzedzając znacznie) 
epokę, w której żyje. 

Rozpoznawanie 

- Czy pan mnie poznaje? 

- Niestety, nie. A gdzie się spot- 

43 kaliśmy? 


- Pamięta pan, w takim a takim 
mieście, w tym i w tym roku. 

- Ach! To pan... 

Taki dialog można nieraz usły¬ 
szeć. Rozpoznawanie jest to identy¬ 
fikacja postrzeganego obecnie 
przedmiotu z postrzeżonym daw¬ 
niej. Rozpoznanie ma kilka stopni - 
od niejasnego poczucia znajomości 
przedmiotu postrzeżonego do peł¬ 
nej identyfikacji. Pytania naprowa¬ 
dzające, takie jak w przytoczonym 
dialogu, pomagają w rozpoznaniu. 

Pokażcie na dziesięć sekund ko¬ 
ledze rysunek na stronie 43, a po¬ 
tem rysunek na następnej stronie 
i poproście, by rozpoznał figury, 
które widział na poprzedniej 
stronie. 

Jeśli powtórzycie doświadczenie 
z tym samym kolegą, io ilość rozpo¬ 
znanych figur będzie większa. Sta¬ 
nie się to nie tylko dzięki powtórze¬ 
niu postrzeżenia, lecz także dzięki 
lepszem u zrozum ien i u polece n ia 
i bardziej aktywnemu dążeniu do 
wykonania zadania. Zawsze jest lżej 



Biolog francuski Georgcs Cuvier 
(I7 (ój 1K32) na podstawie słów 
Ncv* (ona pojęciem nieustannej uwagi 
określił istotną cechę genialności. 


Przyjrzyjcie się uwn/jiic rym r\ 
sunkom... 
























Rozpoznająv rysunki z poprzedniej 
strony 



zapamiętać ten przedmiot, o którym 
jest mowa w poleceniu. 

Czasami pamięć może was za¬ 
wieść, tworząc iluzję pewności. 
Człowiek coś poznaje, może nawet 
sobie wzrokowo wyobrazić np. 
gdzie to jest w podręczniku napisa¬ 
ne („po lewej stronie, u góry") i wy¬ 
daje mu się, że już wie. 

Wiedza i poznanie to nie jest to 
samo, chociaż słowa „poznanie" 
używamy w r jednym i w drugim zna¬ 
czeniu. 


Doświadczenie na rozpoznawa¬ 
nie można też przeprowadzić ina¬ 
czej. badając jednocześnie pamięć 
wzrokową. 

Przygotujcie kilka kartek z pusty¬ 
mi kwadratami tej samej wielkości 
co na rysunku wyżej. Spójrzcie na 
rysunek, a potem narysujcie z pa¬ 
mięci to, eo zapamiętaliście. Nastę¬ 
pnie spójrzcie jeszcze raz i znowu 
narysujcie. Róbcie to tak długo, do¬ 
póki nie zapamiętacie wszystkiego. 
Ilość figur zapamiętanych za pierw- 
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szym razem będzie charakteryzo¬ 
wać zakres wasze j pamięci wzroko¬ 
wej, a ilość powtórzeń, aż do całko¬ 
witego zapamiętania - jej szybkość. 

Po kilku godzinach, a jeszcze le¬ 
piej następnego dnia, odtwórzcie 
zapamiętane figurki. Rozpoznajcie 
je na rysunku. Porównując dokład¬ 
ność zapamiętania i dokładność roz¬ 
poznania można się przekonać, że ta 
druga jest większa. A jeśli ponowi¬ 
cie próbę odtworzenia i rozpozna¬ 
nia zapamiętanych figurek po dłuż¬ 
szym czasie, to będzie oczywiste, że 
trwałość pamięci przy rozpoznawa¬ 
niu jest większa, niż przy przypomi¬ 
naniu. 

Zakres, szybkość, dokładność 
i trwałość to podstawowe cechy pa¬ 
mięci charakteryzujące jej produk¬ 
tywność. 

Czy macie dobrą pamięć? 

Przeczytajcie uważnie lecz tylko 
jeden raz, i postarajcie się zapamię¬ 
tać następujący szereg cyfr: 64, 93, 
57, 68, 46, 37, 39, 52, 74, 49. 

Ilość zapamiętanych cyfr będzie 
charakteryzować zakres, a ilość cyfr 
zapamiętanych w odpowiedniej ko¬ 
lejności określi dokładność waszej 
mechanicznej pamięci wzrokowej. 

Jeśli zaś ten szereg cyfr mógłby 
wam ktoś przeczytać, ocenilibyście 
waszą mechaniczną pamięć słucho¬ 
wą. Porównując wyniki, ustalicie 
jaki typ pamięci u was przeważa, 
o ile coś nie wpłynęło na przypad¬ 
kowość wyników doświadczenia, 


Po przeczytaniu lub wysłuchaniu 
jakiegoś tekstu, a potem po zapisa¬ 
niu tego. co zapamiętaliście, można 
ocenić dokładność nie tylko mecha¬ 
nicznej lecz i logicznej pamięci. 

Nie oceniajcie jednak swojej pa¬ 
mięci na podstawie wyników jedne¬ 
go badania. Po pierwsze, jakość pa¬ 
mięci określa się biorąc pod uwagę 
wiele cech, po drugie, możecie mieć 
dobrą pamięć mechaniczną, a słabą 
logiczną lub odwrotnie. Oprócz te¬ 
go. wasza pamięć może być okreso¬ 
wo gorsza ze względu na zmęczenie, 
niedomaganie lub nastrój. Wresz¬ 
cie, pamięć dzisiaj zła, może zostać 
rozwinięta i w najbliższym czasie 
może stać się dobrą pamięcią. 

Na starość O dzieciństwie^ 

Tym razem moich przyjaciół za¬ 
interesował problem: dlaczego lu¬ 
dzie starzy zapominają, co było 
wczoraj, ale dobrze pamiętają, co 
było w dzieciństwie? 

Rzeczywiście, to co zostało zapa¬ 
miętane w dzieciństwie, najtrwalcj 
pozostaje w pamięci, dlatego też we 
wspomnieniach ludzi starych zda¬ 
rzenia z dawnych lat są wyraźniejsze 
niż wspomnienia z ostatnich dni. 
Toteż w snach człowiek dorosły 
często przenosi się w lata dziecięce. 

Trudno jest na starość zapamię¬ 
tać coś nowego. Trudniej jest nau¬ 
czyć się języków obcych w wieku 
dojrzałym. Nad tym powinien się 
zastanowić każdy z nas. 

Jednakże osłabienie pamięci na 


Znany jol następujący przykład. 
W Nowym Jorku umiera! w szpitalu 
cię/ko chnr\ pacjent. Dzieciństwo 
spędził on w ojc/yznic. we Włoszech, 
inloiloss we Francji, a po/niej długie 
lata mieszkał w Ameryce. I co cieku 
vu\ w pierwszyin okresie choroby 
niow ił po angielsku: gdy jego stan 
zdrowia pogorszył su,*, porozumiewał 
się w języku francuskim, /as w dniu 
śmierci mówił ju/ tylko po włosku. 





starość nie jest wcale rzeczą nieu¬ 
niknioną. Ludzie pracujący umysło¬ 
wo mają dobrze wyćwiczoną pamięć 
i zachowują ją do późnej starości. 
Wystarczy tu powołać się na wielu 
uczonych, artystów, poetów, gawę¬ 
dziarzy. 

Jak kształcić pamięć? X 

Każdy chciałby to robić, lecz nic 
każdy wie jak. 

Pierwsza i najważniejsza zasada: 
ażeby rozwinąć pamięć, należy ją 
rozwijać. Nie jest to tautologia, czyli 
„masło maślane". Wielu chciałoby 
poprawić sobie pamięć, a potem się 
nią posługiwać. Nic z tego. Tylko 
poprzez stałe ćwiczenie, rozmyślne 
obciążanie pamięci oraz posługiwa¬ 
nie się nią, poprzez zapamiętywanie 
i odtwarzanie materiału zapamięta¬ 
nego uprzednio oraz ponowne za¬ 
pamiętywanie nowego, można do¬ 
skonalić pamięć. 

Oprócz tego jest jeszcze kilka 
szczegółowych zasad, które okazują 
się pożyteczne wówczas, gdy zasto¬ 
sujemy się do zasady głównej. 

Powtarzanie jest najistotniej¬ 
szym warunkiem trwałego zapamię¬ 
tania. Lecz specjalne doświadczenia 
dowiodły, iż nie każde powtarzanie 
daje pozytywne wyniki: powinno 
ono być świadome oraz celowe. 
Przy powtarzaniu należy spojrzeć 
na materiał z różnych punktów wi¬ 


dzenia, tak by nie znudził się nam. 
Mechaniczne powtarzanie jest mało 
produktywnym „kuciem". 

Oto co należy wziąć pod uwagę 
podczas uczenia się. Jedni najbar¬ 
dziej efektywnie uczą się wieczo¬ 
rem, drudzy zaś rano. Najsłabsze 
wyniki daje uczenie się w ciągu dnia, 
pomiędzy innymi zajęciami. Naj¬ 
skuteczniejsze jest uczenie się wie¬ 
czorem i powtarzanie materiału ra¬ 
no. Początkowo należy uczyć się 
nowego materiału powoli, by po¬ 
wstały niezbędne związki skojarze¬ 
niowe, potem coraz szybciej. Jeśli 
musimy zapamiętać materiał nie po¬ 
wiązany ze sobą i dosyć obszerny, 
dobrze jest rozbić go na niewielkie 
części, które łączyłaby jakaś cecha 
wspólna. Na przykład, gdy musicie 
zapamiętać czterdzieści nazw. po¬ 
dzielcie je na 4-5 grup możliwie 
jednorodnych, w ostateczności u- 
łóżcie je alfabetycznie. 

Łatwiej jest zapamiętać coś, co 
powiązane jest wspólną myślą. Dla¬ 
tego też przy uczeniu się wiersza lub 
słów piosenki na pamięć, nie należy 
„wkuwać" osobno poszczególnych 
wersów. 

Na trwałość pamięci wpływa 
umiejętność prowadzenia systema¬ 
tycznych notatek. Notatki to „drugi 
mózg" człowieka. I wreszcie, wszys¬ 
tko to, co wpływa na stan naszego 
zdrowia i samopoczucie, zwiększa 
również produktywność pamięci. 









ROZDZIAŁ PIĄTY 
Myślenie 


Co to jest milion? 

- Jakie gwiaździste jest dzisiaj 
niebo - powiedziała Lena. - Widać 
chyba milion gwiazd. 

- Niestety, gołym okiem można 
zobaczyć tylko dwa i pół tysiąca 
gwiazd - zauważył dokładny i lubią¬ 
cy matematyką Gera. 

A jednak milion można zobaczyć. 
Na dwu stronach gazety znajduje się 
mniej więcej pięćdziesiąt tysięcy li¬ 
ter. Gdy rozścielimy na podłodze 
dwadzieścia gazet, to będziemy mo¬ 
gli objąć spojrzeniem około miliona 
liter na powierzchni dziesięciu me¬ 
trów kwadratowych. 

Jest to przykład namacalny, lecz 
nie wyjaśniający istoty zagadnie¬ 
nia; pojęcie miliona jako tysiąca 
tysięcy lub 10 (> jest bardziej złożone. 
Oto dowód na to, iż myślenie jest 
procesem bardziej skomplikowa¬ 
nym od postrzegania i wyobrażeń. 
„Wyobrażenie nie może objąć 
ruchu w całości, nie obejmuje ono 
na przykład ruchu o prędkości 
300 000 kilometrów na sekundę; 
myślenie zaś obejmuje i powinno 
47 obejmować to pojęcie” - pisał Wło¬ 


dzimierz Lenin w „Zeszytach filo¬ 
zoficznych". 

Myślenie określa się w psycholo¬ 
gii jako działalność psychiczną skie¬ 
rowaną na uogólnione i pośrednie 
poznawanie obiektywnej rzeczywis¬ 
tości drogą wykrywania związków 
oraz stosunków zachodzących po¬ 
między poznawanymi przedmiota¬ 
mi i zjawiskami. 

Jest definicja jeszcze bardziej 
zwięzła: myślenie jest odbiciem 
związków między zjawiskami 
a przedmiotami. 

Oto przeczytaliście dwie definicje 
myślenia i jestem przekonany, że 
niewiele z nich zrozumieliście. My¬ 
ślę, że i w poprzednich rozdziałach 
definicje przebiegaliście tylko wzro¬ 
kiem. 

Każda definicja jest pożyteczna 
wówczas, gdy posiadamy już sporo 
wiadomości o tym, co jest definio¬ 
wane. Wówczas definicja pomaga 
uchwycić to, co najważniejsze. In¬ 
nymi słowy, rozumienie definicji 
jest procesem myślenia. 

Po przeczytaniu tego rozdziału 
do końca powróćcie jeszcze raz 
do definicji myślenia, a pr/cko- 






Jest wiele typów /udaii. wymagają¬ 
cych specjalnych u ladomości i algcb- 
iv. geometrii, ft/yki itd. Są jednak/e 
zadania. pr/v których niezbędna jest 
jedynie umiejętność myślenia, by*- 
trosc Są to tak zwane zadania logi¬ 
czne. 

Ciekawe, ze rozwiązywanie zadań 
logicznych, mieszcząc mc w schema¬ 
cie etapów działań myślowych, przy¬ 
daje sic w pracy naukowej. A oto 
przykład niezbyt trudnego zadania 
logicznego: 

Sicrio/a ma dwa razy więcej lal, niż 
będzie miał Sas/a wówczas, gdy Kola 
ukończy tyle. ile Sicrio/a ma obecnie. 
Który / chłopców jest starszy, który 
z nich jest najmłodszy, a który średni? 

Odpowiedz podaję od ta/u. by po¬ 
mogła zrozumieć, jak rozwiązuje się 
takie zadania: N.ijst:irsz\ jest Sierio- 
za. średni Kola. a najmłodszy Sns/a 


nacie się, i/ zrozumieliście je o wiele 
lepiej. 

Rozwiązując krzyżówkę 

- Bardzo lubię rozwiązywać 
krzyżówki - powiedział mi pewien 
uczeń. - Rozwiązując je zauważy¬ 
łem. że niektóre słowa same mi ła¬ 
two przychodzą do głowy: jedne 
z nich nasuwają się w pewnej kolej¬ 
ności, inne zaś sypią się jak z ręka¬ 
wa. Bywa jednak i tak, że przyjdzie 
do głowy jedno nie pasujące słowo 
i tkwi w pamięci, nic innego nic 
można już później wymyśleć. Pa¬ 
skudne to uczucie, kiedy w głowie 
pustka albo tłucze się jedno jedyne 
niepotrzebne słowo. 

Spostrzeżenie chłopca było traf¬ 
ne. Dzieje się tak z następujących 
powodów. W pierwszych dwóch 
przypadkach przejawia się domysł 
oparty na dostatecznej wiedzy 
i związany z dużą ruchliwością pro¬ 
cesów nerwowych; w ostatnim przy¬ 
padku występuje myślenie zawężo¬ 
ne. Powoduje je, po pierwsze, brak 
niezbędnej wiedzy, a po drugie, mo¬ 
że być wywołane biernością proce¬ 
sów nerwowych, przejawem perse- 
weracji. Myśl, która się pojawiła, 
nie jest hamowana, lecz sama ha¬ 
muje inne, nie pozwalając na ich 
wypróbowanie w krzyżówce. 

Amator krzyżówek nie zwrócił 
uwagi na jeszcze jedno zjaw isko wy¬ 
stępujące podczas poszukiwań wy¬ 
razu. Mam na uw adze myślenie bez¬ 
krytyczne. W tym wypadku pierw- 
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szy wyraz, który przychodzi do gło¬ 
wy, przyjmuje się bez żadnej kon¬ 
troli jako prawidłowe rozwiązanie. 
Można ponadto wyróżnić inne ce¬ 
chy. takie jak: stopnie szybkości lub 
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opóźnienia w myśleniu, aktywność, 
giętkość oraz głębokość myślenia. 

Radzę czytelnikowi prześledzić 
przy rozwiązywaniu krzyżówki 
wszystkie rodzaje i właściwości my¬ 
ślenia, występujące podczas rozwią¬ 
zywania zadań myślowych. 

Wykrywanie prawidłowości 


się szereg cyfr i figur, przy czym 
zmieniają się one w każdym szeregu 
według pewnej prawidłowości. Ab\ 
przedłużyć każdy szereg (lepiej na 
kartce papieru, by nie niszczyć 
książki i żeby inni mogli też wyko¬ 
nać to zadanie), musimy najpierw 
zrozumieć, na czym polega ta prawi¬ 
dłowość. Spróbujcie to wykonać. 


Si hanut ctufkiw procesów myśleniu 
i't/\ u K/wiązywaniu /udania 


U podstaw myślenia naukowego 
leży proces wykrywania prawidło¬ 
wości, tzn. pojawiających się stale 
związków przyczynowo-skutko¬ 
wych. Proces ten można łatwo 
modelować. 

Na rysunkach na str. 4S znajduje 


Mówiące zwierzęta 

Pewnego razu, podczas kolejne¬ 
go wypadu „na łono natury", zosta¬ 
liśmy na nocleg u gościnnego gajo¬ 
wego. W domu gajowego był szpak, 
wymawiający dosyć wyraźnie imię 


4 - Ziiimujiica r»u-holm»ia 


















gospodarza. Stało się to powodem 
rozmowy o mówiących zwierzętach. 

Moi towarzysze przypomnieli so¬ 
bie kruka, który na pytanie: „Jak się 
nazywasz?" - odpowiadał: „Kru¬ 
czek". Przy okazji przypomnieliśmy 
sobie nasze rozmowy o sposobach 
tresowania zwierząt, o Mądrym 
Hansie, koniu, który miał „nie¬ 
zwykłe zdolności matematyczne", 
mówiliśmy też i o potrzebie mowy 
u zwierząt mieszkających razem 
z człowiekiem. Opowiedziałem 
o szympansie Joni, nad którym pro¬ 
wadziła obserwacje zoopsycholog 
Nadieżda Ładygina-Kots. Uczona 
ustaliła, iż szympans wydaje dwa¬ 
dzieścia różnych dźwięków, a każdy 
wyraża określone uczucie lub pra¬ 
gnienie. 

Oczywiście, powiedziałem, mowa 
jest darem właściwym tylko czło¬ 
wiekowi, zwierzęta wydają jedynie 
dźwięki, wyrażające ich nastroje lub 
naśladują dźwięki mowy ludzkiej. 
Papuga równie dobrze naśladuje in¬ 
ne ptaki, człowieka, psa, kota. jak 
i skrzypienie drzwi. Pawłów w arty¬ 
kule o odruchu warunkowym pisał: 

„W rozwijającym się święcie 
zwierzęcym, na szczeblu człowieka 
pojawił się dodatek nadzwyczajny 
do mechanizmu czynności nerwo¬ 
wych. Dla zwierzęcia sygnałami ze 
świata rzeczywistego są prawie wy¬ 
łącznie pobudzenia i ich ślady w pół¬ 
kulach mózgowych, pobudzenia do¬ 
chodzące do specjalnych komórek 
wzrokowych, słuchowych i innych 
receptorów organizmu (...] Tego 



wszystkiego i my doświadczamy - 
pisał dalej Pawłów - w postaci wra¬ 
żeń, odczuć, spostrzeżeń dokony¬ 
wanych w otaczającym nas świecie 
zewnętrznym, w świecie przyrody 
jak i w naszym społecznym, a po¬ 
nadto jeszcze słyszymy i widzimy 
słów a. Jest to pierwszy układ sygna¬ 
łów rzeczywistości, wspólny nam 
i zwierzętom. Słowo zaś stworzyło 
drugi, właściwy nam układ sygnałów 
rzeczywistości, jest ono sygnałem 
sygnałów pierwszego układu. Licz¬ 
ne pobudzenia za pomocą słowa od¬ 
grodziły nas od rzeczywistości, i po¬ 
winniśmy wciąż o tym pamiętać, że¬ 
by nie wypaczyć naszego do niej 
stosunku. Poza tym, słowo właśnie 
uczyniło z nas ludzi. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości, że podstawo¬ 
we prawa, dotyczące pracy pierw¬ 
szego układu sygnałów, muszą kie¬ 
rować i drugim, ponieważ jest to 
praca tej samej tkanki nerwowej." 
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Jak nie należy się spierać 

Spierano się na temat roli induk¬ 
cji w... mniejsza o to w czym, nic jest 
to teraz istotne. Istotne zaś jest to, 
że ludzie spierali się, nie rozumiejąc 
się wzajemnie. Poradziłem, by 
określono przede wszystkim pojęcie 
„indukcja”. 

- Pod pojęciem indukcji należy 


rozumieć w psychologii proces prze¬ 
chodzenia myśli od sądów jednost¬ 
kowych do uogólnień — powiedział 
młody pedagog. 

- Ja mówię o fizjologicznym ro¬ 
zumieniu indukcji w wyższych 
czynnościach nerwowych, to jest 
o współdziałaniu procesu pobudza¬ 
nia i hamowania w korze mózgowej. 
Według hipotezy Pawłowa wokół 
pola o skoncentrowanym pobudze¬ 
niu tworzy się strefa hamowania, 
a wokół pola skoncentrowanego ha¬ 
mowania powstaje strefa pobudze¬ 
nia. To pierwsze zjawisko określał 
Pawłów terminem indukcji ujem¬ 
nej, drugie zaś - indukcji dodatniej. 
Tak właśnie rozumiał pojęcie indu- 
kcji - gorączkował się student me¬ 
dycyny. 


. \1ówiące” ptaki 
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Trafnie powiedział leż na ten lemat 
Karle/jus/: .. Uściśli jóc znaczenie 
slow, a uwolnicie ludzkość od połowy 
błędów". 


U re/ozn.K znosi słowu 


- W elektrotechnice pod poję¬ 
ciem indukcji, a ściślej indukcji ele¬ 
ktromagnetycznej, należy rozumieć 
odkryte przez Faradaya powstawa¬ 
nie siły elektromotorycznej w ob¬ 
wodzie elektrycznym przeciętym 
zmiennym strumieniem magnetycz¬ 
nym - oznajmił inżynier elektryk. 

Zrozumiawszy, iż każdy z nich 
mówił o indukcji ze swego punktu 
widzenia, wszyscy trzej roześmieli 
się. Definicje przyjęte przez różne 
dyscypliny naukowe: psychologię, 
fizjologię oraz fizykę - zostały po¬ 
dane prawidłowo. Całe nieporozu¬ 
mienie polegało na tym, że każdy 
z uczestników sporu błędnie sądził, 
iż przeciwnik pod pojęciem „induk¬ 
cja" rozumie to, co i on. 

Tego rodzaju spór jest w swojej 
istocie bezprzedmiotowy, nie pro¬ 
wadzi on do poznania prawdy, ale 
takie spory, niestety, często mają 
miejsce. U „A" powstała pewna 
myśl, którą wyraził on niezbyt do¬ 
kładnie. a „B" zrozumiał wypo¬ 


wiedź „A" po swojemu. W ten spo¬ 
sób pojawiły się już trojako sformu¬ 
łowane myśli, które powinny być 
jednakowe lecz są faktycznie różne. 
Przypuśćmy, że „B" także niezbyt 
precyzyjnie sformułował w odpo¬ 
wiedzi swoją myśl i „A" zrozumiał 
go nie tak, jak należy. Mamy już 
sześć sformułowań myśli, z których 
tylko dwie są uzgodnione: myśl, 
którą zrozumiał „B” i ta, którą 
chciał przekazać. Jeśli zaś w sporze 
weźmie udział i „C", to już z dwu¬ 
nastu myśli - łącznie: nie wyrażo¬ 
nych słowami i wyrażonych - mogą 
być uzgodnione jedynie cztery. Czy 
wyobrażacie sobie, jaki powstanie 
chaos? 

Pawłów w roku 1903 wypowie¬ 
dział znamienne słowa: „Czyż nie 
jest wiecznym nieszczęściem życia 
to, że ludzie przeważnie nie rozu¬ 
mieją się wzajemnie, a jeden czło¬ 
wiek nie może wniknąć w sytuację 
drugiego!" Rozmowy i spory, 
w których ludzie nie rozumieją się 
















wzajemnie, są niemal jedyną przy¬ 
czyną tego „wiecznego nieszczęścia 
życia". 

Dawno już to zrozumieli hindu¬ 
scy filozofowie, którzy wprowadzili 
następującą regułę sporu. Każdy ze 
współrozmówców musi najpierw 
streścić myśl swego oponenta i do¬ 
piero po potwierdzeniu, iż wszystko 
dobrze zrozumiał, może obalać jego 
sąd. Przeciwnik powtarza istotę tych 
zarzutów i otrzymując potwierdze¬ 
nie, że poprawnie je zrozumiał — 
może przytaczać kontrargumenty. 

Dobrze jest kierować się tą zasa¬ 
dą, jeśli nie zawsze, to przynajmniej 
w niektórych wypadkach, a już ko¬ 
niecznie wówczas, gdy powstaje po¬ 
dejrzenie, że uczestnicy sporu 
w różny sposób odbierają te same 
słowa. 

Bo przecież należy się spierać nie 
o słowa, lecz o treść pojęć tymi 
słowami wyrażanych. 

Myślenie kolektywne 

Tak określił Pawłów swoje roz¬ 
mowy ze współpracownikami, które 
weszły do nauki pod mianem „pa- 
włowowskich śród". 

Przysłowie ludowe głosi: „Co 
dwie głowy, to nie jedna". Czy zna¬ 
czy to, że obmyślać coś kolektywnie, 
to po prostu sumować sądy kilku 
osób? Czy też, że istnieje jakiś ro¬ 
zum kolektywny? 

Z punktu widzenia psychologii 
rzecz jest bardziej złożona. 

Oto dlaczego kolektywne rozwa¬ 


żanie jakiegoś problemu wpływa 
pozytywnie na myślenie każdego 
z uczestników: 

- umacnia się dążenie do celu 
w rozwiązaniu wspólnego proble¬ 
mu. nad którym rozmyśla kolektyw; 

- powstaje możliwość przemy¬ 
ślenia problemu bardziej wszech¬ 
stronnie i jednocześnie samokryty- 
cznie; 

- w rezultacie wymiany sądów 
wzbogaca się wiedza oraz doświad¬ 
czenie każdego z uczestników; 

- częściej mamy do czynienia ze 
śmiałą inicjatywą; 

- pojawia się element współza¬ 
wodnictwa i wzajemnej pomocy; 

- kolektywne rozpatrywanie je¬ 
dnego problemu pobudza do wysu¬ 
wania innych problemów. 

To jeszcze nie wszystko. Gdy 
człowiek sam, „po raz dwudziesty" 
coś przemyśla, jego myśl przebiega 
nieraz tą samą drogą: czynne są te 
same obszary mózgu i te same połą¬ 
czenia między nimi. Kiedy zaś wy¬ 
powiada swoje myśli, słyszy je, a to 
włącza do pracy nowe obszary móz¬ 
gu i wywołuje nowe skojarzenia. 
Dlatego też powiadamy: wytłuma¬ 
czył innym raz, drugi i wreszcie sam 
zrozumiał! 

Ciekawy czy żądny wiedzy? 

Kiedyś byłem przekonany, że na¬ 
ukę zrodziła ciekawość. Gdy doro¬ 
słem, zrozumiałem, że u podstaw 
nauki i sztuki leży właściw a człowie¬ 
kowi potrzeba poznania. Poznawszy 


Ue/cslnicy jednej z narad nie mo¬ 
gli w żaden sposob dojść do porozu¬ 
mienia Ka/dy kolejny dyskutant za- 
przeezal poprzedniemu i upierał się 
przy swojej propozycji, którą w jakiś 
sposób uzasadniał. Rozpaliły się na- 
miętnnśei. a problem nie został wy¬ 
jaśniony. Wówczas mój przyjaciel, 
prowadzący naradę, znawca psycho¬ 
logii i amator eksperymentów, zapro¬ 
ponował przerwę i przewietrzył po¬ 
mieszczenie. 

Gdy wszyscy powrócili do gabine¬ 
tu, powiedział: 

Wysłuchajmy jeszcze raz wszys¬ 
tkich propozycji, uzasadnień i sprze¬ 
ciwów. - I... włączył magnetofon, na 
którym nagrał uprzednio wszystkie 
wypowiedzi, tak aby uczestnicy nara¬ 
dy niczego nie zauważyli. 

Trzeba było widzieć twarze uczest¬ 
ników. kiedy słuchali swoich wystą¬ 
pień i replik, które wydawały im się 
przedtem takie jasne i przekonywa - 
jąee. 

No cóż. będziemy kontynuować 
dyskusję - zaproponował przewodni¬ 
czący. zmieniając szpule i demonstra¬ 
cyjnie włączył magnetofon. 

Bardziej przemyślane i ścisłe sfor¬ 
mułowania pozwoliły znaleźć prawi¬ 
dłowe rozwiązanie problemu, z któ¬ 
rym wszyscy się zgodzili. Interesują¬ 
ce. że następne narady w gabinecie 
mego przyjaciela przebiegały pro¬ 
duktywniej. ponieważ uczestnicy bio¬ 
rąc pod uwagę, że może być znowu 
włączony magnetofon, starali się.mó¬ 
wić zwięźle, z rozwagą i pełną odpo¬ 
wiedzialnością. 





to lub inne zjawisko, człowiek może 
wykorzystać je dla siebie. 

Z psychologicznego punktu wi¬ 
dzenia u podstaw potrzeby pozna¬ 
nia leży zdziwienie. Gdyby człowiek 
pierwotny czy dziecko nie potrafili 
dziwić się, to nie dążyliby ani do 
poznania, ani też do jasnego uzmy¬ 
słowienia sobie tego, co ich zdzi¬ 
wiło. 

Biologiczną podstawą tej potrze¬ 
by jest odruch orientacyjny, właści¬ 
wy, w mniejszym lub większym sto¬ 
pniu, również zwierzętom. Odruch 
ten Pawłów nazwał obrazowo „co to 
jest?” U zwierząt jest on biologicz¬ 
nie niezmiernie celowy i chroni je 
przed niebezpieczeństwem. 

Wystarczy gwizdnąć, a drzemiący 
szczeniak, mało jeszcze doświad¬ 
czony, od razu nastawi uszu. Od¬ 
ruch „co to jest?” to odruch bezwa¬ 
runkowy. Na jego podstawie u czło¬ 
wieka i zwierząt tworzy się duża 
ilość odruchów warunkowo-orien- 
tacyjnych. Leży on również u podło¬ 
ża uwagi mimowolnej, ciekawości 
oraz dociekliwości. 

Ciekawość i dociekliwość są więc 
przejawem ludzkiej potrzeby po¬ 
znania. To jest ich cechą wspólną. 
Jednakże dążenie do poznania mo¬ 
tywowane ciekawością nie jest ukie¬ 
runkowane na cel, jest celem sa¬ 
mym w sobie; spojrzeć, by zoba¬ 
czyć; dowiedzieć się, żeby wiedzieć. 
Dlatego ciekawość nie przynosi 
człowiekowi wiedzy, nie wzbogaca 


go. Zaspokojona ciekawość może 
przytłumić dążenie do dalszego po¬ 
znania. 

Dociekliwość jest dążeniem do 
określonego celu. Zaspokajając do¬ 
ciekliwość, człowiek zawsze rozu¬ 
mie, do czego jest mu to potrzebne. 
Toteż dociekliwość wzbogaca do¬ 
świadczenie człowieka, a to, co zo¬ 
stało zrozumiane, otwiera perspek¬ 
tywy dalszego poznania. 

Dociekliwość może mieć także 
odmienne cele. Jak wam się wydaje, 
czym kieruje się plotkująca osóbka, 
która stara się podsłuchać rozmowy 
sąsiadów - ciekawością czy też do¬ 
ciekliwością? Oczywiście, że docie¬ 
kliwością. Podsłuchuje, by plotką 
zatruć życie sąsiadom, by umocnić 
swoją pozycję kogoś dobrze „poin¬ 
formowanego”. Wartość dociekli¬ 
wości określa cel, któremu jest ona 
podporządkowana. 

Można powiedzieć, że dociekli¬ 
wość nie rozwinęła się z ciekawości, 
lecz odwrotnie, ciekawość jest do¬ 
ciekliwością, która utraciła swój cel. 
Dlatego nie jest trudno człowieka 
ciekawego zmienić w dociekliwego. 
Należy pomóc mu w znalezieniu 
wartościowego celu w dążeniu do 
poznania, które przybrało u niego 
wypaczoną formę. Znaczy to także, 
że nie należy rozdzielać ciekawości 
i dociekliwości. Lepiej już gdy czło¬ 
wiek - szczególnie młody - jest cie¬ 
kawy świata, niż gdy niczym się nie 
interesuje. 








ROZDZIAŁ SZÓSTY 
Motywacja i działanie 


Różne nastroje 

.../ dobry nastrój 

Nie opuszcza już was... 

Tak śpiewała dziewczyna i widać 
było, że piosenka odpowiada jej na¬ 
strojowi. 

- Masza, czemu jesteś taka na¬ 
dęta, a może wstałaś lewą nogą? - 
dziewczyna męczyła pytaniami 
przyjaciółkę, która istotnie nie mia¬ 
ła dobrego nastroju. 

- Daj mi spokój, dosyć mam 
twoich piosenek - odburknęła Ma¬ 
sza - każdy może mieć bez specjal¬ 
nego powodu zły nastrój. 

Masza nic miała jednak racji. Nic 
się nie dzieje bez przyczyny. Zrozu¬ 
miał to już stary grecki filozof Leu- 
cyp (około 500-440 p.n.e.). Zły na¬ 
strój także ma swoją przyczynę. 

Człowiek zdrowy, wyspany, który 
nie ma zmartwień, powinien być od 
rana w dobrym nastroju. Człowiek 
jest optymistą z natury! 

Gdy kiedyś człowiek budził się 
z jakiegoś powodu nie w humorze 
i wstał przy tym z łóżka - jak to się 
mówi - lewą nogą, uważał wówczas 
55 skutek za przyczynę; tak zrodził się 


przesąd: jeśli wstaniesz lewą nogą, 
przez cały dzień nic ci się nie uda. 

Nastrój jest najsłabszym, lecz 
i najdłużej trwającym przejawem 
emocji. Pewien nastrój może się 
utrzymywać, nie zmieniając się, ba¬ 
rdzo długo, czasami tygodniami, 
a u człowieka chorego nawet jeszcze 
dłużej. Nastrój ulega zazwyczaj 
zmianie w zależności od zmian ota¬ 
czającego środowiska, które na 
człowieka wpływa. 

W czasie gdy o tym wszystkim 
rozmawialiśmy, zmieniła się pogo¬ 
da, wyjrzało słońce i Masza uśmie¬ 
chnęła się, wtórując koleżance 
w śpiewie. Nastrój jej uległ zmianie. 

Czym są emocje? 

Emocje lub uczucia są szczególną 
formą stosunku człowieka do przed¬ 
miotów oraz zjawisk rzeczywistości, 
uwarunkowaną ich zgodnością lub 
niezgodnością z potrzebami czło¬ 
wieka. Emocje na równi z postrze¬ 
ganiem oraz myśleniem są jedną 
z form odzwierciedlenia świata 
w naszej świadomości. Emocje ma¬ 
ją swoje właściwości. Odzwiercie¬ 
dlając rzeczywiste stosunki zacho¬ 
dzące w świecie, człowiek przeżywa 




Nadeszła poczta, ale moja znajoma 
nie otrzymała listu. Tyle już dni cze¬ 
kała na zawiadomienie o przyznaniu 
jej nowego mieszkania. Listu jednak 
nie było i z dnia na d/ień narastało jej 
pełne niepokoju oczekiwanie, które 
zepsuło jej urlop. Schudła./mizernia¬ 
ła, stała siv; nerwowa. Jej nastrój 
udzielał się innym. Lmoejc, chociaż 
nie s;| mikrobami. bywają jednak za¬ 
raźliwe. 

Uczucie obawy, pokrewne stra¬ 
chowi, to oczekiwanie na ważne wy¬ 
darzenia. których rozwiązania nie 
znamy i dlatego tak nas one nicpn- 
koj;|. 

A oto co jest najciekawsze w tej 
historii. Gdy znajoma otrzymała wre¬ 
szcie list. w którym domownicy za¬ 
wiadamiali ja. iż nie przyznano im 
mieszkania, ponieważ inni byli w gor¬ 
szej od nich sy tuacji i że wcześniej mz 
za poi roku przydziału nie dostaną, 
nastrój jej ... polepszył się. 

Lepiej juz wiedzieć, ze się nie 
otrzy mało mieszkania, niż żyć w nie- 
pewnosei - powiedziała. - Szkoda, ze 
tak się stało, ale skoro mieszkaliśmy 
w starym mieszkaniu tak długo, mo¬ 
żemy więc jeszcze trochę poczekać. 

Oczekiwanie pełne niepokoju 
przeżywamy często gorzej, niz dozna¬ 
na już przykrość 


je jako własny, subiektywny stosu¬ 
nek do otaczającego świata. 

Chmury przesłoniły słońce. By¬ 
najmniej nie anielski głos śpiewają¬ 
cej przyjaciółki drażnił ją. Masza 
wpadła w r zły nastrój z powodu 
chmur i przykrego głosu przyjaciół¬ 
ki. Dzięki zaś słońcu dziewczyna 
przeżyła uczucie radości. 

Afekty 

Matka ujrzawszy syna ciągnione- 
go sprośnie 

Rwie włos. rzuca zawicic i krzy¬ 
czy żałośnie; 

Jęczał i biedny ojciec, jęczeli Tro¬ 
janie, 

Po mieście wszędzie smutki , 
płacz i narzekanie... 

Tak wyrażali swoją rozpacz po 
poległym Hektorze - jeśli wierzyć 
Homerowi w jego „Iliadzie” - jego 
rodzice, Priam i Hekabe. 

A oto reakcja emocjonalna Tele- 
macha i jego ojca podczas spotkania 
po długim rozstaniu, opisana przez 
Homera w „Odysei”: 

Głośno szlochali, głośniej niż 
krzyczą ptaki... 

I na tym płaczu zaszłoby im 

słońce, 

gdyby Telemach nie odezwał się 

nagle... 

W obu wypadkach opisane uczu¬ 
cia przybrały formę afektu. Jeśli na¬ 
strój porównalibyśmy do wiatru, to 
afekt byłby huraganem przelatują¬ 
cym przez psychikę i pozostawiają¬ 
cym po sobie zniszczenia. Człowiek 


w afekcie może dokonać czynu, któ¬ 
rego nie dokonałby w stanie nor¬ 
malnym. W najcięższej postaci, 
w tzw. afekcie patologicznym dzia¬ 
łanie człowieka nie jest kontrolowa¬ 
ne przez świadomość i wolę. Czło¬ 
wiek jest wówczas niepoczytalny. 

Afekt nie występuje gwałtownie 
i człowiek pow inicn w porę wziąć się 
w garść, by przezwyciężyć go. Dla¬ 
tego też człowiek w pełni odpowia¬ 
da za czyny dokonane w stanie afek¬ 
tu, do powstania którego dopuścił. 

W starożytności i w średniowie¬ 
czu ludzie łatwo wpadali w afekt, 
gdyż opanowywanie się uważano za 
rzecz zbędną. 

Stara hrabina Rostowa z „Wojny 
i pokoju” Lwa Tołstoja, otrzymaw¬ 
szy wiadomość o śmierci Pieti, wpa¬ 
dła w stan afektu podobny do afektu 
Hekabe. 

Zakazany owoc najlepiej 
smakuje 

Oczekujący na statek pasażero¬ 
wie wypełniali bezczynność czyta¬ 
niem wywieszonych w ramce „Prze¬ 
pisów dla pasażerów”. 

- Nigdy nie myślałem, że prze¬ 
bywanie na przystani w bieli/nie 
może sprawić przyjemność. Kiedy 
jednak przeczytałem, że jest zabro¬ 
nione, zaraz nabrałem ochoty, by 
spróbować - zażartował ktoś. 

A może to naprawdę nic był żart, 
lecz przejaw pragnienia? Przecież 
Puszkin w „Eugeniuszu Onieginie” 
pisał: 
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O, ludzie! Wszystkich was 
zrodziła 

Na własny obraz matka Ewa , 

Nie to , co dano , ciągnie was , 
Lecz tajemnicza gałąź drzewa. 

Na którą wąż podstępny włazi: 
Niech zakazany owoc daje , 

Bez Jego raj wam nic jest rajem. 
W legendach i bajkach wielu na¬ 
rodów mówi się o słodyczy rzeczy 
zakazanej. W micie starogreckim 
jest mowa o tym, że Pandora otrzy¬ 
mała od Zeusa puszkę zawierającą 
wszystkie plagi i zmartwienia. Jak 
większość kobiet, Pandora była bar¬ 
dzo ciekawa i zachciało jej się zaj¬ 
rzeć do puszki, tym bardziej, że było 
to kategorycznie zabronione. Pod¬ 
niosła więc wieczko i wypuściła 
wszystkie nieszczęścia. Z powodu 
nieprzepartej chęci złamania zaka¬ 
zu zginęły też żony Sinobrodego 
z bajki Perraulta. 

Nie tylko w bajce, lecz i w życiu 
wystarczy powiedzieć człowiekowi: 
„Nie wolno”, by pojawiła się chęć 
zrobienia tego, co zakazane. 

Zakazany owoc najlepiej smaku¬ 
je z różnorakich przyczyn i odmien¬ 
nych zależnie od sytuacji. Cechą 
pozytywną każdego człowieka i ca¬ 
łej ludzkości jest dążenie do pozna¬ 
nia, chęć poznania rzeczy nieznanej, 
która mogłaby nie przyciągnąć jego 
uwagi, gdyby nie była zakazana. Za¬ 
kaz nie tylko przyciągnie uwagę, 
lecz i utrwali ją na owym „zakaza¬ 
nym owocu”. 

Poza tym, sam fakt zakazu, jeśli 
57 nic jest wyjaśniony, wywołuje 


wszelkiego rodzaju przypuszczenia, 
domysły i normalną chęć dowiedze¬ 
nia się, dlaczego nie wolno czegoś 
robić. 

Rodzice często ograniczają się do 
zakazu, nie motywując swojego 
„nie wolno”. Niewiara w zasadność 
zakazu wywołuje również wątpli¬ 
wość i dążenie do jego naruszania. 
Czy ktoś będzie miał chęć na jabłko 
z drzewa, na którym znajduje się 
napis: „Jabłek nie wolno jeść, po¬ 
nieważ zostały spryskane trucizną”? 
Natomiast myśl: „Tata sam pali, 
a mnie zabrania” rodzi chęć spróbo¬ 
wania zakazanego owocu. Istotną 
rolę odgrywa w tym wypadku naśla¬ 
downictwo lub uczucie zawiści. 

Argument typu „jeszcze jesteś za 
mały na palenie” - potęguje raczej 
uczucie zawiści i skłania do palenia 
po kryjomu. 

Pouczająca jest historia ziemnia¬ 
ka przywiezionego do Francji 
z Ameryki. Długo się nie rozpo¬ 
wszechniał. Kościół nazwał go „dia¬ 
belskim jabłkiem”, a lekarze uwa¬ 
żali, że jest szkodliwy dla zdrowia, 
agronomowie zaś twierdzili, iż wy¬ 
jaławia glebę. 

Słynny agronom francuski Par- 
mentier, będąc w niemieckiej nie¬ 
woli odżywiał się ziemniakami i po 
powrocie do Francji postanowił 
spopularyzować je w ojczyźnie, lecz 
długo nie mógł nikogo przekonać. 
Wówczas uciekł się do fortelu. 
W roku 1787 otrzymał od króla 
pozwolenie na zasadzenie ziemnia¬ 
ków w glebie słynnej ze swej nieuro- 





dzajności. Na prośbę Parmentiera 
pole ochraniał oddział żołnierzy 
królewskich w paradnych unifor¬ 
mach. Pola pilnowano tylko w ciągu 
dnia, a na noc straż zdejmowano. 
Wtedy lud, przyciągnięty zakaza¬ 
nym owocem, wykopywał w nocy 
ziemniaki i sadził je u siebie w ogro¬ 
dach. 

A o to właśnie chodziło. 

Szczęście 

„Życzę ci szczęścia"! Tak pisze¬ 
my nieraz na zakończenie listu. Na 
czym polega szczęście? 

Na zadowoleniu - odpowiadają 
jedni. No cóż, mają rację. Lyk wody 
dla umierającego z pragnienia, to 
nie tylko zadowolenie, to szczęście. 
I kawałek chleba dla głodnego, cie¬ 
pła izba po podróży w zamieć, to też 
szczęście. 

Kilka lat temu angielski fizjolog 
James Olds wprowadził szczurowi 
elektrodę w określone miejsce 
ośrodka podkorowego mózgu. 
Szczur mógł, nacisnąwszy specjalny 
pedał, dać impuls prądu do własne¬ 
go mózgu. Ten obszar mózgu był 
„ośrodkiem przyjemności"; pobu¬ 
dzanie go spodobało się szczurowi. 
Dosłownie tańczył z radości, naci¬ 
skając łapką pedał prawie osiem 
tysięcy razy na godzinę. Zapomniał 
o jedzeniu, doprowadził się do wy¬ 
czerpania. 

Obok „ośrodka przyjemności" 
znajdują się w mózgu ośrodki wy¬ 
wołujące uczucie przykrości. Jeśli 


umiejscawiano w nich elektrodę, to 
szczur naciskał pedał tylko raz, a po¬ 
tem pozostawiał go w spokoju. 

Dzisiaj można zobaczyć tańczą¬ 
ce szczury w laboratorium P. Ano- 
china. Szczury cieszą się swoim 
szczurzym szczęściem. Szczęście to 
nie różni się niczym od przeżywane¬ 
go uczucia przyjemności, wywoła¬ 
nego ładunkiem prądu. Zresztą, 
szczur nie jest zdolny do niczego 
więcej, dlatego też jest tylko 
szczurem. 

A czyż nasze szczęście jest jedy¬ 
nie zadowoleniem jako takim? 
Oczywiście, że nie. Nie jesteśmy 
przecież szczurami. Szczęście czło¬ 
wieka bywa np. uczuciem satysfak¬ 
cji ze swojego działania, przynoszą¬ 
cego pożytek innym; uczucie to ro¬ 
dzi się w pracy twórczej. Psycholo¬ 
giczne uczucie szczęścia pojawia się 
wówczas, gdy wynik działania po¬ 
krywa się z obranym celem. Im cel 
ten jest bardziej ważki, im trudniej 
było go osiągnąć, tym człowiek jest 
szczęśliwszy, gdy mu się to uda. 

Wyraz twarzy 

Lew Tołstoj opisał 85 odcieni wy¬ 
razu oczu i 97 odcieni uśmiechu, 
charakteryzujących stan emocjo¬ 
nalny człowieka. „Brwi i usta ina¬ 
czej się układają przy różnych przy¬ 
czynach płaczu" - mówił Leonardo 
da Vinci. 

Na rysunku wykonanym przez ra¬ 
dzieckiego psychologa P. Jakobso- 
na widzimy, iż wyraz twarzy czło- 
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wieka zależy głównie od różnego 
kształtu, jaki w danej chwili przy¬ 
bierają usta, brwi i oczy oraz od 
blasku oczu (ten ostatni uwarunko¬ 
wany jest ilością łez, zawartością 
krwi w naczyniach śluzówki oka, 
a także wielkością źrenicy). Oczy 
widoczne w wycięciu maski tracą 
swoją wyrazistość. 

Napięcie nie sprzyja uczeniu 

się 

Wasia nie umiał pływać. Pawlik 
zaczął go uczyć. I oto zręczny koszy¬ 
karz i rowerzysta upodobnił się do 
59 drewnianej kukły. Już na brzegu. 


gdy podchodził do wody, ruchy jego 
stawały się nieskoordynowane, kan¬ 
ciaste. U Wasi pojawiło się napięcie, 
uniemożliwiające przyswojenie so¬ 
bie nowego rodzaju czynności. 

Napięcie jest częstym zjawiskiem 
w pierwszym etapie uczenia się. 
Wywołuje ono niepewność uczniów 
w fabryce, przyszłych pilotów w ae¬ 
roklubach, początkujących kierow¬ 
ców, młodych nauczycieli, artystów 
itd. 

Wasia sam chciał przezwyciężyć na¬ 
pięcie, lecz ono nie znikało, a nawet 
zwiększyło się. Dałem mu wówczas 
radę, która, być może, przyda wam 
się również. 


Wielki rosyjski aktor i reżyser 
Konstanty Stanisławski tak pisał: 
„Nawet nie wyobrażacie sobie, jakim 
nieszczęściem dla proeesu twórczego 
jest skurcz mięsni i całego ciała. Gdy 
skurcz wystąpi w nogach, aktor cho¬ 
dzi jak paralityk: gdy w rękach - 
drętwieją, stają się jak kije i porusza¬ 
ją się jak szlaban. Takie skurcze mogą 
się pojawić w plecach, ramionach. |...| 
W każdym przypadku wpływają one 
ujemnie na grę aktora. Najgorzej zaś, 
gdy skurcze umiejscawiają się w twa¬ 
rzy, wykrzywiając ją i paraliżując mi¬ 
mikę”. 










Różny układ i kształt oczu, ust, po¬ 
wiek, brwi mówi nam o emocjach 
nawet na takim schematycznym ry¬ 
sunku ludzkiej twarzy 


- Wszystko to - oznajmiłem - 
bierze siej u ciebie z braku wiary we 
własne siły, ze strachu, że się uto¬ 
pisz. Wejdź do wody po pierś. 
Wstrzymaj oddech i spróbuj, dając 
nurka, wydobyć z dna kamyczek. 

Chłopiec nurkował gorliwie, ale 
woda wyrzucała go na powierzch¬ 
nię. Przekonał się więc na sobie, że 
człowiek może się utrzymać na wo¬ 
dzie, a tonie zazwyczaj ze strachu, 
gdy się nałyka wody. Wasia nie bał 
się już wody, uwierzył w swe siły 
i minęło u niego dotychczasowe na¬ 
pięcie. Wkrótce też nauczył się do¬ 
brze pływać. 

Nuda 

Spóźniliśmy się na pociąg, na na¬ 
stępny trzeba było czekać trzy go¬ 
dziny. Na pewno każdemu się to 



zdarzyło i wszyscy wiedzą, jak nud¬ 
ne jest oczekiwanie. Nasze uczucie 
nudy ustąpiło z chwilą, gdy ktoś 
zapytał: a czym jest nuda? 

- Obserwujmy pozostałych pa¬ 
sażerów - zaproponował jeden 
z nas. 

Wszyscy się chętnie zgodzili i za¬ 
częliśmy wymieniać spostrzeżenia. 

Oto matka zajmuje się dziećmi: 
jedno przewija, drugiemu wyciera 
nos i niespokojnie śledzi wzrokiem 
dwoje pozostałych, które ciągle 
gdzieś odbiegają. Nie sądzę, by jej 
było nudno, chociaż czeka na po¬ 
ciąg. Jej starsze wiercipięty tak bar¬ 
dzo interesuje otaczający świat, że 
o nudzie nic może być nawet mowy. 

W kąciku usadowiła się dziewczy¬ 
na z książką. Może to podręcznik, a 
może powieść, widać jednak, że czy¬ 
ta uważnie. I zapewne nie jest jej nu¬ 
dno. Nie nudzą się też dwaj chłop¬ 
cy grający w kieszonkowe szachy. 

Zerknęliśmy na młodą parę, nie 
odrywającą od siebie oczu. Na pew¬ 
no pragnęliby, by od pociągu, który 
ich rozłączy, dzieliła ich wieczność. 
Czy i w tym przypadku można mó¬ 
wić o nudzie? 

Młodemu mężczyźnie, patrzące¬ 
mu w jeden punkt (spojrzenie jego 
wydaje się nic nie wyrażać), niewąt¬ 
pliwie jest nudno. Otrząsnął się i za¬ 
czął czytać... ogłoszenie o cenach 
biletów. Za chwilę znowu wbił 
wzrok w jeden punkt i ziewnął. 
Obok niego siedzi młoda kobieta. 
Patrzy z roztargnieniem wokół i nie 
zwraca uwagi na sześcio-siedmio- 
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letnią córeczkę, która bez przerwy 
marudzi: 

- Mamo, kiedy nadjedzie po¬ 
ciąg? Ma-a-mo, kiedy nadjedzie? 

Oni się nudzą. 

A więc co to jest nuda? 

Wyobraźmy sobie, że możemy 
zaobserwować, co się dzieje w móz¬ 
gu tych ludzi. U tych, którym nie 
jest nudno, zobaczyliśmy wyraźnie 
świecące ogniska pobudzenia, okre¬ 
ślające ich dynamikę korową. 
U matki i jej przedsiębiorczych 
dzieci ognisko pobudzenia szybciej 
niż u pozostałych osób przesuwało¬ 
by się po korze, a kora mózgowa 
znajdowałaby się w aktywnym 
stanie. 

U tych, którzy się nudzą, zoba¬ 
czylibyśmy rozprzestrzeniającą się 
po korze ciemną plamę hamowania. 
U marudzącej dziewczynki dostrze¬ 
glibyśmy słabo świecące ognisko, 
rozbłyskujące tylko wówczas, kiedy 
powtarza ona swoje nudne pytanie. 

Usadowiwszy się wygodnie, śpi 
czujnym starczym snem mężczyzna. 
Kobieta, w ochronnym ubraniu 
i o zmęczonej twarzy, kiwa się. Wi¬ 
dać, że bardzo chce jej się spać, lecz 
siedzi niezbyt wygodnie. Stan neu- 
rodynamiki ich kory mózgowej jest 
podobny do opisanego wyżej, cho¬ 
ciaż nie nudzą się, a chce im się po 
prostu spać. I przecież nikomu z nas 
nie jest nudno, kiedy zasypiamy 
wieczorem. 

Uczucie nudy przeżywa się wte¬ 
dy, gdy do wypoczętej kory mózgo¬ 
wej nie napływają bodźce ze świata 


zewnętrznego i gdy w korze istnieje 
ognisko, określające oczekiwanie 
na coś. Właśnie to odróżnia neuro- 
dynamikę kory mózgowej osoby 
nudzącej się od stanu kory mózgo¬ 
wej osoby, której chce się spać. Nu¬ 
da jest w jakimś stopniu spokrew¬ 
niona z oczekiwaniem. Związana 
jest zawsze z pragnieniem zmiany 
warunków i otrzymania możliwości 
aktywnego działania. Dlatego cięż¬ 
ko chorzy nie nudzą się, a dla rekon¬ 
walescentów jest to stan typowy. 

Im bogatszy jest świat wewnętrz¬ 
ny człowieka, tym mniej się on nu¬ 
dzi, ponieważ łatwiej jest mu wypeł¬ 
nić okres przymusowej bezczynnoś¬ 
ci jakimś zajęciem. W historii ludz¬ 
kości prawo to sprawdzono na więź¬ 
niach. Obecnie sprawdza się to eks¬ 
perymentalnie podczas wyboru kos¬ 
monautów i ich treningu, kiedy 
umieszcza się ich na dłuższy czas 
w specjalnych kabinach, izolowa¬ 
nych całkowicie od świata. 

Zawieranie przyjaźni 

W świecie istot żywych trwa bez¬ 
względna walka o byt. Jedną z jej 
form jest wzajemna pomoc. Celo¬ 
wość wzajemnej pomocy potwier¬ 
dza to, iż jest ona utrwalona w róż¬ 
nych instynktach. Pomoc wzajemna 
jest cechą zwierząt stadnych. Wy¬ 
stępuje ona również w postaci sym¬ 
biozy,* tj. współżycia organizmów 
różnego gatunku. Na przykład, na 
muszli raka pustelnika zamieszkuje 
promienica. Broni ona raka swoimi 





komórkami parzydełkowymi, znaj¬ 
dującymi się na czułkach, odżywia 
go resztkami swego pokarmu, a rak 
w zamian za to przenosi ją z miejsca 
na miejsce. 

Gdy stado małp człekokształt¬ 
nych na drodze ewolucji przekształ¬ 
ciło się w zespół ludzki, wówczas 
instynkt wzajemnej pomocy sto¬ 
pniowo przerodził się w uczucie 
przyjaźni. Uczucie to, łączące kilku, 
czasami zaś wielu osobników, po¬ 
wstaje na tle wspólnych celów dzia¬ 
łania i tych samych zainteresowań; 
przejawia się ono w dążeniu do wza¬ 
jemnej pomocy i przeżywane jest 
jako wzajemna sympatia, jako chęć, 
by iść razem przez życie. Jednakowy 
światopogląd i identyczne odczu¬ 
wanie rzeczywistości wzmacniają 
uczucie przyjaźni. 

Przyjaźń jest wzbogacana przez 
pamięć emocjonalną, dotyczącą 
wspólnie przeżytego uczucia, a 
przeżycia przyjemne pamięć prze¬ 
chowuje dłużej i odtwarza wyraź¬ 
niej. Wspólna nauka, praca w zes¬ 
pole, rajdy, gry sportowe rodzą 
przyjaźń wśród młodzieży. Wiemy 
też, jak nierozerwalna jest przyjaźń 
pomiędzy towarzyszami walki. 

Gdy spotykamy przyjaciela po 
długiej rozłące, to jest nam trudno 
oddzielić stosunek do niego od 
"wspomnień o uczuciach, które ubar¬ 
wiały wspólne działanie. Przypom¬ 
nijcie sobie swego najlepszego przy¬ 
jaciela z okresu dzieciństwa i prze¬ 
śledźcie, jakie konkretne cele i czy¬ 
ny kształtowały waszą przyjaźń. 


w czym ona się przejawiała. 1 teraz, 
myśląc o swoich przyjaciołach, 
wspominacie nie tylko swoje uczu¬ 
cia do nich, lecz i uczucia, które 
przeżyliście wspólnie. 

Zdarzenie z lalkami 

Znany etnograf, Margaret Mead, 
odkryła niedawno na jednej z wysp 
Oceanu Spokojnego plemię tubyl¬ 
ców, które żyło w całkowitej izolacji 
od świata. Życie ich było niezwykle 
osobliwe. Otóż ani dzieci, ani też 
dorośli tego plemienia nie znali na 
przykład lalek. 

Przywiezione przez uczoną i roz¬ 
dane dzieciom lalki zainteresowały 
w równym stopniu dziewczynki 
i chłopców. Dzieci bawiły się nimi 
tak, jak bawią się dzieci na całym 
świecie: niańczyły je, ubierały, ukła¬ 
dały do snu, karały. 

Wypływałby stąd logiczny wnio¬ 
sek, iż u dziewczynek odezwał się 
biologiczny instynkt macierzyński, 
chłopcy zaś zostali pochłonięci za¬ 
bawą, naśladując dziewczynki. To 
normalne, że połowa dzieci była za¬ 
interesowana lalkami okresowo 
i wkrótce się przestała nimi bawić. 
U drugiej połowy zainteresowanie 
nie mijało, przeciwnie, nasilało się 
i dzieci wymyślały coraz to nowe 
zabawy. Wydawało się początkowo, 
że - wbrew logice - zainteresowanie 
lalkami straciły... dziewczynki, gdy 
chłopcy bawili się nimi nadal. 

Jednak osobliwość życia wyspia¬ 
rzy polegała, między innymi, i na 
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tym, że troska o dzieci i ich wycho¬ 
wanie spadała zwyczajowo na męż¬ 
czyzn, którzy mieli więcej czasu, 
gdyż kobiety zawsze były zajęte 
zdobywaniem i przygotowywaniem 
pożywienia. 

W tym wypadku wystąpiła nie 
zawsze tak wyraźna prawidłowość, 
że warunki społeczne determinują 
zainteresowania, uczucia i działanie 
człowieka bardziej niż jego właści¬ 
wości biologiczne. 

Struktura działania 

Pacjenci sanatorium, obok które¬ 
go przechodziliśmy, grali w kręgle. 
Gra ta pochłania nie tylko uczestni¬ 
ków w różnym wieku, lecz i widzów. 

Zatrzymaliśmy się, żeby pokibi¬ 
cować. Ładnymi rzutami i najcelniej 
zbijał figurki wysoki, przystojny 
młodzieniec. Podziwiając jego grę, 
nie od razu zauważyliśmy, że osoba 
ustawiająca dla niego figurę, kla¬ 
skała nad nią w dłonie i szybko 
odbiegała na bok. 

Okazało się, że tym najlepszym 
graczem był niewidomy. 

W tym wypadku cel działania 
oraz ruchy zarówno niewidomego, 
jak i graczy widzących mogły być 
jednakowe. Różniły jc tylko wraże¬ 
nia, na które reagowali: niewidomy 
na słuchowe, pozostali gracze na 
wzrokowe. A więc jednak struktura 
psychologiczna tych działań była 
różna. 

Psychologiczna struktura działa- 
63 nia składa się z celu i motywów. 


przeżywania zainteresowań oraz 
trudności podczas ich realizacji, 
organizacji uwagi, różnych przeja¬ 
wów postrzegania, pamięci, myśle¬ 
nia, psychomotoryki oraz innych 
procesów psychicznych i zachodzą¬ 
cego pomiędzy nimi współdziałania, 
słowem czynników, które w efekcie 
stanowią o jakości wykonanej czyn¬ 
ności. 

Czy każda powtórka prowa¬ 
dzi do umiejętności? 

Weźcie zeszyt w kratkę. Za¬ 
mknijcie albo, lepiej, zawiążcie oczy 
i, trzymając zawieszoną dłoń nad 
kartką, nakreślcie linię np. o długoś¬ 
ci dziesięciu kratek. Niech ktoś kon¬ 
troluje to, co robicie. By uniknąć 
przypadku, narysujcie linię pięć ra¬ 
zy z rzędu. Osoba kontrolująca 
niech poda wynik. By przekonać się, 
iż nie jest to przypadek i rzeczywiś¬ 
cie nauczyliście się z zawiązanymi 
oczami rysować linię o podanej dłu¬ 
gości, zróbcie kilkuminutową prze¬ 
rwę, a potem nakreślcie linię trzy 
razy. 

Gdy doświadczenie się uda, to 
proszę mnie zawiadomić. Przypa¬ 
dek ten będzie zasługiwał na opubli¬ 
kowanie w literaturze naukowej. 
Wątpię jednak, bym otrzymał od 
kogokolwiek taką wiadomość. 
Wprawa nie może się wytworzyć, 
jeśli wynik wykonywanej czynności 
jest nieznany. W omówiony wyżej 
sposób (tj. jeśli ktoś poda wynik po 
wszystkich próbach łącznie) nikt jej 











Dziewczyna wstaje z łóżka 
i idzie na strych. Otwiera okno, wcho¬ 
dzi na dach, spaceruje po skraju da¬ 
chu... Wchodzi do domu przez drugie 
okno. schodzi po schodach... Porusza 
su; bezszelestnie, ruchy jej są auto¬ 
matyczne. ręce zwisają wzdłuż pochy¬ 
lonego nieco tułowia; głowi; trzyma 
prosto i nieruchomo, włosy ma rozpu¬ 
szczone, a oczy szeroko otwarte. Po¬ 
dobna jest zupełnie do fantastycznej 
zjawy** - tak opisywał somnambuli/m 
Ilja Mieczników' w książce „Etiudy 
optymizmu**. 


nie nabędzie, nawet jeśli ćwiczące¬ 
mu wystarczy papieru i cierpliwości 
na kilkutysięczne powtórzenia (pró¬ 
bowano to już robić i 20 tysięcy 
razy). 

Teraz zmieńcie warunki doświad¬ 
czenia. Po każdym narysowaniu li¬ 
nii, otwórzcie oczy, oceńcie popeł¬ 
niony błąd i powtórzcie doświadcze¬ 
nie, starając się wnieść poprawkę. 
Należy przypuszczać, iż wystarczy 
kilkadziesiąt powtórzeń, by wprawa 
została zdobyta. W trudniejszy spo¬ 
sób można osiągnąć ten sam cel, 
jeśli nie będziecie otwierać oczu, 
a osoba kontrolująca powie wam za 
każdym r a z e m, o ile kratek się 
pomyliliście. 

Z doświadczenia tego wynika 
jedno z praw uczenia się i wychowa¬ 
nia, które nazywamy niekiedy pra¬ 
wem efektu. 

Pożyteczna automatyzacja 
i szkodliwy automatyzm 

Wyrażenie „automatyzm nawy¬ 
ków” jest rozpowszechnione, lecz 
nieprawidłowe. Źle by było, gdyby 
takie zjawisko następowało. Na 
szczęście, funkcjonowanie nawyku, 
nawet gdyby był najbardziej zauto¬ 
matyzowany, pozostaje pod kontro¬ 
lą świadomości. 

Automatyzm jest aktem zacho¬ 
wania człowieka, przebiegającym 
bez udziału świadomości i woli. Naj¬ 
jaskrawszym przykładem automa¬ 
tyzmu jest stan, w którym znajduje 
się chory na somnambulizm (po ła¬ 


cinie somnus oznacza sen, ambulo - 
przechadzam się, co wiązano bezpo¬ 
dstawnie z wpływem księżyca i dla¬ 
tego nazywano lunatyzmem).Som- 
nambulik przez kilka minut, niekie¬ 
dy przez kilka godzin, wykonuje 
codzienne i, wydawałoby się, celo¬ 
we czynności. Jednakże nie wywo¬ 
łują ich warunki, w których chory 
się znajduje, ani też świadomy cel. 
Chory wychodzi z domu, ubrany lub 
rozebrany, chodzi po gzymsach ze 
zręcznością człowieka, który nie 
uświadamia sobie niebezpieczeńs¬ 
twa. Może również nieświadomie 
palić w piecu książkami ze swego 
ulubionego księgozbioru. Mecha¬ 
nizm somnambulizmu może być 
określony obrazowo jako ruchowe 
marzenie senne. 

U ludzi zdrowych przykładem 
automatyzmu są wyrazy wtrącone: 
„znaczy*’, „prawda”, „wiesz” i in. 

Bywają też automatyzmy rucho¬ 
we. Znałem profesora, który zamy¬ 
śliwszy się, wysuwał bezwiednie ko¬ 
niec języka. I chociaż widział, że 
śmieją się z niego, nie zauważał, 
kiedy to robił. Można przytoczyć 
wiele przykładów automatyzmu, 
lecz nie znam przykładu automatyz¬ 
mu pożytecznego. 


Charłampijew, zasłużony mistrz 
sportu w judo, rozchorował się 
przed zawodami i dosyć długo leżał 
w łóżku. A jednak nie zrezygnował 
z udziału w zawodach. Co więcej, ku 64 
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ogólnemu zdziwieniu, był w tak 
wspaniałej formie, że zdobył tytuł 
mistrza Moskwy. Jak się to mogło 
stać? Rzecz w tym, że leżąc w łóżku, 
ćwiczył on wytrwale... w myślach. 
Możliwe, że w takich warunkach 
wyobrażał sobie wyraźniej i bar¬ 
dziej szczegółowo wszystkie swoje 
chwyty i ruchy, jak i chwyty prze¬ 
ciwnika. 

Pianista Isaak Michnowskij, kie¬ 
dy był jeszcze studentem konserwa¬ 
torium i pewnego razu nie miał do 
dyspozycji instrumentu, przygoto¬ 
wał się do wykonania „Pór roku” 
Czajkowskiego, studiując ten utwór 
w wyobraźni. 

Mój uczeń, Włodzimierz Dymie- 
rskij, pilot, który długo nie latał, 
odzyskał wprawę, dokonując syste¬ 
matycznie lotów w wyobraźni. Pra¬ 
cownicy aeroklubu nie uwierzyli, że 
miał tak długą przerwę w lataniu. 

Radzę wziąć pod uwagę te do¬ 
świadczenia nie tylko sportowcom, 
lecz każdemu, kto chce odzyskać 
wprawę ruchową lub pragnie uchro¬ 
nić ją przed zanikiem podczas dłuż¬ 
szej przerwy w ćwiczeniu. 

Szybkość reakcji 

Czas prostej reakcji jest u każde¬ 
go człowieka inny. Zmienia się w za¬ 
leżności od tego, czy jesteście zmę¬ 
czeni, czy też wypoczęci. Średni czas 
reakcji nosi nazwę szybkości reak¬ 
cji. O tym, że nie jest to wielkość 
stała można się przekonać wykonu¬ 
jąc rozmaite proste eksperymenty. 


Oto jeden z nich: 

Wyposażeniem będzie tu zwykła 
szczotka do zamiatania. Ze względu 
na higienę, należy ją przed doświad¬ 
czeniem starannie umyć. Zaznacz¬ 
cie na kiju centymetrową podziałkę, 
a ostatnią kreskę zróbcie 15 cm od 
dolnego końca kija. 

W doświadczeniu weźmie udział 
eksperymentator i badany (mogą 
się oni potem zamienić rolami). 
Eksperymentator wchodzi na krze¬ 
sło i obejmuje dwoma palcami gór¬ 
ną część kija. Badany trzyma rękę 
na poziomie dolnej kreski, zgięte 
w półkole palce nie dotykają kija. 
Eksperymentator mówi: „Uwaga!” 
i po kilku sekundach rozluźnia pal¬ 
ce. Badany powinien jak najszyb¬ 
ciej złapać padający kij. 


A oto przykład na pożyteczną au¬ 
tomatyzacją nawyku: 

Przechodząc przez ulicą o ruchu 
jednokierunkowym, patrzycie w lewo 
na przejeżdżające samochody, a na 
środku jezdni czujecie potrzebą spoj¬ 
rzenia w prawo, chociaż wiecie, żc 
z tej strony nic nic nadjeżdża. 

Jeśli tego nie odczuwacie, to być 
może, iż - pomimo znajomości prze¬ 
pisów ruchu - nie macie przyzwycza¬ 
jenia, żeby sią im podporządkować. 


Czas reakcji prostej od bodźca do 
reakcji i jego poszczególne etapy 
u tysięcznych sekundy 
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Kierowca wyjechał / zaułka i, skrę¬ 
ciwszy ku pustemu skrzyżowaniu, zo¬ 
baczył nagle żółte światło. Przybrał 
czujna postawę, chociaż nie wie jesz¬ 
cze. co powinien zrobić. Jeśli się zapa¬ 
li czerwone światło, nale/y zwolnić 
sprzęgło i zahamować. A gdy zapali 
się zielone, powinien zwiększyć obro¬ 
ty silnika. Musi szybko reagować, na 
skrzyżowaniu nic wolno się oc^gać. 

Żeby nie wiem jak szy bko zareago¬ 
wał kierowca, to i tak okres utajenia 
(tzw. latencji) jego reakcji będzie 
większy niz przy reakcji prostej. Rea¬ 
kcja kierowcy jest reakcją wyboru, 
przy której odruch zmienia się w za¬ 
leżność od kilku poznanych już 
wcześniej znaczeń odbieranych sy¬ 
gnałów. 

C zas reakcji wyboru waha się od 
dziesiątych części sekundy do kilku 
sekund 


Wrażeniu wzrokowe wspomagają ko¬ 
ordynację zmys łowi >-ruchi iwą 


Doświadczenie powtarzamy pięt¬ 
naście razy, za każdym razem zapi¬ 
sujemy cyfrę podziałki, przy której 
badany uchwycił spadający kij. Pięć 
pierwszych wyników, podczas któ¬ 
rych zapoznawaliście się z warunka¬ 
mi doświadczenia, odrzućcie; na 
podstawie dalszych dziesięciu wyni¬ 
ków, obliczcie średnią arytmetyczną 
i porównajcie ją później ze średnimi 
innych osób, które wezmą udział 
w doświadczeniu. Po przeprowa¬ 
dzeniu doświadczenia z prawą i lewą 
ręką. przekonacie się, że czas reak¬ 
cji dla ręki prawej jest mniejszy niż 
dla lewej (a inaczej mówiąc, szyb¬ 
kość reakcji - większa). 

Robiąc doświadczenie przed i po 



długim spacerze, odkryjecie, że 
zmęczenie wydłuża czas reakcji. 
Ćwicząc przez kilka dni zauważycie, 
że szybkość reakcji wzrasta przy tre¬ 
ningu. Wreszcie, przebadawszy 
szybkość reakcji u grających w siat¬ 
kówkę, tenisa czy ping-ponga 
i u osób nie zajmujących się spor¬ 
tem, przekonacie się, iż sport przy¬ 
spiesza reakcję. 

Gdzie jest prawa, a gdzie lewa 
strona? 

O ważnej roli wzroku przy koor¬ 
dynacji sensomotorycznej (tj. zmy- 
słowo-ruchowej) można się łatwo 
przekonać, przeprowadzając nastę¬ 
pujące doświadczenie. 

Skrzyżujcie ręce i przyłóżcie dłoń 
do dłoni. Potem splećcie palce i wy¬ 
wróćcie ręce tak, by splecione palce 
znalazły się przed waszymi oczami 
(rys. obok). Teraz niech ktoś nie 
dotykając pokaże, którym palcem 
macie poruszyć. 

Będziecie się ciągle mylić, gdyż 
palec prawej ręki będziecie widzieli 
z prawej strony, a nie z lewej (jak to 
przywykliście widzieć przy skrzyżo¬ 
wanych palcach). A lewy palec bę¬ 
dziecie widzieć z lewej strony. Teraz 
zamknijcie oczy, niech ktoś dotknie 
palca, którym macie poruszyć. Wó¬ 
wczas przestaniecie się mylić. 









ROZDZIAŁ SIÓDMY 
Osobowość 


Z różnych stron 

Duża i hałaśliwa grupa młodzieży 
zdobyła szturmem ostatnią część 
wagonu w metrze. Stłoczyli się przy 
drzwiach, przeszkadzając wsiadają¬ 
cym i wysiadającym pasażerom, 
a przede wszystkim inwalidom, dla 
których ta część wagonu była prze¬ 
znaczona. 

Każdy z młodych z innego po¬ 
wodu zachowywał się tak bez¬ 
ceremonialnie. Przejawiły się tu 
różne cechy osobowości. Mówi 
się przecież: „Ilu jest ludzi, tyle 
jest osobowości”, albo jeszcze 
zwięźlej: „Osobowość jest niepo¬ 
wtarzalna”. 

Niektórzy z nich wiedzieli bardzo 
dobrze, że naruszają zasady zacho¬ 
wania w pociągu, lecz w swoim po¬ 
stępowaniu nie dostrzegali nic złe¬ 
go. Jedni z nich popisywali się nie 
rozumiejąc, że ich czyny kwalifikują 
się jako chuligańskie. Drugimi po¬ 
wodował żywy temperament: po¬ 
chłonięci rozmową, rozbawieni, nie 
zauważyli nawet, dokąd wsiadają. 
Inni jeszcze, o słabej woli, naślado- 
67 wali pozostałych. A jeszcze inni - 


byli szczerze przekonani, że napis 
na oknie, informujący o przezna¬ 
czeniu tej części wagonu dla inwali¬ 
dów, jest aktualny jedynie wówczas, 
gdy wagon znajduje się na czele 
pociągu. 

W tej małej scence z życia odbiły 
się różnorodne ludzkie osobowości 
i różne cechy każdej z nich. 

W osobowości wyróżniamy czte¬ 
ry jej strony: 

- Cechy uwarunkowane społe¬ 
cznie. Zaliczamy tu postawy moral¬ 
ne, światopogąd, zainteresowania 
oraz ideały. 

- Cechy uwarunkowane biologi¬ 
cznie. Należy tu: temperament, in¬ 
stynkty, skłonności i potrzeby ele¬ 
mentarne, pierwotne. 

- Cechy indywidualne u danych 
jednostek dotyczące poszczegól¬ 
nych procesów psychicznych. 

- Cechy wynikające z nabytych 
doświadczeń, poziomu wykszta¬ 
łcenia. Zaliczamy tu zakres posia¬ 
danej wiedzy i umiejętności, jak 
również nawyków i przyzwycza¬ 
jeń. Gdy zwrócicie uwagę na wszy¬ 
stkie te aspekty, lepiej poznacie 
człowieka. 









Hipokratcs (lekarz grecki, żyjący 
w latach 460-377 p.n.c) oraz jego 
następcy twierdzili, że o tempera¬ 
mencie decyduje przewaga jednej 
z cieczy ustroju: 

u sangwiników - krwi, którą wy¬ 
dziela serce; 

u flegmatyków - śluzu, który 
wydziela mózg; 

u choleryków - żółci, którą wy¬ 
dziela wątroba; 

u melancholików - czarnej żółci, 
wydzielanej przez śledzionę. 

Typy temperamentów otrzymały 
później nazwy zgodnie z łacińskimi 
i greckimi nazwami tych cieczy: san- 
guK phlcgma , chole i mdaina chole. 
Samo zaś słowo „temperament?'* 
znaczy po łacinie: umiar. 


Zbiorowa kąpiel 

Czy mieliście kiedyś okazję myć 
się pod prysznicem, gdy regulacja 
zimnej i gorącej wody w jednej ka¬ 
binie wpływa na temperaturę wody 
w pozostałych kabinach? 

Dwadzieścia lat temu, podczas 
pobytu w szpitalu, znalazłem się 
w takiej sytuacji i mogłem wówczas 
zaobserwować zachowanie myją¬ 
cych się. Pod tym prysznicem wysta¬ 
rczyło, żeby jedna osoba zwiększyła 
dopływ gorącej wody, by na sąsiada 
polała się zimna i na odwrót. 

Były grupy pacjentów, które 
szybko zorientowały się o co chodzi 
i wspólnym wysiłkiem regulowały 
temperaturę wody we wszystkich 
kabinach. Czasami taka grupa wy¬ 
znaczała kogoś do kierowania ową 
czynnością. Niekiedy ktoś, przeja¬ 
wiając inicjatywę, brał na siebie kie¬ 
rowniczą rolę czy, jak to określa się 
w psychologii, stawał się liderem, 
najczęściej jednak nieudanym. Naj¬ 
gorzej bywało, gdy mieliśmy dwu 
lub kilku liderów. W takich grupach 
wszyscy przeszkadzali sobie wza¬ 
jemnie. 

Zdarzało się również tak, że my¬ 
liśmy się spokojnie, dopóki nie po¬ 
jawiał się osobnik, dzięki któremu 
pozostali wyskakiwali spod wrzątku 
lub spod lodowatej wody. W ten 
sposób zachowuje się człowiek, któ¬ 
ry nie liczy się z innymi. Gdy taka 
osoba odchodziła, pozostali dopro¬ 
wadzali wszystko do porządku. Nie 
zawsze mógł to być zły człowiek; po 


prostu nie pasował psychologicznie 
do pozostałych. 

Ten prysznic zapamiętałem na 
całe życie. Przejawiły się wówczas te 
prawidłowości, które występują 
w każdej grupie ludzi: zarówno 
w utworzonej przypadkowo i doraź¬ 
nie, jak i w kolektywie. 

Kiedy słyszę, że nie mogła się 
zgrać ze sobą załoga samolotu, gru¬ 
pa ludzi zimujących na stacji meteo¬ 
rologicznej albo robotnicy w bryga¬ 
dzie, przypominam sobie zawsze ów 
prysznic. Myślę, że czas najwyższy, 
by psychologowie opracowali meto¬ 
dę doboru grupy. 

Bywały przecież pod tym pryszni¬ 
cem grupy, które potrafiły szybko 
i sprawnie „wyregulować system”. 


Pawłów ustalił związek tempera¬ 
mentu z typem układu nerwowego, 
określonym na podstawie wzajem¬ 
nego stosunku siły, stopnia zrówno¬ 
ważenia oraz ruchliwości procesów 
pobudzania i hamowania w korze 
mózgowej. Uczony powiedział: 
„Mamy pełne prawo przenieść usta¬ 
lone podczas badań na psach typy 
układu nerwowego (dokładnie 
scharakteryzowane) na człowieka. 
Prawdopodobnie typy te są tym, co 
nazywamy u ludzi temperamentem. 
Temperament jest najogólniejszą 
charakterystyką każdego człowie¬ 
ka, podstawową charakterystyką je¬ 
go układu nerwowego, która wyci¬ 
ska określone piętno na cało- 68 
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kształcie zachowania każdego osob¬ 
nika*. 

U każdego człowieka mogą się 
jednak przejawiać w różnych wa¬ 
runkach cechy właściwe dla różnych 
temperamentów. Obserwując ucz¬ 
nia, który ociężale odrabia lekcje 
i równie ociężale pomaga matce, 
można pomyśleć, że jest flegmaty- 
kiem. Ten sam uczeń, kibicujący 
swojej drużynie, która strzela gola, 
wyda się nam cholcrykiem. W klasie 
zachowuje się jak sangwinik. A przy 
tablicy można go wziąć za melan- 
cholika. Gdyby jednak we wszy¬ 
stkich tych warunkach obserwo¬ 
wać uczniów o różnych tempera¬ 
mentach, to zachowanie ich bę¬ 


dzie jeszcze bardziej zróżnicowane. 

Mądry lub głupi, uczciwy lub nie¬ 
uczciwy, dobry lub zły, utalentowa¬ 
ny lub pozbawiony talentu może być 
człowiek o każdym temperamencie. 

Przez pewien czas uważało się, iż 
ludzie o słabym układzie nerwowym 
nie są pełnowartościowymi społecz¬ 
nie. Kilka lat temu, w pewnej mo¬ 
skiewskiej szkole ustalono u jedne¬ 
go z badanych uczniów słaby układ 
nerwowy. Na zakończenie szkoły 
uczeń ten otrzymał jednakże złoty 
medal. Wówczas pewne osoby po¬ 
dawały w wątpliwość prawidłowość 
stosowanej metodyki badania typu 
układu nerwowego, inne krytyko¬ 
wały motywację nagrody. Po bardzo 


Zestawienie typów układu nerwowe¬ 
go wg Pawłowa 7 typami tempera¬ 
mentów wg Hipokrutcsa 
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Temperament przejawia się 
w ogólnym wizerunku osobowości, 
lecz wcale nie określa społecznej war¬ 
tości człowieka. Kryłow i Kutuzow 
byli flegmatykami. Piotr I, Puszkin, 
Suworow i Pawłów - cholery kam i. 
Hcrcen, Lermontow i Napoleon - 
sangwinikami, zaś Gogol i Czajkow¬ 
ski - mclattcholikami. 


starannym sprawdzeniu faktów, 
okazało się jednak, że uczeń ten 
zasłużył na złoty medal, a układ 
nerwowy miał istotnie słaby. 

Wypadek ów pomógł słynnemu 
psychologowi Borysowi Tiepłowo- 
wi obalić mit o niepełnej społecznie 
wartości osobnika o słabym ukła¬ 
dzie nerwowym i chociaż taki czło¬ 
wiek łatwiej ulega zmęczeniu, to 
jednak jest bardziej chłonny i wraż¬ 
liwy na otaczający go świat. Podob¬ 
nie jest ze zwierzętami. Gdyby słaby 
typ nie posiadał pewnych zalet (ta¬ 
kie zwierzęta są bardziej wrażliwe 
i szybciej reagują), to dawno by już 
zginął w wyniku doboru natural¬ 
nego. 

Źle się do mnie odnosisz! 

Jakże często słyszymy te słowa! 
Kogoś, kto interesuje się psycholo¬ 
gią, mogą one pobudzić do zadania 
sobie dwu pytań. 

Pierwsze i zasadnicze pytanie: co 
to są postawy psychologiczne? 

Włodzimierz Miasiszczew, lekarz 
i psycholog-psychoterapcuta, który 
pracował długie lata nad tą proble¬ 
matyką, uważa, iż „postawy psycho¬ 
logiczne człowieka dojrzałego sta¬ 
nowią całościowy system indywidu¬ 
alnych, selektywnych, świadomych 
związków osobowości z różnymi 
stronami obiektywnej rzeczywis¬ 
tości”. 

Im wszechstronniej rozwinięta 
jest osobowość, tym bogatsze i bar¬ 
dziej zróżnicowane są postawy. Wy¬ 


chowanie moralne obejmuje, kształ¬ 
towanie właściwego stosunku do 
postępków własnych oraz innych 
ludzi. Stosunek człowieka do in¬ 
nych jest jego obliczem. Dlatego 
mówimy: „Powiedz, kto jest two¬ 
im przyjacielem, a ci, kim 

jesteś”. 

Stosunek człowieka do dziedzin 
reprezentujących wyższe wartości 
życia, jak ojczyzna, praca, społecze¬ 
ństwo, charakteryzuje poziom jego 
rozwoju społecznego. 

Drugie z naszych pytań brzmiało¬ 
by: dlaczego w zdaniu, które jest 
tytułem rozdziału, użyliśmy słowa 
„źle” a nie „dobrze”? 

Odpowiedź nie nasuwa więk¬ 
szych trudności. Dobre stosunki są 
czymś normalnym w społeczeń¬ 
stwie, w którym człowiek człowieko¬ 
wi jest przyjacielem, towarzyszem 
i bratem, mniej na nie zwraca uwagę 
i mniej o nich mówi, niż wówczas, 
gdy te normy są naruszone. Prze¬ 
cież zdrowie jest również takim 
stanem organizmu, przy którym 
człowiek nie zastanawia się nad 
swoim dobrym samopoczuciem. 
Nie odczuwa zdrowia jako takiego, 
więc o nim nie mówi. Jeśli zaś 
odczuje jakąś dolegliwość, zaraz o 
niej komunikuje: 

- Boli mnie lewa noga! 

A czy nie powinniśmy częściej 
powtarzać, zwłaszcza gdy mamy ku 
temu powody: 

- Czuję się wspaniale! 

- Wszyscy się do mnie dobrze 
odnoszą. 
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Charakter a los 


Czy masz sumienie? 
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Trafne jest powiedzenie, że cha¬ 
rakter człowieka kształtuje się w je¬ 
go działaniu, na tej „drodze'’, którą 
podąża. 

Podobną treść odnajdziemy 
w chińskim porzekadle: 

Posiejesz postępek - zbierzesz 
przyzwyczajenie , 

posiejesz przyzwycza jenie - zbie¬ 
rzesz charakter , 

posiejesz charakter - zbierzesz 
los. 

A oto jak określa te pojęcia 
nauka: 

Postępek jest czynnością lub ze¬ 
społem czynności, których społecz¬ 
ny sens jest zrozumiały dla tego, kto 
je wykonuje. 

Przyzwyczajenie jest czynnością, 
której wykonanie stało się potrzebą. 

Charakter - to zbiór najbardziej 
trwałych psychicznych cech osobo¬ 
wości, przejawiających się w działa¬ 
niu człowieka. Bardzo trafnie okre¬ 
ślił pojęcie „charakteru” radziecki 
psycholog Borys Ananjew. Uważa 
on, że charakter jest przejawem 
osobowości „określającym główne 
nastawienie życiowe i wyrażającym 
się w swoistym dla danej osobowoś¬ 
ci sposobie działania”. 

Ale „los” wymyślili ludzie słabi, 
by usprawiedliwić swoje złe postęp¬ 
ki, nierozumne przyzwyczajenia 
i niedobre charaktery, by zrzucić 
z siebie odpowiedzialność. Nie na 
darmo mówi przysłowie: „Każdy 
jest kowalem swego szczęścia”. 


Kiedyś usłyszałem następującą 
rozmowę: 

- Pan nie ma sumienia! 

- A czy pan je ma? Ja go nie 
mam, pan nie ma, nikt nie ma! O su¬ 
mieniu mówią tylko poeci i ci, co 
wierzą w Boga. 

Drugi rozmówca bardzo się mylił. 
Należy przypuszczać, że sumienie 
męczyło go niejednokrotnie. Pod¬ 
czas tej rozmowy też pewnie miał 
wyrzuty sumienia. 

Sumienie stanowi ocenę postęp¬ 
ków, jaką człowiek sam sobie wy¬ 
stawia. Wyrzuty sumienia są uczu¬ 
ciem moralnej odpowiedzialności 
człowieka przed społeczeństwem za 
swoje postępki, uczuciem, które się 
przeżywa, przy porównywaniu tych 
postępków z normami moralnymi. 
Etyka marksistowska uważa, iż nor¬ 
my te są związane z ustrojem eko¬ 
nomicznym danego społeczeństwa. 
W różnych epokach i u różnych klas 
społecznych inaczej się one kształ¬ 
towały. 

Nie miał sumienia obszarnik, któ¬ 
ry wymieniał dziewczynę pańsz¬ 
czyźnianą na wyżła. Nie ruszyło su¬ 
mienie d’Artagnana i jego towarzy¬ 
szy, że - broniąc honoru munduru - 
zabijali w pojedynku gwardzistów. 
Nie budziło się sumienie w kupcu, 
który oszukiwał klientów. Nie mę¬ 
czyło też chłopa (z opowiadania An¬ 
toniego Czechowa „Złoczyńca”), 
który odśrubował nakrętkę od szy¬ 
ny kolejowej po to tylko, by zdobyć 


M. Miasiszczcw powiedział: 

„Najważniejszym zadaniem leka¬ 
rza jest zmusić chorego, by odnosi! xiq 
do swojej choroby jak człowiek 
zdrowy**. 









ciężarek do wędki. Ow „złoczyńca” 
tak oceniał swój postępek: 

„... - Od iluż lat cała nasza wieś 
odśrubowuje nakrętki - i Bóg za¬ 
chował od nieszczęścia... A tu rap¬ 
tem wykolejenie... zabijanie ludzi... 
Gdybym był tak zabrał całą szynę 
albo, na przykład, położył kłodę 
w poprzek owego toru, no to może 
by i wywróciło pociąg... Ale nakręt¬ 
ka - tfuj,za przeproszeniem... Trze¬ 
ba wiedzieć, jak sądzić - nie byle 
jak... Niechby nawet baty dali, ale 
wiadomo za co, wedle sumienia...” 

Człowiek żyje w społeczeństwie, 
którego zasady moralne poznaje już 
w dzieciństwie. One stanowią część 
jego światopoglądu, jego prze¬ 
konań. 

Zanim dziecko nie wie, „co jest 
dobre, a co jest złe”, nie ma ono 
sumienia. Również dorosły może 
nieraz nie uświadamiać sobie, że 
narusza normy współżycia społecz¬ 
nego. W niektórych przypadkach 
znajomość tych norm może być po¬ 
wierzchowna, a to znaczy, iż nie 
przekształciła się ona w przekona¬ 
nia. O takich ludziach mówią, że są 
nieukształtowani moralnie. 

To oczywiste, że człowiek znający 
normy moralne społeczeństwa, 
w którym żyje, może się z nimi nie 
zgadzać i buntować się przeciwko 
nim. Przedstawiciele danego społe¬ 
czeństwa potępią go, ale dopiero 
przyszłość pokaże, kto miał rację. 

Człowiek bez sumienia, w ścisłym 
znaczeniu tego słowa, to ten, kto zna 
normy obyczajowe i uważa, że po¬ 


winni być nimi objęci wszyscy po¬ 
za... nim samym. 

Jeśli człowiek został tak wycho¬ 
wany, że posiada twarde przekona¬ 
nia o koniecznych normach zacho¬ 
wania i przyzwyczajenie do zesta¬ 
wiania swego zachowania z tymi no¬ 
rmami, to - czy tego chce, czy nie - 
przy naruszeniu tych norm będzie 
przeżywał wyrzuty sumienia, skru¬ 
chę i wstyd. 

Skrucha - to pragnienie, by do¬ 
konany postępek, nigdy nie miał 
miejsca. Wstyd jest uczuciem nieza¬ 
dowolenia z siebie, przeżywa je 
człowiek, który postąpił wbrew 
swoim zasadom etycznym. Skrucha 
jest zawsze związana ze zrozumie¬ 
niem znaczenia oraz skutków po¬ 
stępku, to jest z procesem myślenia. 
Wstyd opiera się na mechanizmie 
odruchu warunkowego zabarwio¬ 
nego emocjonalnie. Wstyd może 
być uzasadniony, chociaż ludzie 
wstydliwi wstydzą się czasami bez 
powodu. Człowiek niekiedy wstydzi 
się na samą myśl, że mógłby postą¬ 
pić niemoralnie. 

Talent czy geniusz? 

Na wystawach, koncertach, czy 
w teatrze słyszy się często wśród 
młodzieży interesującej się sztuką 
zażarte spory, czy dany malarz, mu¬ 
zyk lub dramaturg jest genialny czy 
tylko utalentowany. 

Co to jest talent? Uczeni mówią, 
iż jest to najbardziej sprzyjające 
połączenie zdolności człowieka do 72 
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określonego rodzaju działania, któ¬ 
re daje możliwość twórczej realiza¬ 
cji. Talent jest zdolny do stworzenia 
rzeczy nowej. Zdolny muzyk gra 
dobrze, utalentowany - nadaje 
utworowi własną interpretację. Ta¬ 
lent charakteryzuje zawsze niezwy¬ 
kle rozwiniętą wyobraźnię twórczą. 

Gdy patrzymy na obraz nawet 
bardzo dobrze namalowany, lecz 
który pod względem tematyki 
i środków wyrazu artystycznego 
przypomina nam inne, jest jakby ich 
kopią, to nie mamy tu podstaw, aby 
mówić o talencie malarza, który tyl¬ 
ko namalował obraz, a nie stworzył 
własnego oryginalnego dzieła, nie 
wnosząc tym samym trwałego wkła¬ 
du w sztukę malarską. 

Historia sztuki zna jednak wybit¬ 
nie utalentowanych kopistów. Ta¬ 
lent może się przejawić w naślado¬ 
waniu i parodii. W Ermitażu i Ga¬ 
lerii Tretiakowskiej pracuje wie¬ 
lu uzdolnionych konserwatorów. 
Rzecz prosta, że nikt nie nazwie ich 
pracy naśladowaniem wzorów tylko 
dlatego, że niezwykle dokładnie, po 
mistrzowsku odtwarzają to, co już 
stworzyli inni. Jest to po prostu 
szczególny rodzaj rzemiosła artysty¬ 
cznego. A talent może przejawiać 
się w każdej dziedzinie. 

Mówiąc, że ten czy ów podobają¬ 
cy się wam kompozytor lub malarz 
jest genialny, wyrazicie tylko swój 
zachwyt i jednocześnie brak obiek¬ 
tywizmu. Geniusz jest wyjątkowo 
utalentowaną osobowością. Ponad¬ 
to twórczość genialnego człowieka 


ma dla społeczeństwa historyczne 
i pozytywne znaczenie. Dlatego róż¬ 
nica pomiędzy geniuszem a talen¬ 
tem nie polega na stopniowaniu uta¬ 
lentowania, lecz na tym, że geniusz 
tworzy w swojej dziedzinie epokę. 
Genialność wyraża się w umiejęt¬ 
ności najbardziej efektywnego 
współdziałania w rozwiązywaniu 
nabrzmiałych problemów nurtują¬ 
cych społeczeństwa. 

Posługując się tymi kryteriami, 
będziecie mogli łatwiej zakończyć 
spory, w których zazwyczaj padają 
dowolne oceny. 


Jak rozwijać zdolności? 


Odpowiedzi na to pytanie jest tak 
wiele, jak wiele jest różnych zdol¬ 
ności. Zdolność jest zawsze zdol¬ 
nością do czegoś, do jakiegoś dzia- 


Obraz Stanisława Wyspiańskiego 





Zadanie służące ćwiczeniu wyobraźni 
przestrzennej: do ilu cegieł dotyka 
każda z ponumerowanych? 



łania. Miewamy zdolności w okre¬ 
ślonej dziedzinie działania. Czło¬ 
wiek o niewielkich zdolnościach do 
muzyki może być najzdolniejszym 
konstruktorem czy ogrodnikiem 


i na odwrót. W ujęciu naukowym 
zdolności - to całokształt mniej lub 
bardziej trwałych cech osobowości, 
które określają skuteczność opano¬ 
wania oraz doskonalenia danej 
umiejętności. 

Przy całej różnorodności sposo¬ 
bów rozwijania konkretnych uzdol¬ 
nień istnieje kilka zasad ogólnych. 

Pierwszą zasadą jest ukierunko¬ 
wanie. Przede wszystkim należy 
określić, jakie zdolności i w jakim 
kierunku należy kształcić. Wszyst¬ 
kie cechy psychiczne osobowości, 
a zatem wszystkie zdolności rozwi¬ 
jają się tylko w procesie działania, 
do którego są niezbędne. O tym 
właśnie mówi porzekadło: „Żeby 
nauczyć się pływać, należy wejść do 
wody”. Głęboko się mylą ci, którzy 
uważają, że można wzmocnić silną 
wolę, nie ćwicząc jej, udoskonalić 
pamięć, nie zdobywając się na wysi¬ 
łek zapamiętania czegoś; wyrabiać 
odwagę, nie stykając się z niebez¬ 
pieczeństwem i ryzykiem. Nie wy¬ 
starczy tylko o tym mówić. 

Im bardziej człowiek uświadamia 
sobie znaczenie swego działania, 
tym lepiej w procesie realizacji roz¬ 
wijają się odpowiednie zdolności. 
Nie rozwija pamięci zapamiętywa¬ 
nie materiału o nieokreślonej przy¬ 
datności. 

Świadomość wykonywanych 
czynności zwykle związana jest z ak¬ 
tywnym dążeniem, by zrobić to naj¬ 
lepiej, ponieważ znamy i uświada¬ 
miamy sobie ich cel ostateczny. Dla¬ 
tego też bez sprawdzania rezultatów 



















% 

zapamiętywania pamięć nie rozwija 
się. To samo odnosi się także do 
polepszenia miary w oku, spostrze¬ 
gawczości i innych uzdolnień, cho¬ 
ciaż nie wszystkie one mogą być z tą 
samą łatwością sprawdzone i oce- 
nióne. 

Psychologiczne cechy osobowoś¬ 
ci kształtują się najpomyślniej nie 
w jednym, lecz w różnych rodzajach 
działania i przy stałym komplikowa¬ 
niu zadań. Proste, łatwe zadania nie 
rozwijają uzdolnień człowieka. Za¬ 
danie, nawet trudne, powinno być 


zawsze dobrane na miarę możliwoś¬ 
ci; nie powinno ono jednakże powo¬ 
dować utraty wiary w swoje siły, 
a także prowadzić do rozproszenia 
uwagi i wywoływać napięcia. 

Ważnym czynnikiem w rozwija¬ 
niu zdolności jest powtarzanie, sys¬ 
tematyczne stosowanie kształtują¬ 
cych to uzdolnienie środków. Po¬ 
wtarzanie jest matką nie tylko wie¬ 
dzy, lecz i wychowania. Najważniej¬ 
sze jest jednak pragnienie doskona¬ 
lenia swoich zdolności i wytrwałości 
w dążeniu do osiągania tego celu. 
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